
< Budowa kombinatu w Turoszowie

S Tytuły kwalifikacyjne robotników
• Rozwój radiofonii 1 telewizji

Uchwały Rady
WARSZAWA (PAP)

Dnia 21 bm pod przewodnic­
twem wicepremiera Piotra Ja­
roszewicza odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym podjęto
uchwałę dotyczącą kompleksu
zagadnień związanych z bu­
dową kombinatu górniczo-e­
nergetycznego na węglu bru­
natnym w Turoszowie. Kom­
binat w Turoszowie będzie
największą inwestycją nastę­
pnej 5-latki. Powstanie tam

olbrzymia kopalnia odkryw­
kowa węgla brunatnego wy­
posażona w najbardziej nowo­
czesne maszyny do wydobycia
i przeróbki węgla. Posiadać o-

na będzie zdolność wydobyw­
czą 17—19 min ton węgla bru­
natnego rocznie. Drugim obie­
ktem kombinatu turoszowskie-
go będzie elektrownia opala­
na węglem brunatnym, o mo­
cy 1200 MW, a więc najwięk­
sza w Polsce.

Następnie, na wniosek Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych i w obecności jej
przedstawicieli — Rada Mi­
nistrów — w trosce o dalszą

Kraków, sobota 22, niedziela 23 sierpnia 1959 r.

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POlSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARIH ROBOTNICZEJ

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

01871119

Tylko jeden
poseł CDU

przybędzie do Warszawy
BONN (PAP)

Podano tu do wiadomości, że w

myśl powziętej w piątek decyzji
w skład kilkunastoosobowej dele­
gacji parlamentarnej NRF na war­
szawską sesję Unii Międzyparla­
mentarnej wejdzie Jako Je.\ny
przedstawiciel rządzącej partii
CDU, dr Hermann Kopf. Przewo­
dniczący Bundestagu, Gersten-

maier, wyznaczył Kopfa na kie­
rownika tej delegacji.

Poprzednio z ramienia CDU u-

czestniczyć miało w delegacji
dziewięciu posłów. Należy przy­
pomnieć, że osoby niektórych z

nich wywołały krytyczne uwagi
części prasy zachodnioniemieckiej
1 prasy polskiej. Z piątkowego ko­
munikatu frakcji CDU wynika, że
w związku z tym kierownictwo

frakcji postanowiło poprzestać na

wysłaniu do warszawy Jednego
tylko przedstawiciela.

poprawę warunków pracy w

zakładach przemysłowych — i M ro/fnr>')
podjęła uchwałę ustalającą INrzUU (_o4yyj
warunki higieniczno-sanitarne
dla nowo budowanych lub
przebudowywanych zakładów
przemysłowych. Uchwała ma

za zadanie scalenie i ujednoli­
cenie u nas przepisów w za­
kresie projektowania urządzeń
higieniczno-sanitarnych.

Przyznawanie robotnikom
tytułów kwalifikacyjnych —

było tematem następnej decy­
zji Rady Ministrów. Uchwała
reguluje sprawę wydawania
dyplomów stwierdzających po­
siadanie stopnia kwalifikacji:
a) „robotnika wykwalifiko­
wanego”, b) „mistrza". Stopnie
te będą od tej pory przyzna­
wały Paq|twowe Komisje E-

gzaminacyjne. Dawać one bę­
dą robotnikom we wszystkich
zakładach uspołecznionych ta­
kie same uprawnienia jakie
mają obecne dyplomy mi­
strzowskie i czeladnicze przy­
znawane przez Izby Rzemieśl­
nicze.

W obecności przewodniczą­
cego Prezydium WRN w Gdań­
sku — Józefa Wołka oraz

przedstawicieli władz miej­
skich Sopotu — Rada Mini­
strów podjęła uchwałę w spra­
wie dikzego rozwoju miasta

Sopot — jako ośrodka uzdro-
wiskowo-wypoczynkowego.

Sprawy dalszego rozwoju ra­
diofonii i telewizji w kraju są
tematem kolejnej uchwały
rządu.

Następna uchwała Rady Mi­
nistrów dotyczy zagadnień
tworzenia nowych obszarów
górniczych.

Ostatnie dwie
tyczą ustalenia
Rady Głównej
Wyższego oraz powołania In­
stytutu Gospodarki Wodnej.

Wyd. A.

Cena 50 gr.

Krakowska

Polski Ludowej
w dziedzinie oświaty, nauki i kultury
Naizwytzajie uroczyste plenna ZG ZIP w Szczecinie

uchwały do-
regulaminu

Szkolnictwa

SZCZECIN (PAP)
W gmachu Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej
w Szczecinie rozpoczęło się
21 bm. nadzwyczajne uroczy­
ste posiedzenie plenarne Za­
rządu Głównego ZNP, poświę­
cone osiągnięciom Polski Lu­
dowej w dziedzinie oświaty,
nauki i kultury.

Na posiedzenie przybyli
przed st awi ciele Ministers twa

Oświaty, Komisji Oświaty KC
PZPR, Centralnej Rady
Związków Zawodowych, To­
warzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich oraz organizacji mło­
dzieżowych i społecznych. O-
becni również byli działacze
Polskiego Towarzystwa Szkol­
nego w Szczecinie w okresie
międzywojennym: Józef Bo-
dasiński i Józef Wałęsiak.

Obrady otworzył prezes
Zarządu Okręgowego ZNP w

Szczecinie — Władysław Ła­
wrynowicz, który witając ze­
branych powiedział m. in.: —

Ziemie Zachodnie są integral­
ną częścią państwa ludowego,Podwyżka płac

pracowników energetyki
I gazownictwa NRD

BERLIN (PAP)
Jak informuje urząd prasy

przy premierze NRD, na wnio­
sek Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności i związ­
ków zawodowych prezydium
Rady Ministrów podjęło u-

chwalę w sprawie podwyżki
z dniem 1 września br. płac
większości robotników i okre­
ślonym grupom urzędników
zatrudnionych w przemyśli
energetycznym i gazowniczym
oraz w resorcie gospodarki
wodnej. Podwyżka obejmuje
75 tys, robotników i urzędni­
ków. W skali rocznej zyskują
oni przeszło 30 milionów ma­

Plakaty z życiorysami
zbrodniarzy wojennych
no ulicach Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (PAP)
Z inicjatywy Komitetu

Frontu Jedności Narodu roz­
plakatowane zostały na uli­
cach Bydgoszczy fotografie i
życiorysy trzech niemiecko-
zachodnich dygnitarzy należą­
cych do kręgu najwierniej­
szych popleczników „Fuehre-
ra”. Przed fotografiami Teodo-

SOBIE ZBOZE...

się przyjrzeć do-
temu zdjęciu...

„kop-

są raz na zawsze związane z?
macierzą. Nienaruszalność gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej potwierdził jeszcze raz

podczas swego pobytu w

Szczecinie honorowy obywatel
naszego miasta — N. S.
Chruszczów.

W imieniu KW PZPR i
Prezydium WRN powitał u-

czestnilków plenum I sekretarz
KW PZPR w Szczecinie — Jó­
zef Kisielewski* życząc wszyst­
kim nauczycielom w 15 roku
szkolnym w Polsce Ludowej
powodzenia w pracy zawodo­
wej i w życiu osobistym.

Następnie zabrał glos pre­
zes ZG ZNP, Teofil Wojeń-
ski. Omówił on na wstępie
sytuację w szkolnictwie w o-

kresie przedwojennym i pod­
kreślił, że dopiero w Polsce
Ludowej możliwe było zreali­
zowanie pełnej powszechności
i jednolitości nauczania oraz

bezpłatności szlkół wszyst­
kich stopni — głównych po­
stulatów, o które walczyło po­
stępowe nauczycielstwo zgru­
powane w ZNP.

Oceniając, na tle ogólnej ro­
li związków zawodowych w

naszym kraju, dorobek ŻNP w

ostatnim 15-leciu, prezes Wo-
jeński powiedział m. in.;

W minionym 15-leciu nastą­
pił b. poważny wzrost liczeb­
ny ZNP. W 1939 r. związek
liczył 57 tys. członków, w r.

1945 — 70 tys. a obecnie liczy
ich 260 tys.

Związek rozwinął dość ży­
wą działalność kulturalną —

zorganizowano wiele bibliotek

nauczycielskich, świetlic 1
amatorskich zespołów arty­
stycznych. Rozbudowano rów­
nież akcję wczasów i kas za­
pomogowo - pożyczkowych.
Równocześnie ZNP zabiegał o

poprawę warunków bytu i
pracy nauczycielstwa. Był on

inicjatorem wydania nowej,
zgodnej z nowymi stosunkami
społecznymi, pragmatyki służ­
bowej. Szeroka dyskusja, któ­
ra rozwinęła się nad projdk-
tem pragmatyki, możność wy­
powiedzenia się w tej dysku­
sji szerokich mas nauczyciel­
skich pozwoliła na pomyślne,
korzystne dla nauczycieli u-

regulowanie wielu spraw

ra Oberleandiera — -dawniej
speca od masowych mordów, a

obecnie min. do spraw uchodź­
ców NRF, Friedricha Rugę —

uczestnika napadu na Polskę,
a obecnie naczelnego dowódcy
bońskiej marynarki wojennej
oraz Hansa Speidla — dawniej
członka sztabu generalnego
Wehrmachtu, a obecnie wodza
Bundeswehry, gromadzą sie
tłumy bydgoszczan. Zdjęcia i
życiorysy te, ujęte w czerwone

ramki przypominają miesz­
kańcom Bydgoszczy pierwsze
dni wojny, krwawy spisek V
kolumny niemieckiej z 3
września 1939 r. oraz tragicz­
ne potem lata okupacji hi­
tlerowskiej, w czasie której
wymordowano w mieście
„krwawej niedzieli” ponad 35
tysięcy osób, a około 60 ty­
sięcy usiłowano wynarodowić, związanych z ich pracą.

W szkolnictwie wyższym
• Inwestycje i remonty
• Nowe domy studenckie
• Ochrona zdrowia

!

Dzięki poważnym dotacjom
państwa mógł związek rozwi­
nąć działalność zmierzającą
do pódńlęsieiriia poziomu ka­
dry nauczycielskiej poprzez
konferencje rejonowe i różne­
go typu kursy i konferencje.
Finansowa pomoc państwa
umożliwia też ZNP podjęcie
rozbudowy . nauczycielskich
sanatoriów, i domów zdrowia.

Mówiąc następnie o roli i
zadaniach nauczycieli T. Wo-
jeński oświadczył:

Jest naszym obowiązkiem
rozwijać w młodzieży zdrowy,
uzasadniony optymizm i wpły­
wać, by tein zdrowy optymizm
cechował również środowisko,
w którym wzrasta młode po­
kolenie. Optymizm ten jest
potrzebny, aby społeczeństwo
mogło sprostać zadaniom, któ­
re postawił przed narodem
III Zjazd partii.

Trosce naszej o rozwój
szkolnictwa musi towarzyszyć
współdziałanie w podnoszeniu
gospodarki kraju.

I

Z kroniki
wypadków

Na skutek potrącenia przez sa­
mochód Ryszard CZOPEK (zam.
Sidzina 158) i Stefan PATRZA­
ŁEK (zam. przy ul. Zakopiań­
skiej 72/5) zostali pacjentami Po­
gotowia Ratunkowego. Patrzałek
doznał wstrząsu mózgu i rany cię­
tej głowy, natomiast Czapek od­
niósł kontuzje lewej nogi.

*

ulic Szlak i Długiej
PABIAN (zam. Wrzą-
jadąc na motocyklu

Na
Pabian doznał

ROŚNIE
Warto

kładnie
Kłosy pochodzą z

ków” stojących na polach
gospodarstwa doświadczal­
nego Instytutu Zootechniki
w Babicach i zostały przy­
wiezione do redakcji 20 bm.

Czyżby to miało być zbo­
że... reprodukcyjne?

Bieżące nakłady inwestycyj­
ne na remonty kapitalne na

wyższych uczelniach idą w

kierunku radykalnej poprawy
warunków pracy naukowej w

w ciągu najbliższych 5—6 lat.
Obok znacznych sum prze­

znaczonych na budowę zakła­
dów i urządzeń. Ministerstwo
Szkolnictwa Wyższego prze­
znacza również niezbędne kre­
dyty na nowe domy studenc­
kie. W br. oddaje się domy
studenckie w Krakowie — dla
politechniki na 242 miejsca, w

Poznaniu i Toruniu.
Rok 1959 przyniósł znaczne

zwiększenie kredytów na re­
monty kapitalne na wyższych
uczelniach.

Dużo kłopotu sprawia kon­
serwacja nowo wybudowanych
gmachów, wykonanych nied­
bale i wymagających przed­
wczesnych remontów.

W dziedzinie ochrony zdro­
wia uruchomiono w Poznaniu
centralną przychodnię lekar­
ską oraz izbę chorych przezna­
czone dla studentów. Wykoń­
cza się podobną placówkę w

Łodzi i planuje analogiczny
ośrodek w Krakowie. (AR)

Fot. A. Piotrowski

OSTATNIE!,^

A
Przyjemny obrazek. Wkrótce będzie należał do wakacyjnych

wspomnień. Już za 10 dni rozpocznie się nowy rok szkolny!
Korzystaj więc, córeczko, z ostatnich dni przed pierwszym

dzwonkiem.
Fot. SEPOST

Budujemy maszyny

lżejsze i wydajniejsze
od zagranicznych

W KILKU OTSH

BYDGOSZCZ (PAP)

Konstruktorzy z Bydgoskiej
Fabryki Obrabiarek do drze­
wa, eksportującej swe wyro­
by do wielu krajów wykonali
w tym roku szereg nowych,
bardzo udanych typów ma­
szyn. Najcenniejszą zaletą no­
wych obrabiarek jest przede
wszystkim ich wysoka wydaj­
ność i niewielki ciężar wła­
sny.. Pod tym względem kilka
z tych nowości przewyższa na-

65 koncertów w 70 dni

KATOWICE (PAP)
Państwowy Ludowy Zespól

Pieśni i Tańca „Sląsik” przy­
gotowuje .się w swej siedzi­
bie w Koszęcinie do nowego
tournee artystycznego po Sta­
nach Zjednoczonych i Kana­
dzie. W Ameryce zespół wy­
stąpi ze specjalnie montowa­
nym programem w skład któ­
rego wchodzić będą pieśni i
tańce z pierwszego programu
„Sląsika”, obecnego programu
i zupełnie nowego programu
przygotowywanego prizez zes­
pół na rok przyszły.

Zespół przebywać będzie w

Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie 10 tygodni. W tym
czasie da on 65 koncertów we

wszystkich większych, mia­
stach m. in. Nowym Jorku,
Waszyngtonie, Chicago, De­
troit, Montrealu, Toronto i
Lnńych. jjśląisk” występować
będzie także w większych o-

środlkach polonijnych. *

Podróż do Stanów Zjedno­
czonych odbędzie zespół w

dwóch grupach. Pierwsza
grupa już z począitlkiem paź­
dziernika^ ..popłynie naszym
transatlantykiem „Batorym”,
a druga grupa odleci z War­
szawy samolotem w dniu 27
października.

Przed podróżą do Stanów
Zjednoczonych zespół „Śląsk”
wystąpi jeszcze ,z szeregiem
koncertów w Związku Ra­
dzieckim.

Witamy
w Krakowie!
jak Informowaliśmy, do Krako­

wa przybywa rumuńska delegacja
filmowa, co nb. wląże się ze

świętem narodowym bliskiego 1

zaprzyjaźnionego z nami kraju.
Kinematografia rumuńska po­

wstała po II Wojnie Swiatpwej.
W Rumunii działają dwa studia
filmowe: Bucurestl 1 Alexandra
Sahli. Wytwórnia Bucurestl przy-

wet wyroby znanych firm za­
granicznych.

Rewelacyjnie przedstawia
się - prototyp ultranowoczesnej
strugarki grubościowej SGA-
80, zaprojektowanej przez inż.
Zawadzkiego. Obrabiarka ta,
strugająca elementy drzewne
na szerokości 800 mm jest cał­
kowicie zmechanizowana. Po­
siada ona m. in. urządzenie do
automatycznego podnoszenia i

opuszczania stołu roboczego
oraz specjalną elektryczną
ostrzałkę do przygotowywania
noży strugowych w trakcie

pracy maszyny. Ciężar własny
SGA-80 -wynosi «k. 1700 kg,
a więc jest prawie o 400 kg
mniejszy niż w obrabiarkach
tego typu wyrabianych za

granicą.
Zespół inż. Lewandowskiego

przygotowuje wysokiej klasy
strugarkę tzw. czterostronną,
służącą do produkowania go­
towych płytek parkietowych.
Również ta maszyna jest cał­
kowicie zautomatyzowana.

Cenną nowością jest rów­
nież nowy typ traka przysto­
sowany do przycinania drew­
na o mniejiszych średnicach.
Wyposażony, w hydrauliczne
podnośniki głównych zespołów
roboczych, bardzo prosty w

obsłudze — nowy trak będzie
o 100 proc, wydajniejszy od
wyrabianych u nas dotychczas
typów. Konstruktorem tej ma­
szyny jest inż Baturo.

DYPLOM HONOROWY
ŚWIATOWEJ

RADY POKOJU
DLA ZBOWID-u

WARSZAWA. Światowa Ra­
da Pokoju przyznała dyplom
honorowy Związkowi Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację
za ofiarną działalność na rzecz

utrwalenia pokoju i przyjaźni
między narodami.

Dyplom ten przekazał na rę­
ce przewodniczącego Zarządu
Głównego ZBoWiD gen. dyw.
Janusza Zarzyckiego prezes O-

gólnopolskiego Komitetu Po­
koju, prof. dr Stanisław Kul­
czyński.

POLSKI „ELASTIL"
ZASTAPI IMPORTOWANĄ

PRZĘDZĘ „HELANCO”
ŁODZ. Trwałe 1 estetyczne

skarpetki męskie 1 pończochy
damskie tzw. „Helanco”, wy­
rabiane były dotychczas z im­
portowanej przędzy. Obecnie

produkcję przędzy typu „He­
lanco” — pod nazwą „Ela-
stilu” rozpoczynają po raz

pierwszy w Polsce dwie łódz­
kie fabryki — ZPP im. Bucz­
ka oraz ZPP im. Jurczaka. W
1960 r. Zakłady te zamierzają
wyprodukować łącznie ok. 360
łon tej przędzy.

NIE POWINNO
braknaC Śledzi
W SKLEPACH GS

i

Spotkanie
Liu Szao-tsi

Na rogu
Władysław
sowice 29)
zderzył się z samochodem,
skutek wypadku
obrażeń lewej nogi.

❖
Jerzy SOBIERAJ (zam. przy ul.

Pilotów 42/1) spad! z roweru pod
jadący wóz konny. Niefortunnym
cyklistą zaopiekowało się Pogoto­
wie, gdyż doznał ląontuzji pra­
wej nogi.

*

W drewnianym baraku przy ul.
Mradom 10, zapalił się złożony
lam miał węglowy. Wezwana
Itraż Pożarna ogień ugasiła, (s)

Pogoda taka

jak wczoraj
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie niewielkie lub umiarkowane.
Ramo lokalne mgły. W godzinach
popołudniowych na południowym
zachodzie kraju skłonność do
burz i przelotnych opadów. Tem­
peratura maksymalna od około
24 st. nad morzem do około 29
st. w głębi Polski. Wiatry słabe
lub umiarkowane wschodnie 1

południowo-wschodnie.

MANTEUFFEL SKAZANY
NA PÓŁTORA ROKU

WIĘZIENIA
Sąd w Duesseldorfie skazał

w piątek byłego generała hi­
tlerowskiego Hasso von Man-
teuffla na półtora roku wię­
zienia za wydanie w roku
1944 na froncie wschodnim
rozkazu rozstrzelania 19-let-

niego żołnierza „za tchórzo­
stwo’'. Manteuffel uchylił
wtedy wyrok sądu wojskowe­
go, który żołnierzowi temu

wymierzył karę dwóch lat
więzienia.

WARSZAWA. Tegoroczny
„urodzaj” na śledzie przyczy­
nił aię w poważnym stopniu
do polepszenia zaopatrzenia
wsi w ten nie często w skle­
pach GS spotykany towar. O-
statnio CRS „Samopomoc
Chłopska” zawarła z Centralą
Rybną umowę na dostawę śle­
dzi do gminnych spAIdzielnl na

warunkach komisowych.
Centrala Rybna dostarcza

śledzie bezpośrednio do GS-Ow
na swój koszt. Śledzie, które
ewentualnie nie zostaną sprze­
dane zabierze z powrotem.
Dzięki temu gminne spółdziel­
nie uwolnione zostały od oba­
wy strat.

i

Ho Chi MiRhom

Waern znów poprawia
rekord świata

Znany irednlodystansowiec szwe­
dzki Dan Waern znajduje się w

coraz lepszej formie. W piątek na

zawodach w szwedzkiej miejsco­
wości Karlstąd znów poprawił re­
kord świata na 1.000 m, wygrywa­
jąc bieg na tym dystansie w 2.17,8.
Drugie miejsće, zajął Belg Moens
— 2.19,2, a trzecie Amerykanin
Carroll — 2.20,9.

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja .Nowych

Chin, przewodniczący Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Liu
Szao-tsi spotkał się z bawią­
cym w Pekinie prezydentem
DRW, Ho Chi Miinhem. Prze­
wodniczący Liu Szao-tsi wydał
również na cześć gościa ban­
kiet w którym wzięli udział
premier Czou En-lai i inni
przywódcy chińscy.

Sensacyjne
odkrycie archeologiczne

9■■

na Śląsku
WROCŁAW (PAP)

Podczas prac archeologicz­
nych prowadzonych na Dol­
nym Śląslku w związku z

przygotowaniami do Tysiącle­
cia Państwa Polskiego, arche­
olog wrocławski — mgr Sta­
nisław Siedlak dokonał pod
Legnicą sensacyjnego odkrycia
osady łużyckiej sprzed 2,5 tys.
lat, tj. z tego samego okresu,
co słynny Biskupin. Osada
znajduje się 10 km na wschód
od Legnicy w pobliżu wsi
Grzybia-ny, nad brzegiem Je­
ziora Koskowickiego.

Jezioro to okala od strony
zachodniej niewielki cypel zie­
mi, co wskazywało, że kiedyś
mogły się tu znajdować u-

mocnienia.. Podczas poszuki­
wań na tym terenie mgr Sie-
dlak natrafił na

przepalonej gliny i
Ceramiki,
cm odnaleziono słupek o śred­
nicy 20 cm, w dwóch pozosta­
łych wykopach odkryto podo­
bne konstrukcje drewniane.

skupiska
odłamki

Na głębokości 120

Z wyglądu drzewa nie mo­
żna było ustalić daty powsta­
nia’konstrukcji. Dopiero od­
naleziona tam ceramika po­
zwoliła stwierdzić, że osada
pochodzi sprzed 2,5 tys. lat.
Rewelacją było również od­
krycie, iż ceramika jest pra­
wie identyczna ze znalezioną
w Biskupinie i prawdopodo­
bnie została wykonana przez
te same ludy. ,

Marszałek Koniew
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP)
Na zaproszenie ministra sił

zbrojnych Rumunii gen. Sela-
jana w czwartek przybyła do
Bukaresztu radzecka delega­
cja wojskowa, której przewo­
dniczy marszałek Koniew. De­
legacja weźmie udział w ob­
chodach 15 rocznicy wyzwo­
lenia Rumunii.

stosowana Jest do realizacji fil­
mów fabularnych, rysunkowych 1

kukiełkowych. W roku 1958 Wy­
produkowano 29 filmów krótko 1

pełnometrażowych. Druga wytwór­
nia rumuńska, nazwana imieniem

wybitnego reportera 1 nowelisty
Alexandra Sahli, produkuje wy­
łącznie filmy dokumentalne, re­
portażowe 1 kroniki, filmy popu­
larno-naukowe * instruktażowe

(ok. 153 rocznie). Szczególne po­
wodzenie za granicą zdobył doku­
ment pt. „Dolina Oltulul” w re­
żyserii łona Bostana, któremu

przyznano wielką nagrodę hono­
rową na Festiwalu Filmów Doku­
mentalnych (Paryż, październik
1948). Filmy rumuńskie zdobyły
nagrody i wyróżnienia na między­
narodowych festiwalach m. in. w

Cannes w 1957 r. za film krótko-

metrażowy „Krótka historia” zrea­
lizowany przez I. Popescu-Gopo.
Wyświetlany z okazji święta na­
rodowego Rumunii w Krakowie
film „Wąwóz grozy” z Flavią Bu-
ref w roli głównej wyprodukowa­
ny został w 1957 r. w wytwórni
„Bucuresti”. Flavia Buref Dragan
(na zdjęciu), która gra główną ro-

'

lę kobiecą w filmie „Wąwóz gro­
zy” ukończyła Wyższą Szkołę Dra­
matyczną i Filmową. Obecnie jest
aktorką Teatru Miejskiego w Bu­
kareszcie. „Wąwóz grozy” jest J®j
debiutem filmowym. Artystów ru-

muńskikch, którzy goszczą w pod­
wawelskim grodzie — serdecznie

witamy, (mn)

I

Strzelając na wiwat
zastrzelił bratanicę

BIAŁYSTOK (PAP)
We wsi Wyliny — Rus pow.

Wysokie Maz. w woj. biało­
stockim u gospodarza Jana
Pawlaka odbywało się huczne
wesele. W trakcie uczty we­
selnej jeden z biesiadników
— Władysław Gasparski za­
czął strzelać na „wiwat” z po­
siadanej przez siebie broni

myśliwskiej. Skończyło się to

tragicznie, gdyż jeden z po­
cisków trafił w bratanicę Ga-
sparskiego — 11 -letnią Kry­
stynę, która — po zawiezieniu
do szpitala w Wys. Mazowiec­
kiem — zmarła.

Niefortunnego Strzelca na

polecenie prokuratora — osa­
dzono w areszcie.

BOKS
W OBRONIE KOBIET

WROCŁAW. Na przystanku
tramwajowym przy ul. Nowot­
ki we Wrocławiu w fodżinacń

wieczornych trzej rozwydrzeni
chuligani zaczepiali w ordy­
narny sposób przechodzące ko­
biety. Nie wiadomo jak długo
trwałaby ta „zabawa” gdyby
nie dwaj idący ulicą z tre­
ningu bokserzy wrocławskiej
Gwardii — Rudyk 1 Jaworski,
którzy w sportowy sposób
szybko utemperowall rozwy­
drzonych wyrostków.

70 KANDYDATÓW
NA DETEKTYWÓW

WARSZAWA. Jak się okazu­
je kandydatów na detektywów
nie brak. W ciągu kilku dni

po ogłoszeniu, że Zakład Kry­
minalistyki KG MO poszukuje
do pracy absolwentów prawa,
polonistyki • wydziałów poli­
technicznych, zgłosiło się 70
osób. Z tej nokażnej liczby
wybrano 16 osób, które będą
się ubiegały o miejsce w Za­
kładzie Kryminalistyki.

Zgłosiło się także szereg o-

sób spoza Warszawy — w

związku z tym przypominamy,
że jednym z warunków przy­
jęcia do pracy w Zakładzie

Kryminalistyki jest stałe za­
meldowanie w Warszawie.
Przyjęcia będą prowadzone fe"

szcze do końca bieżącego ty­
godnia.

I

Spółdzielcy polscy

wyjechali
do Stanów Zjednoczonych

Warszawa (pap)
Do Stanów Zjednoczonych

udała się na zaproszenie Ligi
Spółdzielczej USA, 3-osobowa
delegacja
skich.

W skład

wiceprezes
Chłopską”
wiceprezes
zku Spółdzielczego — T. Mi-
ciek oraz prezes Centralnego

spółdzielców pol-

delegacji wchodzą:
CRS „Samopomoc
— J. Kiljanczyk,
Centralnego Zwią-

Zwiążku Spółdzielczości Pra-i
cy — B. Trąmpczyński.

W czasie 3-żygodniowegO
pobytu w Stanach Zjednoczo­
nych delegacja zapozna się t

organizacją i działalnością
spółdzielczości amerykańskiej.

Należy podkreślić, że jest to

pierwsza oficjalna wizyta
spółdzielców polskich w Sta­
nach Zjednoczonych. W maju
br. bawiła w naszym kraju
delegacja Ligi Spółdzielczej
USA.
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Laboiir Party zaniepokojona
■

| ŁE Świata!
■

W MONTREALU
EPIDEMIA HEINE-MEDINA

MONTREAL. W ciągu ostatnich
24 godzin zanotowano w Mon­
trealu dalsze 43 wypadki zacho­
rowań na Heine-Medina. Tak więc
Ilość ostatnio zanotowanych w

tym mieście zachorowań na tę
groźną chorobę wzrosła do 351.

W ciągu ostatniej doby zmarła

jedna osoba powiększając liczbę
śmiertelnych ofiar do 24,

i
O

-i-?.

sportowa

OFIARY ALP

GENEWA. Według komunikatu
ogłoszonego w Bernie, w ciągu
sezonu zimowego I letniego w

roku 1958/53 w górach Szwajcarii
zginęło 81 osób. Ponadto 62 osoby
odniosły poważne rany a jedynie
26 osób wyszło bez szwanku z

niebezpiecznych przygód w Al­
pach. Wśród osób, które padiy
ofiarą gór 122 pochodziły
Szwajcarii, a 47 z zagranicy.

ze

KARP — OLBRZYM
PARYŻ. Na jeziorze Carrouge,

niedaleko Le Mans, złowiono’ 3

J5g karpia. Ryba ciągnęła przez 90
minut lekką łódź wraz z ryba­
kiem po wodach jeziora zanim
została wyłowiona przez amatora

rybołówstwa na powierzchnię.

DZIESIĘO osób

STRATOWAŁ
ROZSZALAŁY SŁOŃ

COLOMBO. Dziesięć osób stra­
tował słoń w miejscowości Kandy
■w pobliżu Colombo w środę wie­
czorem podczas procesji religij­
nej, w której brało udział 100

tys. osób. Wskutek paniki tysiąc
Innych osób odniosło rozmaite
obrażenia ciała. Słoń został
schwytany, ale kiedy ponownie
wyrwał się 2? sieci, policja mu-

siała go zastrzelić.
W czasie paniki ludzie niosący

pochodnie wywołali szereg poża­
rów. Z 50 słoni biorących udział
w procesji z okazji święta „Pe-
rahera” rozdrażniony został jesz­
cze jeden słoń. Zdołano go jed­
nak po pewnym czasie uspokoić.

• >' I

LONDYN (PAP) Party oświadczył, że nawet
Jak doSosi londyński kores- gdy audycja ta nie będzie no-

pondent PAP, wiadomość o s^c charakteru partyjnego wy-
zapowiedzianej rozmowie Ei- stąpienia politycznego, uznana

senhowera z Macmillanem! zostanie niewątpliwie za^naj-
przed kamerami telewizyjny­
mi w czasie pobytu prezydenta
USA w Londynie, wywołała
pewne zaniepokojenie w kie­
rowniczych kołach Partii Pra­
cy.

W kołach tych twierdzi się,
że partia konserwatywna o-

trzyma przez to do ręki nową
broń propagandową, którą
niewątpliwie umiejętnie wy­
korzysta w walce przedwybor­
czej. Większość członków kie­
rownictwa Labour Party uwa­
ża, że zaaranżowanie takiej
audycji przez partię rządzącą
nie jest fair w stosunku do
jej oponentów. Gaitskell Omó­
wi powyższą sprawę z człon­
kami „gabinetu cieni” Labour
Party po powrocie do Londy­
nu. Gaistkell obecnie podró­
żuje po Anglii. Wśród labou-
rzystów podkreśla się, że

wystąpienie Macmillana w\
telewizji winno być zrów­
noważone politycznie przez
umożliwienie drugiej stronie
swego rodzaju kompensacyj­
nego pokazu telewizyjnego.

Poza tym labourzyści pod­
kreślają, że wystąpienie Eisen­
howera z Macmillanem może

być uznane przez niektóre ko­
ła jako interwencja w wewnę­
trzne sprawy brytyjskie przed
wyborami. Uważają oni, że W
takiej sytuacji lepiej byłoby,
gdyby Eisenhower nie zgodził
się na wspólne wystąpienie z

Macmillanem. Jeden z człon­
ków kierownictwa Labour

bardziej efektywną audycję
propagandową przed wybora­
mi. Nie jest w porządku ze

strony konserwatystów, że ma­
ją zamiar wykorzystać tę o-

kazję, tym bardziej, że La-
bour Party nie posiada żad­
nych możliwości, by zrówno­
ważyć wpływ audycji na wy­
borców.

ZSRR ma wzięć udział
w pracach komisji ad hoc

Międzynarodowej
Izby Handlu

NOWY JORK (PAP). Wicepre­
zes Międzynarodowej Izby Handlu
i Philip Cortney oświadczył w

czwartek, że Izba zaprosi przypu­
szczalnie Związek Radziecki. do
wzięcia udziału w pracach komi­
sji ad hoc, która ma zbadać- mo­
żliwości „stanowienia regular­
nych i normalnych stosunków

. handlowych między krajami kapi­
talistycznymi a komunistycznymi”.

*

*
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Ulewne deszcze spowodo­
wały katastrofalne powo­
dzie na Taiwante, Ponad
1509 ludzi poniosło śmierć
lub mginęlo. 130 tysięcy
zastało bez dachu nad głową

Na zdjęciu: na ul’cy W
Macii, w centrum Taiwanu

FOT — CAF

Posiedzenie rządu
francuskiego

peświącone „wajnie prasowej**
PARYŻ (PAP)

Francuski minister spraw
zagranicznych Couve de Mur-
ville po rozmowie przeprowa­

Stanom Zjednoczonym
zagraża trzeci wielki strajk

Stanom Zjednoczonym za­
graża trzeci wielki strajk. Po
pracownikach przemysłu sta­
lowego i miedzianego, porzu­
cenie pracy zapowiadają rów­
nież robotnicy zatrudnieni w

amerykańskim przemyśle mię­
snym.
■Jak informowali w czwar­

tek przedstawiciele związku
zawodowego pracowników
przemysłu mięsnego w Forest
Park (Pensylwania), poszcze­
gólne odgałęzienia tego związ­
ku zapowiedziały już strajk na

dzień 1 września. Przyczyną
zatargu w przemyśle mięs­
nym jest niepomyślny prze­
bieg rokowań z właścicielami
rzeźni i chłodni w sprawie
podwyższenia płac, które
kształtują się obecnie w wy­
sokości 2,5 dolara za godzinę.

Liczba strajkujących robot­
ników. przemysłu produkcji ne na Półwyspie Arabskim.

miedzi Wzrosła obecnie do 30
tysięcy. Objęte strajkiem fa­
bryki wytwarzają 75 procent
ogólnej produkcji miedzi w

USA.

POWOŁANIE
ZJEDNOCZONEGO

DOWÓDZTWA WOJSK
BRYTYJSKICH

NA PÓŁWYSPIE
ARABSKIM

LONDYN (PAP)
Anglia postanowiła powołać

zjednoczone dowództwo swych
sił zbrojnych na Półwyspie A-
rabskim. Pierwszym naczel­
nym dowódcą brytyjskich sił

zbrojnych, w tej strefie będzie
marszałek lotnictwa Hubert
Path. Według oficjalnego ko­
munikatu, pod jego dowódz­
twem znajdą się siły lądowe,
morskie i lotnicze rozlokowa-

BÓJKA
DWÓCH MINISTRÓW
WENEZUELSKICH

PARYŻ. W znanej restauracji
Monte Carlo „Gold Beach” do­
szło do bójki między wenezuel­
skim ministrem bez teki, podró­
żującym obecnie po Europie, a

byłym ministrem spraw wewnę­
trznych Wenezueli.

W czasie bójki Jeden z mini­
strów został raniony odłamkami
talerza w twarz i rękę. Przewie­
ziono go do szpitala. Ranny zo­
stał również kelner, który usiło­
wał interweniować w bójce
ministrów.

obu

CIEKAWE ODKRYCIE
ARCHEOLOGICZNE

PRAGA. W miejscowości Byla-
ny w okręgu Kutna Hora w. CSR

odkryto niedawno szczątki osie­
dla z wczesnej epoki kamiennej,
pochodzącego prawdopodobnie z

okresu około 3 tysięcy lat przed
naszą erą. Jest to największe o-

siedle ludzkie z tego okresu, ja­
kie dotychczas zostało znalezione
w Europie środkowej. Zajmuje
ono obszar
Archeolodzy
kopali
całego
menty
nych.

Prace wykopaliskowe wykazały,
te mieszkańcy prehistorycznego
osiedla zajmowali się uprawą
roli, przy zastosowaniu tzw. sy­
stemu trójpolowego. Uprawiali
oni kilka gatunków zboża.

około 22 hektarów,
czechosłowaccy od-

do tej pory zaledwie 1/10
osiedla. Odkryto funda-

68 dużych domów plemien-

DRAMATYCZNY ŚLUB
W SZKOCJI

LONDYN. Dramatyczne okoli­
czności towarzyszyły zaślubinom
pewnej młodej pary na jednym
z przedmieść Glasgow w Szkocji.
Narzeczona Rosemary Travers

Gray, która była katoliczką, zo­
stała dosłownie w ostatniej chwili
uprowadzona silą sprzed drzwi
kościoła protestanckiego przez
swego ojca i brata, którzy nic
chcieli dopuścić, aby ich córka
1 siostra poślubiła protestanta.
Wciągnęli oni Rosemary do auta
1 odjechali.

Do zawarcia związku malżeń- ’

(kiego doszło dopiero przy pomo­
cy policji, do której zwróciła się
Rosemary zdecydowana mocno

poślubić swego narzeczonego. Ucz­
ta weselna odbyła się w późnych
godzinach wieczornych w domu
przyjaciela młodej pary,

rozpoczął się przegląd
wytwarzanych obecnie maszyn

MOSKWA (PAP)

W największych rejonach
gospodarczych Związku Ra­
dzieckiego przystąpiono do

- sprawdzania, w jakim stopniu
wytwarzane obecnie maszyny
odpowiadają współczesnemu
poziomowi techniki światowej.

Przegląd ten — pisze — ko­
respondent agencji TASS —

jest bodajże jednym z najważ­
niejszych ogniw w poczyna­
niach realizowanych obecnie
na podstawie uchwał czerwco­
wego plenum KC KPZR o po­
stępie technicznym. Poziom
techniczny nowych maszyn de­
cyduje bowiem na dłuższy o-

kres o poziomie technicznym
całej gospodarki narodowej
ZSRR.

Przegląd odbywa się równo­
cześnie oddolnie — przez kole­
ktywy zakładów przemysło­
wych i odgórnie ■— przez ra­
fy gospodarki narodowej rejo­
nów ekonomicznych, przez in­
stytucje planowania. W skali
całego kraju jest on koordyno­
wany z działalnością niedawno
utworzonych komitetów Rady
Ministrów do spraw automa­
tyzacji i budowy maszyn. Co
spowodowało podjęcie akcji
zakrojonej na tak olbrzymią
skalę? Po pierwsze to, że mi­
mo ogólnie znanych osiągnięć
Związku Radzieckiego w dzie­
dzinie techniki produkcji wciąż
jeszcze poszczególne zakłady
przemysłowe siłą inercji wy­
twarzają przestarzałe maszy­
ny. Stosunkowo pobieżny
przegląd produkcji szeregu za­
kładów budowy maszyn, doko­
nany przez instytucje pań­
stwowe przed czerwcowym

plenum KC KPZR, wykazał,
że około 300 wytwarzanych o-

becnie typów maszyn jest prze­
starzałych i wymaga zastąpie­
nia ich nowymi lub też grun­
townej modernizacji. Zaprze-
staje się obecnie produkcji
tych maszyn.

Po wtóre, okazało się, że po­
szczególne maszyny, mimo iż
ich konstrukcja jest na pozio­
mie współczesnej techniki, nie
mogą ulec udoskonaleniu.

dzonej z ambasadorem1 Francji
akredytowanym w Londynie,
Chauvelem, opracował spe­
cjalny raport na temat ostat­
niego pogorszenia się stosun­
ków francusko-brytyjskich w

związku z szeregiem artyku­
łów w całej prasie zachodniej,
zwłaszcza zaś brytyjskiej, w

których poddana została ostrej
krytyce polityka rządu fran­
cuskiego.

Raport ten zostanie w sobo­
tę przesłany przez specjalnego
wysłannika generałowi de
Gaulle, przebywającemu w

swej rezydencji w Colombey-
les-deux-Eglises.

Sprawa , .prasowej wojny’/
francusko-brytyjsklej omawia­
na będzie także w przyszłą
środę na posiedzeniu rządu,
któremu przewodniczyć będzie
de Gaulle. Na posiedzeniu u-

stalone zostaną również pewne

szczegóły dotyczące przyszłych
rozmów de Gaulle’a z prezy­
dentem Eisenhowerem, w któ­
rego centrum znajdzie się
problem algierski.
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Nasz komentator notuje:

Skończyło się
STANY Zjednoczone zaniepokojone

antyamerykańskim charakterem ru­
chów rewolucyjnych w rejonie Morza
Karaibskiego, zainicjowały zwołanie

konferencji ministrów spraw zagranicznych
Organizacji Państw Amerykańskich. Kon­
ferencja odbyła się w Santiago de Chile,
trwała siedem dni i zakończyła się uchwa­
leniem deklaracji oraz 16 rezolucji. Mimo
powodzi uchwalonych dokumentów nie
wniosą one nic nowego do obecnej sytua­
cji. Przede wszystkim USA nie udało się
przeforsować powołania komisji, która
miałaby zająć się zbadaniem sytuacji w

rejonie Morza Karaibskiego i dostarczyć
pretekstu Stanom Zjednoczonym do inge­
rencji, zwłaszcza na Kubie.

Przeciwko stanowisku USA zdecydowa­
nie opowiedziały się Wenezuela i Kuba,
poparte zresztą przez większość państw
Ameryki Łacińskiej. Po raz pierwszy Sta­
ny Zjednoczone poniosły tak zdecydowaną
porażkę w Organizacji Państw Amerykań­
skich. Świadczy to o wzmagającej się wal­
ce o niezależność, co przy równoczesnej
polityce dyskryminacji stosowanej przez
USA wobec tworzących się nowych ustro­
jów, doprowadzić może do dalszych rewo­
lucyjnych wystąpień.

Przyczyną ruchów rewolucyjnych w A-

meryce Łacińskiej jest zacofanie gospo­
darcze i nędza szerokich mas spowodowa­
ną wyzyskiem amerykańskich monopoli.

na intencjach
Ograniczając ich samowolę, a z drugiej
strony udzielając pomocy -w uprzemysło­
wieniu, USA mogłyby doprowadzić do tak
upragnionej stabilizacji politycznej, prze­
ciwstawić się rewolucji. Stanem Zjedno­
czonym nie jest jednak łatwo zrezygno­
wać z wielkich zysków. Bronią ich więc,
popierając rządy silnej ręki, w tym u-

trzymujących się jeszcze przy władzy dyk­
tatorów. To właśnie do ruchu rewolucyj­
nego, obok aspektów ekonomicznych, wno­
si jeszcze akcenty polityczne.

Na wniosek przedstawiciela Kuby, głó­
wnym tematem konferencji w Santiago
miały być problemy ekonomiczne. Dysku­
sja na te tematy była dla USA bardzo
niewygodna, zdołały więc przesunąć ten

punkt na następną konferencję państw
amerykańskich. Po odrzuceniu projektu
powołania wspomnianej już komisji, a więc
po przeciwstawieniu się wszelkim pró­
bom ingerencji w wewnętrzne sprawy
państw Ameryki Łacińskiej, niewiele już
pozostało do omówienia. Uchwalona de­
klaracja i rezolucja powiększą tylko bo­
gate już archiwum Organizacji Państw
Amerykańskich.

Intencje USA, by opanować obecną sy­
tuację, pozostaną intencjami, a nawet li­
czyć się należy ze wzrostem wrzenia re­
wolucyjnego.

JAN PELCZARSKI
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Kutry „Barki" blorą udział
w niezwykle, udanych w

tym roku połowach śledzi
Na zdjęciu: kutry „Barki"

przygotowują się do pono­
wnego wyruszenia na łowi­
ska śledziowe.

CAF — fot. Tymiński

W przyszłym roku

odbędzie się konferencjo

krajów Azji I Afryki
NOWY JORK (PAP)

Premier Cejlonu, Bandara-
naike, w wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi dzien­
nika „Christian Science Moni­
tor" oświadczył, że w pierw­
szych miesiącach przyszłego
roku odbędzie się konferencja
krajów Afryki i Azji, które u-

czestniczyły w 1955 r. w kon­
ferencji w Bandungu. Miej­
scem spotkania będzie przypu­
szczalnie Colombo, stolica Cej­
lonu.

Minister spraw
zagranicznych

Islandii
ostrzega W. Brytanię

KOPENHAGA (PAP)
Duński prorządowy dziennik

„Aktuelt" podaje, że minister
spraw zagranicznych Islandii
Gudmungsson ostrzegł ponow­
nie W. Brytanię, iż niewyco-
fanie okrętów brytyjskich z

wód przybrzeżnych Islandii
może spowodować poważne
następstwa. Gudmundsson o-

świadczył, że W. Brytania jest
jedynym krajem, który grozi
użyciem siły zbrojnej, by u-

niemożliwić Islandii utrzyma­
nie porządku na jej wodach te­
rytorialnych w rozszerzonym
pasie 12 mil morskich.

Opracowany już wspólnie
przez Cejlon, Indie, Pakistan,
Burmę i Indonezję projekt po­
rządku dziennego przewiduje
swobodną dyskusję na najroz­
maitsze tematy, niemniej jed­
nak rozmowy skupią się głów­
nie na 4 zasadniczych proble­
mach, a mianowicie:

1. opracowaniu konkretnego
programu w dziedzienie pro­
dukcji artykułów rolnych,
przewidującego zwłaszcza
zwiększenie produkcji ryżu
wobec stale rosnącego wskaź­
nika przyrostu naturalnego;

2. zagadnieniu handlu mor­
skiego i budowie własnej flo­
ty handlowej przez poszcze­
gólne kraje Bandungu;

3. sprawie stabilizacji świa­
towych cen surowców dostar­
czanych przez kraje Afryki i
Azji;

4. zaplanowaniu uprzemysło­
wienia poszczególnych regio­
nów.

Jak oświadczył premier Ban-
daranaike zaproszenia na kon­
ferencję zostały już przyjęte
przez rządy niemal wszystkich
krajów, które — w liczbie 29
— brały udział w konferen­
cji w Bandungu, m. in. przez
rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Obrady konferencji ma­
ją potrwać 10—12 dni. Jak do­
tychczas nie ustalono, czy
przedstawiciele państw zacho­
dnich zaproszeni zostaną w

charakterze obserwatorów.

Podzwonne dla Balisty
NOWY JORK (PAP)

Ambasada portugalska w

USA w oświadczeniu dla pra­
sy podkreśliła, że Portugalia
udzieliła prawa azylu b. dyk­
tatorowi Kuby Babiście jedy­
nie ze względu na sprawę u-

trzymsnia pokoju w strefie
Morza Karaibskiego i w kra­
jach Ameryki Środkowej, u-

znając, że obecność Batisty na

zachodniej półkuli wnosi fer­
ment do panującej tam atmo­
sfery.

Dziennik „New York Times’’
żegna też beż żalu schodzącego
z areny dyktatora, wyrażając
nadzieję, że spędzi on długie
lata na Madcrze. Nasza półku­
la byłaby jeszcze bardziej za­
dowolona, gdyby na tej pięknej
Wyspie towarzyszyli mu dyk­
tator Republiki Dominikań­
skiej generał Tryjillo i były
przywódca Argentyny, generał
Peron — pisze dziennik. —

Szczególnie zadowolony jest
dziś departament stanu, który
wykazał mądrość polityczną
odrzucając prośbę Batisty o u-

dzielenie mu wizy amerykań­
skiej.

Obrońca Manteuiila

domaga się uniewinnienia
BONN (PAP)

Obrońca generała hitlerow­
skiego Manteuffla, który sta­
nął przed sądem w Dusseldor­
fie pod zarzutem zabójstwa,
domaga się uniewinnienia gen.
Manteuffla uzasadniając, że
zgodnie z rozkazem fuehrera
miał on prawo wydać rozkaz
rozstrzelania żołnierza, jeśli
uzna to za konieczne. Proku­
rator domagał się kary 2 lat
więzienia.

Manteuffel jako dowódca
dywizji pancernej na froncie

rosyjskim uchylił wyrok sądu
wojennego, który skazał żoł­
nierza z jego dywizji na dwa
lata więzienia i wydał rozkaz
rozstrzelania go. Żołnierz ten
wraz z kolegą odpowiadali za

to, że opuścili posterunek'.
Niemniej jednak sąd wojenny
uwolnił jednego z nich, dru­
giego skazał na dwa lata wię­
zienia, ponieważ wina nie zo­
stała mu udowodniona. Man­
teuffel oświadczył przed są­
dem w Dusseldorfie, iż żoł­
nierz musiał być rozstrzelany
„dla przykładu”.

Admiralicja
brytyjska

sztka zagfolwga
bombowca

LONDYN (PAP)
Admiralicja brytyjska pro­

wadzi energiczne poszukiwa­
nia zaginionego podczas lotu
eksperymentalnego samolotu
nowego typu „Victor Mark 2”.
Jest to olbrzymi bombowiec
odrzutowy o wielkim zasięgu
działania i możliwości lotów
na wysokości ponad 17 tys.
metrów, przystosowany do
transportu tzw. „fruwającej
bomby wodorowej”, która mo­
że być zrzucona o setki kilo­
metrów od wyznaczonego ce-

,lu. „Victor Mark 2” najmuje
honorowe miejsce w brytjskim
arsenale broni nuklearnej.

W czwartek samolot, który
wyruszył na próbny lot, nie
powrócił o określonym czasie
do bazy i wszelki ślad po nim
zaginął. Nie udało się również
nawiązać łączności radiowej
między bazą a załogą samolo­
tu. Od razu zmobilizowano kil­
kanaście okrętów wojennych i

jednostki lotnicze RAF-u, któ­
re przeszukały strefę Morza
Irlandzkiego, nie natrafiły je­
dnak nigdzie na żadeń ślad
katastrofy.

„Victor Mark 2” miał na po­
kładzie 4 oficerów RAF-u i
cywilnego inżyniera.

Kowalski wygrywa
pierwszy etap

„Tour sle Pologne“
Rozpoczęty w piątek etapem Warszawa — Toruń, dlugoścf

205 km, XVI międzynarodowy wyścig kolarski „Dookoła Pol?
ski“ ma już swego pierwszego lidera. Jest nim triumfator
Tour sprzed dwóch lat gdańszczanin Henryk Kowalski, któ­
ry przejechał trasę w 5:12.13 osiągając bardzo dobrą prze­
ciętną 39,4 km na godz. Ok. 250 m za Kowalskim ukończył
etap Belg de Roover. Zawodni k belgijski jechał jednak na

trasie za samochodami i komisja sędziowska doliczyła mu

5 min. karnych. Wobec tego spadł on na dalekie miejsce.
Ostatecznie drugie miejsce zajął

Holender Van Egmond przed Ol­
denburgiem (NRD), Podobasem,
Wilczewskim i CTrunzingiem (NRD)
—- wszyscy w jednakowym czasie
5:13.04.

Z Warszawy przy pięknej, bez­
wietrznej pogodzie i temperaturze
dochodzącej do 30 st. powyżej ze­
ra wyruszyło 79 zawodników, w

tym 20 zagranicznych. Zaraz pa’
starcie rozwinięto ostre tem.po.
Kilka kilometrów za Warszawą
próba pierwszej ucieczki. Inicja­
torem jej jest Chwtendacz.' Atak

zostaje jednak odparty i wyścig
mimo ostrego, często przekracza-
jącogo 40 kin na godzinę tempa,
prowadzi duża, zwarta grupa ko­
larzy.

W Sierpcu, na 118 km trasy znaj­
dował się lotny finisz. Wygrał go
Podobas przed Enthovenem 1 Ko­
walskim. Tuż za tą trójką Sierpc
minęła grupa składająca się z 18
zawodników. Z polskiej czołówki
kolarskiej brakowało w niej je-<
dynie Pa noka, który pozostał w

tyle, narzekając na bóle żołądka.
Kilka kilometrów za Sierpcem de­
cyduje się na samotny atak jeden
z najlepszych zawodników z ostat­
niego Wyścigu Dookoła NRD, Ho­
lender Zilverberg. Uzyskując po­
nad 1000 m przewagi prowadzi on

samotnie wyścig przez po<nad 35
km. Nikt nie spieszył się z pogo­
nią, wiedząc, że taka samotna jaz-

da musi skończyć się fiaskiem.
Tak też się stało i na ostatnich
kilometrach wyścig prowadziła
zwarta grupa kolarzy. Jednak nie
na długo: przed Toruniem ruszył

do ataku utalentowany Chtiej, po­
ciągając za sobą Kowalskiego orał
Van Egmonda. Na ulicach Torunia

trójka ta miała już ok. 500 n)
przewagi. Chtiej, który zaraz- za

Warszawą dwukrotnie zmieniał
koło, również przed metą miał pe­
cha i kończył wyścig na pożyczo­
nym od przypadkowego widza ro­
werze z bagażnikiem. Van Eg­
mond został wchłonięty przez gru­
pę pościgową, którą prowadzili
Podobas oraz Wilczewski i jedy­
nie Kowalski zdołał utrzymać
przewagę, zwycięsko mijając 11*
nię mety.

Puchar Europy
w drodze do Poznania

Polski Związek Hokeja na Tra­
wie otrzymał od prezesa Między­
narodowej Federacji p. Vaai Ufa.r-
da pismo, zawiadamiające, że za­
proszeni prztfz Polskę na mecz

Polska — Wielka Brytania sędzio­
wie p. p. Elgershuiisen i Terweel

przywiozą do Poznania ze sobą —

Puchar Europy. Puchar ten wrę­
czony zostanie zwycięskiej druży­
nie po spotkaniu finałowym Pol­
ska — Egipt, które odbędzie się 4

października w Poznaniu.

Bez sukcesów
w Mam
Nie powiodło się polskim

osadom startującym na

wioślarskich mistrzostwach
Europy w Macon. W dru­
gim dniu mistrzostw roze­
grano półfinały czwórek »e

sternikiem, zwyciężyli w

nich: I — Holandia przed
Wielką Brytanią i II —

Niemcy przed Danią.
W przedbiegach jedynek

Kocerka niestety zajął dru­
gie miejsce i będzie wal­
czył w repesażach. W po­
zostałych triumfowali Mc
Kenzi i Iwanow. Również
w dwójce bez sternika na­
sza osada zajęła w przed-
biegu drugie miejsce o 12
sek. za Austrią. Pozostałe
przedbiegj wygrały osady
Niemiec i ZSRR.

Doskoasfy wynik Piętknwskiegi
i rekord Jóźwiakowskiej

w pierwszym data mistrzestw Pilski
Z udziałem 590 zawodniczek i zawodników rozpoczęły się

w Gdańsku XXXV lekkoatletyczne mistrzostwa Polski. Na
trybunach obserwowało zmagania naszych lekkoatletów po­
nad 20 tys. widzów. (
W pierwszym dniu mistrzostw

uzyskano kilka bardzo dobrych
rezultatów. W pierwszym rzędzie
do nich zaliczyć trzeba rezultat
Piątkowskiego w rzucie dyskiem
— 58.53 TO. Rekordzista świata
miał fantastycznie równą serię —

57,25 m, 56,45, 56,70, 56,50, 58,53 m.

Drugie miejsce w tej konkurencji
zajął Begier — 52,15 m, a trzecie
Snieżyński 50,33 m.

Sygnalizująca dobrą formę w

meczu z Wielką Brytanią Jóźwia-
kowska poprawiła własny rekord
Polski w skoku wzwyż wynikiem
166 cm. Drugie miejsce zajęła
krakowianka Nowcryta 154 cm.

Do dużej niespodzianki doszło
w finale „setki”. Półfinały tego
biegu wygrali Folk i Zieliński w

jednakowym czasie 10,7 sek. W fi­
nale Folk został w blokach 1 mi­

mo ambitnej pogoni przegrał z

Zielińskim (również obaj w

czasie 10,7 sek.). Trzeci był
Jarzembowskl 10,8. Po biegu
Folk tłumaczył swą porażkę fal­
startem Zielińskiego. W biegu na

110 m pp! triumfował krakowia­
nin Muzyk — 14,5 przed Królem
14,7. w finale „setki” kobiet
pierwsza była Bibro przed Jani­
szewską — po 12.0 .

Wreszcie pchnięcie kulą wśród
kobiet wygrała Rusin 14,33 m

przed krakowiankami Kllmaj
13,83 i Figwer 13,04 m, natomiast
wśród mężczyzn Sosgórntk 17.10
m przed Kwiatkowskim 17.01. W

biegu na 5000 m niezawodny był
Knzyszkowiak; wygrywając w

czasie 14.20,0 przed Kierlewlczem
14.33,6. . ■. ’

Przed decydującymi rozstrzygnięciamł
w obu

Najbliższa kolejka spotkań
ligowych, która rozegrana zo­
stanie dziś i jutro, ma wyjąt­
kowo duży ciężar gatunkowy.
Dojdzie bowiem do kilku bar­
dzo ciekawych spotkań. Prze­
de wszystkim w Rybniku, kto
wie, czy nie rozstrzygnie się
los pierwszego spadkowicza.

. W razie porażki Górnika na

własnym boisku ze szczeciń­
ską Pogonią, szanse' radlinian
na utrzymanie się byłyby nie­
mal pogrzebane.

Cracovia, tak pilnie potrze­
bująca punktów, gości dzisiaj
warszawską Legię. Mecz ten

jest szalenie trudny dla ..bia­
ło-czerwonych”, gdyż wojsko­
wi znajdują' się obecnie w

bardzo dobrej formie, czego
najlepszy dowód dali, zwycię­
żając dwa dni temu mistrza
Polski ŁKS 5:3. Nie można
również liczyć na przemęcze­
nie Legii, gdyż na tournee w

USA grała ona więcej spot­
kań co drugi, trzeci dzień.
Wreszcie przodownik tabeli
Górnik Zabrze powinien po­
konać bydgoską Gwardię, a

ŁKS będzie niewątpliwie dą­
żył do rehabilitacji przed swo­
ją publicznością za ostatnio
słabą grę i stąd nie wydaje
nam się, by Lechia w Łodzi
miała większe szanse na suk­
ces.

Ostatni mecz pierwszoligo­
wy rozegrany zostanie w nie­
dzielę w Bytomiu, gdzie kan­
dydat na mistrza Polonia bę­
dzie miała ciężką przeprawę z

wracającym do dobrej formy
Ruchem.

W II lidze w grupie połud­
niowej dojdzie w Krakowie
do bezpośredniego spotkania
dwóch największych „kos-ów1'
— Unii Racibórz i Wawelu.
Krakowianie, mając za sobą

Bibach
doping własnej, publiczności
powinni uporać się z Unią, a

wówczas umocniliby się zna-,
cznie na pierwszym miejscu.
Z pozostałych kandydatów do
walki o awiains (a jest ich wy­
jątkowo wielu w tej grupiej
tarnowska Unia ma dość tru-ij
dny wyjazd do Legii Krosino,-'
która szuka jeszcze punktów
do pewnego... przezimowania
w II lidze. Stal Sosnowiec wy­
jeżdża na również niełatwy
mecz do Concordii, a jedynie
Stal Mielec ma najłatwiejsza
zadanie — gości bowiem u

siebie imienniczkę z Rzeszowa.
W pozostałych meczach tej

grupy walczą: Naprzód Lipiny
— Szombierki, Walter' — Piast
Gliwice, (wk)

Gdańska Spójnia rozegrała re<

wanżoiwe spotkanie w koszyków­
ce męskiej z Zadarem. Polacjr
przegrali 72:33 (32:38).

*

W trzecim dniu międzynarodo­
wych mistrzostw NRD w S-boju
nowoczesnym rozegrano strzela­
nie, w którym triumfował Pciak

Sulajnis — 194 pkt. Po trzech

konkurencjach Polak prowadzi
zdecydowanie — 3 .106 pkt.

V
W kolejnym spotkaniu na tere­

nie Jugosławii pięściarze BBTS
przegrali z Dynamem Panceyó
5:11.

*

Polscy tenisiści spotkali się w

piątek w półfinale mistrzostw
Europy Juniorów z najsilniejszym
zespołem zawodów — Jugosławią,
przegrywając 0:2. Orzeł przegrał
ze Stobazerem 2:6, 2:6, a Kubaty
ze Staerem 7:5 2:6, 0:6. w drugim
półfinale Austria pokonała NRff
2:0.
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BarbaraEwa
— start wolny...
M

aszyna leciała
normalnym kur­
sem. Przyrządy po­
kładowe działały

bez zarzutu. Co 10—
15 minut radiona-

wigator nawiązywał kontakt z

lotniskiem, skąd otrzymywał
kolejne komunikaty. A jednak
kpt. Zbigniew W. odczuwał
lekki niepokój. Już na lotni­
sku nie podobało mu się „me-
teo” na dzisiejszy lot. Burze z

reguły nie należą do przyjem­
ności. Kto tam wie, jakie mo­
gą przynieść „emocje”.

— Patrz — trącił go drugi
pilot — ale chmury.

Na widnokręgu szedł im na­
przeciw gruby wał czarnych
chmur. Można było dostrzec
błyski piorunów. Więc już jest.

— Stefek — zwrócił się ka­
pitan do radionawigatora. —

Daj meldunek do bazy. Może
wiedzą jakie to wielkie.

— Halo, ziemia, halo zie­
mia! Tu SP „Barbara—Kry-

Mapy, aktualne dane meteoro­
logiczne, grube księgi pilotażu,
będące przysłowiowym vade-
mecum pilota. Wtajemniczeni
mówią, że informator nawiga­
cyjny nawet z laika w ciągu
godziny zrobi pilota. Próbo­
wać jednak lecieć z takim,
chyba nie warto.

Ludzie w ciemni...

POTOKI
deszczu zalewają

płytę lotniska. Nisko po­
kryły widnokrąg gęste
chmury. Wiatr szarpie

drutami telegraficznymi. Wi­
doczność coraz gorsza. Wzmaga
się natężenie wyładowań a-

tmosferycznych. Burza — naj­
większy wróg pilotów...

Skupienie i niepokój malu­
ją się na twarzach ludzi pra­
cujących w pokoju. Coraz czę­
ściej odzywają się radiostacje.
Z eteru płyną fonetycznie i
morsem nadawane meldunki
przebywających w powietrzu.

—- Tu, SP —' „Barbara-Ewa" podchodzą do lądowa­
nia — płynie meldunek z głośnika zainstalowanego w tzw.

wieży.
Na zdjęciu: Pracownicy kontroli lotniska. Fot, j. Kiaja

styna”. Przed nami burza. Sły­
szycie mnie — burza. B — jak
Barbara, U — jak Urszula —

R jak Roman...
i

Ziemia

Budynek Służby Osłony Ru­
chu Lotniczego na lotnisku O-

kęcie nie jest imponującym
biurowcem. Mógłby nawet u-

chodzić za efektowną prywat­
ną willę. Tylko strzeliste ma­
szty antenowe, rozłożyste ra­
miona radaru, chybocący się
na wietrze „rękaw” wskazują­
cy kierunek wiatru, informu­
ją o szczególnym zastosowaniu

pomieszczeń. I ten prawie, że

stały ryk motorów, śmigające
po pasach startowych samolo­
ty, dziesiątki pasażerów odla­
tujących, czy przylatujących z

odległych
— nadają
brązowi.

miast, lub krajów
ton oglądanemu o-

*

szczegółowa, ścien-Wielka,
na mapa. Można na niej odna­
leźć nawet małe mieściny i

wsie, wąskie rzeczki, niezna­
ne drogi polne i leśne. Ale już
nie maszyna drukarska wyty­
czyła na niej czerwonymi nić­
mi ślady korytarzy lotniczych.
Wszystkie zbiegają się w jed­
nym centralnym punkcie na

mapie, gdzie tłusto napisano
— Warszawa. Po tych właśnie

czerwonych szlakach, ale już
w górze „płyną” samoloty pa­
sażerskie. I jeszcze jedna ma­
pa. Dużo mniejsza, na której
Łódź, Kraków, Gdynię, Wro­
cław itd. punktują sygnały
świetlne. Żółtym światłem pa­
li się Kraków. Czerwonym —

Wrocław. Co to? W'Krakowie

pada deszcz, wieje porywisty
wiatr. Warunki-lądowania u-

trudnione. A Wrocław? Tu le­
piej nie kierować samolotów.

Szalejąca burza stwarza zbyt
wielkie niebezpieczeństwo.

Nie jedyne to interesujące
szczegóły w pokoju informato­
ra nawigacyjnego. Załoga
przygotowująca się do lotu,
znajdzie tu wszystko co wie­
dzieć powinna o trasie, na któ­
rą skieruje swoją maszynę.

Melduje samolot lecący
Krakowa: burza przybiera
sile. Zgłosił się Poznań: wido­
czność zła, silne wyładowania
atmosferyczne. „SP—KLS” le­
cący z Wrocławia prosi o zez­
wolenie zboczenia z trasy, ce­
lem ominięcia burzy. Po chwili
zgłasza się „Tupolew” (tak w

potocznym języka nazywają
na Okęciu samolot radziecki
TU-104) lecący z Warszawy do
Pragi. Pilot informuje po ro­
syjsku (tu wszystkie rozmowy
odbywają się w języku angiel­
skim, lub rosyjskim), że leci
na wysokości 11.800 metrów i
jeszcze ma przed sobą wał bu­
rzowy.

— Halo „Krystyna—Lucy­
na” słyszymy was. Dobrze mo­
żecie próbować ominąć burzę.
Za chwilę podajcie meldunek.
— płynie w eter polecenie dla
załogi samolotu.

— Ja słuszu was — nawią­
zuje radiotelegrafista kontakt
z „Tupolewem”.

Siedzący przy radiostacjach
pochyleni nad arkuszami lo­
tu, lub mapą na tzw. stole ko­
ordynacyjnym ludzie nie ma­
ją teraz czasu na ponadpro-
gramowe rozmowy. Krótki
meldunek, pytanie, odpowiedź
— to wszystko. Kontrola Ob­
szarów, odpowiada podwójnie
w tej chwili za bezpieczeństwo
załóg, pasażerów, maszyn
przedzierających się przez na­
wałnicę. Nawet drobne uchy­
bienie może kosztować wiele
— życie kilkudziesięciu ludzi.

Po pewnym czasie sytuacja
ulega zmanie. Natężenie bu­
rzy poważnie spada. W poko­
ju odczuwa się odprężenie,
wznowione zostają przerwane
poprzednio rozmowy. Odzy- :

skał nawet humor pkt. Zbysz­
ko Brydzki, szef zmianowy
Służby Osłony Lotu, a zarazem

cierpliwy informator niżej'
podpisanego. Teraz choć jesz­
cze pada deszcz lądowanie sa­
molotu z Poznania było for­
malnością bez większej emo­
cji.

do
na

Informacje dla... laików

ZAŁOGA okęckiej Służby
Osłony Lotu, Zarządu Ru­
chu Lotniczego i Lotnisk
Komunikacyjnych Mini­

sterstwa Komunikacji (okazu­
je się, że nie tylko mahometa­
nie mają inklinacje do tasiem­
cowych nazw), nie jest wielka.
Liczy około 40 osób pracują-

cych w kilku zespołach zmia­
nowych.

Większość to ludzie o boga­
tym doświadczeniu lotniczym.
Oni to właśnie stanowią obsa­
dę takich działów, jak Służba
Lotniczo-Informacyjna, Cen­
tralne Biuro Osłony Meteoro­
logicznej, Służba Ruchu i
Centralne Biuro Osłony Ra­
darowej. Dla ciekawych naj­
bardziej interesującym dzia­
łem jest Służba Ruchu, z jej
pododdziałami: Kontrolą Ob­
szarów, Kontrolą Zbliżania i
Kontrolą Lotniska. Jak na ra­
zie zadania Kontroli Zbliża­
nia i Kontroli Lotniska wyko­
nuje tzw „wieża”. Jest to

punkt obserwacyjny górujący
nad całym lotniskiem, którego
pracownicy obejmują łączność
z każdym samolotem, który
zbliży się do lotniska na odle­
głość mniejszą, niż 60 km. Od
ich decyzji zależy czy samolot
może i na jakim pasie starto­
wym wylądować, lub wystar­
tować. Natomiast Kontrola
Obszaru (z którą zapoznaliśmy
się już wyżej) czuwa nad każ­
dym samolotem, poruszającym
się po cywilnych szlakach po­
wietrznych nad naszym kra­
jem. Jej uwadze nie ujdzie ża­
den samolot, który przekro­
czył jedną z czterech bram
wlotowych nad granicami Pol­
ski. Ostatni kontakt radiowy
urywa się po przeciwnej stro­
nie Polski, gdy samolot pono­
wnie przekroczy granicę.

I tak co dzień, często nawet
w nocy w „wieży” w Kontroli
Obszaru, pracują ludzie, bez
których lot samolotu komuni­
kacyjnego byłby niebezpiecz­
nym igraniem z niewiadomym.

Jakże często nie wiedzą o

tym pasażerowie korzystający
z usług „LOT-u”.

*

Wybrałem się na lotnisko
Okęcie,w celu zebrania infor­
macji o pracach Polskich Li­
nii Lotniczych „LOT”. Rzeczy­
wistość sprawiła mi tzw. „psi­
kusa”. W maju br. nastąpił
rozdział. Na lotnisku gospo­
darują równocześn-ie Polskie
Linie Lotnicze „LOT” jako
przedsiębiorstwo eksploata­
cyjno usługowe i nowy twór,

nazwę przytoczyłem
A „LOT” w roku
obchodzi 30-lecie

którego
powyżej,
bieżącym
swego istnienia...

J. KLAJA

Tędy wnoszono i wynoszono rannego Władimira
niemal na oczach hitlerowskich żołnierzy.

Tropem

Konny kierat u Pławnych. Elektryfikacja rozwiązałaby
i ten problem.

ludzkich

Tyle zostało z bunkra, w

którym ukryto partyzanta. Ma­
łe wgłębienie, wał zarosły
ziemią, pieńki ściętych drzew,
które maskowały wykrot. serc

Zdała
od głównych, uczęszczanych traktów, na

grzbiecie górskim zagłębionym w czarnych lasach
beskidzkich, w izolacji od świata i jego dwudzie­

stowiecznych problemów, stoi 8 domostw z gospo­
darskimi zabudowaniami. Formalnie zalicza się
je do wsi Jaszczurowa koło Mucharza, odległej o

kilka kilometrów. Zboczami, ścieżką przerywaną potoka­
mi, podejść tu można przy sprzyjającej pogodzie. Pobliski
szlak turystyczny prowadzi do górującego nad sąsiednim
stokiem schroniska na Leskowcu. Wokoło pusto, cicho,
tylko wspaniała przyroda urzeka rozległym krajobrazem.
Las intensywnie pachnie, słońce kładzie się na zboczach
gór. Wymarzone — w pojęciu mieszczucha — miejsce na

ziemi, bez problemów szarpiących współczesnego czło­
wieka, spokojne odludzie.

Na tym właśnie odludziu zagubionym dla świata, roz­
grywał się przed 15 laty tragiczny wyścig polskiej rodzi­
ny ze śmiercią odzianą w hitlerowskie mundury, wiszącą
nad nieznanym radzieckim partyzantem, nad nimi, osie­
dlem, całą wsią.

Jeszcze kilkg. minut i z lotniska na Okęciu wystartuje samolot do Bułgarii. Nad bez­
pieczeństwem jego lotu czuwać będą ludzie, o których mowa w reportażu. Fot, J. Kiaja

Około godziny 10 rano, 2

grudnia 1944 roku z po­
bliskich lasów dobiegły
mieszkańców 8 do­

mostw, odgłosy strzelaniny,
która trwała kilka godzin. Nie­
co później mieszkający tu
Franciszek Pławny, jego sio­
stra Antonina Palus i jej syn
Władysław, dojrzeli wyłania­
jące się zza drzew sylwetki
„leśnych” dźwigających ran­
nego. Pierwszym, stojącym o-

bok drogi i lasu zabudowa­
niem była stodoła Pławnych.
Do niej właśnie, uchyliwszy
desek wdrapali się ludzie, któ­
rzy mieli poważne powody
kryć się przed wrogiem. Po

pewnym czasie odeszli — tyle,
że Pławny z rodziną nie doli­
czył się już wśród nich ranne­
go towarzysza. Korzystając z

przejściowej ciszy przed burzą,
która się tu miała niedługo
rozpętać, Pławny podszedł do
stodoły skąd dochodził głośny
przeciągły jęk. W danej chwi­
li nic nie było do zrobienia,
gdyż nadchodził zaalarmowa­
ny oddział niemiecki. Gospo­
darz wrócił do domu mając
konkretną świadomość, czym

się ta cała historia
kończyć. Hitlerowcy
ciii wszystkie chaty do góry
nogami znęcając się nad mie­
szkańcami, oglądnęli pobieżnie
i z dala—w przystępie teutoń-
skiego „bohaterstwa” — bu­
dynki gospodarskie. Bali się,
że mogły one kryć większe
niebezpieczeństwo niż bez­
bronne chaty i cofnęli się do
schroniska na Leskowcu.

Zapadł wieczór. Niespokoj­
ny wieczór.

Około godziny 23 Pławni od­
ważyli się wejść do stodoły.

Zagrzebany w słomie, z rę­
ką na granacie, zakrwiawiony
i półprzytomny leżał w niej
partyzant radziecki. Z trudem
dał sobie wytłumaczyć, że na­
deszła pomoc, a nie śmierć.
Dali mu jeść, opatrzyli ranę.
Przestał jęczeć — może spał,
może stracił świadomość tego
co się z nim dzieje — nie wia­
domo.

Następnej nocy, kilka osób
z osiedla, na prośbę Pławnych,
pomagało im przetransporto­
wać rannego z przestrzelony­
mi płucami do nowego schro­
nienia. Można sobie wyobrazić
niebezpieczeństwo i grozę tej
nocy. O kilometr dalej, środ­
kiem potoku . zacierającego
ślady, poniesiono go do „bun­
kra”, jamy wykopanej w zie­
mi, przykrytej drzewem i je­
dliną. Tu czekała na niego
podściółka ze słomy i. koc, tu

przynoszono co rano i koło po­
łudnia posiłki, co wieczór o-

patrunki i lekarstwa.

Stąd po siedmiu dniach wy­
nieśli go „na marach” towa­
rzysze z oddziału i poszli lasa­
mi na Zawoję. Poszli i słuch
o nich zaginął. Pozostała tylko
pamięć tych koszmarnych 8
dni, w czasie których „włosy
stawały w górę” i wspomnienie
następnego dnia po ich odejś­
ciu, kiedy na małe osiedle
zwaliła się wataha hitlerow­
ska „wszystkich policji” z Mu­
charza, Wadowic, Leskowca.
Na szczęście — o włos za póź­
no...

musi za-

przewró-

Tak brzmi w prostych
słowach opowiedziana przez
Pławnych relacja z ich

W tej stodole rozgrywała się „historia jednego partyzanta".

Tatko,

Antonina Palus i Franciszek Pławny.
walki o życie radzieckiego
partyzanta. Te same zda­
rzenia, widziane z drugiej
strony, opisał w liście opubli­
kowanym w „Gazecie” przed
dwoma tygodniami, szef szta­
bu oddziału partyzanckiego
„Wisła” — Aleksander Łuka-
szenko. Wraz z uratowanym
przez Pławnych komendantem
grupy operacyjnej Władimi­
rem Talko usilnie poszukiwał
on ludzi, którym ten ostatni
zawdzięcza życie.

Dzisiaj już radzieccy towa­
rzysze mają zapewne w rękach
list z redakcji „Gazety” z

wiadomością o którą prosili,
adresami zbawców i serdecz­
nym zaproszeniem do Polski.

Wierzymy, że z niego sko­
rzystają. Obejrzy wtedy Wła­
dimir „swoją” stodołę, przej­
dzie się dzikim wąwozem rwą-
cego potoku, wśród wykrotów
i kamieni aż do tego miejsca,
gdzie w tej chwili tylko zaro­
sły trawą wał, wyżłobiony ła­
godnie stok i trzy omszałe
pieńki drzew — wówczas
ściętych dla osłony jego lego­
wiska — przypominają fakty
sprzed piętnastu lat. Do miej­
sca tego zaprowadzi go Anto­
nina Palus — jak twierdzi —

„ze zamrużonymi oczami”
gdyż chodziła tędy przez 7
długich dni w gorszy czas: po
kolana w śniegu, po lodzie,
błocie, Łe śmiercią na karku,
niosąc pożywienie i lekarstwa
dla „pana Władka”.

Władimir Talko przeżył
szczęśliwie te dni — żyją tak­
że ludzie, którzy ryzykowali
dlań swoje życie.

— Bardzo twardy człowiek
— mówi o Włodzimierzu z uz­
naniem w głosie Pławny.

— Bardzo dobrzy ludzie —

pisze o Pławnych tow. Łuka-
szenko.

—Po prawdzie trzeba rzec,
złego ani na lekarstwośmy od
nich nie doznali. Byli w po­
rządku — ocenia spotkania z

partyzantami Pławny.
— Podzielili się z nami o-

statnią skibką chleba — wtó­
ruje w 'tym niecodziennym
dialogu, z odległości setek ki­
lometrów, Władimir Talkg.

— Chcemy się odwdzięczyć...
— piszą towarzysze radzieccy.

— Zróbcie jeno tak, żeby
przyjechali, żebyśmy ich zo­
baczyli — mówi Antonina Pa­
lus. — Nic nie potrzebujemy.

Mają tutaj wszyscy miesz­
kańcy osiedla jedno marzenie
na miarę współczesności: elek­
tryfikację. No cóż! Elektryfi­
kacja 8 domów wśród gór to

już sprawa nasza, wewnętrz­
na, polska. Towarzysze ra­
dzieccy nie będą się nią chy­
ba zajmować. Za prawdziwe
ludzkie serce, ryzyko własne­
go życia i całkowitą bezinte­
resowność coś Pławnym się
również i od Polski należy.
Wywdzięczyć się za nie można
bardzo tanio: dwu kilometro­
wym odcinkiem linii elektry­
cznej.
"Chyba"to cena niewspółmier­

nie niska, (zl)

Nie czekać na Godota

Antonina Palus prowadzi na

miejsce kryjówki Władimira.

P
rzyjaciel dostał nie­
dawno mieszkanie w

nowym budownic­
twie. Wziąłem garść
mieczyków dla pani
domu, butelkę cze­

goś mocniejszego dla gło­
wy rodziny i poszedłem
obejrzeć wytęsknione, wy­
czekiwane cudo. Mieszkan­
ko choć jeszcze nie całko­
wicie urządzone, okazało
tię bardzo przyjemne, ale
dziedziniec?... Istne rumo­
wisko, mimo że budowa
zakończona została przed
dwoma, czy trzema mie­
siącami.

— Prawdziwy śmietnik
— mruknął Felek widząc
moją niewyraźną minę. —

Diabli wiedzą, kiedy przy-
jedzie jakiś ZOM- Gdyby
cholera, lokatorzy zebrali
się do tego podwórza, w

dwa dni byłby porządek.
Zieleńce można by założyć,
jakąś piaskownicę...

— Tonacowtakimra­
zie czekacie?

— Bo nie ma kto zorga­
nizować. Potrzeba faceta,
który by całe towarzy­
stwo wziął za łeb.

Przypomniało mi się jak
to Felek w dzieciństwie z

reguły zawsze wodził umo­
rusanych smarkaczy na

jabłka.
— Słuchaj koniu, jabł­

ka Ciecierskiej pamiętasz?
— No?
— Czemu nie skrzykniesz

swoich sąsiadów, żeby ło­
paty z piwnicy wyciągali.

—■Ja... Ja tu jestem
świeży, późno się wprowa­
dziłem.

Cóż z tego miły Felecz-
ku, że jesteś „świeży", że
nie poznałeś jeszcze ani
tych z drugiego piętra, ani
tych z oficyny. Ktoś musi
zacząć. W twoim bloku ini­
cjatywa pilnie jest poszu­
kiwana. Pomysł może nie
chwycić od razu — to fakt.
Przez dwa pierwsze dni,
mogą na ciebie patrzeć jak
na wariata, może nawet

przyjdzie ci na początku
porządkować samemu, ale
na pewno wkrótce jeden z

drugim nie wytrzyma i za-

bierze się do pomocy. Tyl­
ko się nie załamywać.' Uda
ci się zrobić porządek na

dziedzińcu, to głowę daję,
te zieleniec będzie już za­
kładać cała gromada.
Przyjdzie nawet ten nadęty
doktorek zza ściany.

Najgorsze są
'

początki,
’ale jeśli znajdzie się grup­
ka z inicjatywą to...

Przed tygodniem otwar­
to w Sanoku nowy most.
Cała prasa opisała, że jest
to najdłuższy w kraju most

wiszący, że kosztował tyle,
a tyle, że to, a tamto. Ani
jedna poza „Ezpressem
Wieczornym" gazeta nie
napisała jednak o najważ­
niejszym momencie w tej
mostowej historii. Że ów
most jest właściwie dzie­
łem jednego z sanockich
komitetów blokowych,
grupki ludzi, którzy potra­
fili zmobilizować całe mia­
sto do budowy. Po pienią­
dze do państwowej kasy za­
pukano dopiero wówczas,
kiedy projekt mostu był
już na deskach inżynier­
skich, kiedy zgromadzono
dużą część potrzebnych
funduszy, kiedy było wia­
domo, że niemało robót
przy moście będzie wyko­
nanych społecznym wysił­

kiem. Most stanął w półtora
roku i kosztował tylko 550
tys. zł, mimo że kosztorys
opiewał coś na 1,5 miliona.
Trudno o doskonalszy wzór
inicjatywy i energii. Gdy­
by nie ta inicjatywa komi­
tetu blokowego i sanockiej
MRN, długo by jeszcze
mieszkańcy się męczyli. Bo,
na pewno most na Sanie
nie figurował na central­
nym miejscu w planach in­
westycyjnych. A wiedz,
miły Felku, że inicjatorom
budowy mostu łatwo nie
było, że ognisko entuzjaz­
mu w mieście nie od razu

buchnęło jasnym płomie­
niem.

Most — potrzeba wyjąt­
kowa, niecodzienna, ale
odłogów, które rozumną i-

nicjatywą można by zago­
spodarować w kochanej oj­
czyźnie nie brakuje. Ka­
towice stały się ładnym
miastem nie tylko dlatego,
że wydano tu sporo milio­
nów na neony, ale i dla­
tego, że ludność śląskiej
stolicy na serio zabrała się
do porządków we własnych
blokach. Wystarczy przejść
się paroma ulicami. Nie­
mal w każdym oknie
skrzynka z kwiatkami, nie­
mal każda futryna pięknie
wymalowana.

Kto był w Kętach, po­
wiedzmy, przed pięcioma
laty i przyjedzie do tego
miasteczka dziś, gwaran­
tuję, że osłupieje. Czyściut­
ko tu teraz, bielutko, kwia­
towo, papierka nie uświad­
czysz. Przed kilkoma mie­
siącami mieszkańcy Kęt
postanowili na nowo odzy­
skać miano najczyściejsze­
go w Polsce miasta, z ezego
Kęty słynęły przed wojną.
Nie czekali na Godota czy­
li na przydziały nowego
sprzętu, dodatkowych fun­
duszy itp.

Cały bez mała felieton za­
jęło mi opisywanie przy­
kładów inicjatywy społecz­
nej, tak, że wydawać by
się mogło, że pod tym
względem wszystko u nas

cacy, że po diabła kruszyć
kopie. Niestety, historie z
sanockim mostem, porząd­
kami w Kętach, czy opieką
nad dziećmi w jednym z

warszawskich bloków, zor­
ganizowaną w ten sposób,
że każda z nie pracujących
matek po kolei bawi się w

wychowawczynię wszyst­
kich smarkaczy — wszyst­
kie te przykłady powycią­
gałem niczym skwarki z

zastarzałego barszczu bier­
ności. O inicjatywę równie
trudno, jak o szynkę bez
kolejki w „Delikatesach".
Dwa razy dziennie potyka­
my się o wystającą klepkę
z podłogi, ale jeśli nie zda­
rza się to w naszym włas­
nym mieszkaniu, tylko w

sieni — to nie wpadnie
nam do głowy jej napra­
wienie. Przeklina się wie­
czorem ile wlezie, a rano

znów noga z trudem łapie
równowagę. I tak mijają
dni i tygodnie, a Godota,
który by klepkę naprawił,
jakniema—takniema.

Bo jak wiadomo, że zna­
nej sztuki Becketta, Go­
dot nie ma zwyczaju przy­
chodzić. Nie warto na niego
czekać. Nie opłaca się, ko­
chany Felku. Sam mówiłeś,
że w dwa dni można dzie­
dziniec mieć jak lustro.
Więc? AWO
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leż to razy, kiedy patrzyli-
śmi w czarną, przepastną
kopulę wygwieżdżonego
nieba, ogarniało nas nagle
wrażenie przytłaczającej
samotności. Świadomość, że

ziemia, na której się znajduje­
my jest drobnym pyłem zagu­
bionym w ogromie Kosmosu,
do którego najodleglejszych
zakątków nie potrafi dotrzeć
nawet szybciej niż światło pę­
dząca myśl — powodowała, że
nieraz szukaliśmy w jego nie­
skończonych

‘

przestrzeniach
Moey Odwiecznej i Wszech­
mocnej — przechadzającego
się po ścieżkach wieczności
Boga.

Wówczas stare, pełne poezji
babilońsko-izraelskie legendy
nabierały w naszych oczach
nowych wartości i poza melo­
dią ich słów szukaliśmy wiel­
kiej, od tysiąclecia absorbu­
jącej ludzkość „nadprzyrodzo­
nej” Tajemnicy.

„Gdzieś był, gdym zakładał
fundamenty ziemi... Gdy mnie
chwaliły wespół gwiazdy za­
ranne? Kto zamknął drzwiami
morze, gdy się wyrywało jak­
by z żywota wychodząc? Gdym
kładł obłok, szatę jego 1 mro­
kiem obwijgł? Izali będziesz
mógł złączyć jasne gwiazdy
Baby? Albo okrąg Wozu nie­
bieskiego będziesz mógł rozer­
wać...? Izali wiesz początek
nieba...? — Kto wysłowi spo­
sób niebios, a harmonii nie­
bieskiej kto każę usnąć?”
(Księga Hioba r. XXXVII).

W przestworza Kosmosu,
przed którego odwiecznymi ta­
jemnicami padali na twarz ka­
płani, wkroczyła nauka, zagłę­
bia się w jego mroki uzbrojo­
na coraz lepiej myśl ludzka.

Czy pamiętacie ze szkol­
nych czasów teorię Je-
ansa? „Oto obok jednej

z gwiazd przebiegała
druga, wyrywając z niej na

mocy prawa grawitacji ol­
brzymią strugę materii, z któ--
rej uformowały się planety.
Świat, z którego powstaliś­
my i który stanowi nasz dom,
jest dziełem przypadku, ko­
smicznej katastrofy — mówił
Jeans. Kresem tego świata
miała być również katastro­
fa, tym razem nieubłagana,
wynikająca rzekomo z praw
przyrody: termiczna śmierć
Wszechświata. Tak człowiek,
który żyje wśród, ziemskich
kataklizmów, okrutnych nie­
spodzianek i nieszczęść, na

podobieństwo swego losu,
pojmował również Kosmos".*)

Dziś nie tylko teoria Jean-
sa rozpadła się w gruzy, upa­
dła także niepotwierdzana, a

wprost przeciwnie — coraz

bardziej podważana przez na­
ukę — teoria śmierci ciepl­
nej Kosmosu; teoria, na któ­
rej filozofia idealistyczna bu­
dowała hipotezę o początku
wszechświata, o jego „nadna­
turalnym" stworzeniu. Zaró­
wno wyniki niezwykle donio­
słych d »'wiadczeń z zakresu
fizyki jądrowej (które dowio-

*) Wszystkie teksty kursywą za.

tzłrpnięte zostały z książki J, Ku-
tzyńskiego pt. „Chrześcijaństwo 1
tens życia’’.

Wkrótce
nowy model

Wielobarwne
karoserie

„Moskwiczów” produ­
kowanych przez Mo­
skiewską Fabrykę Sa­

mochodów Małolitrażowych
znane są nie tylko w ZSRR,
.ale i poza jego granicami. W

ciągu 7-latki fabryka zwięk-
S-V ich produkcję o 70 proc.

Jak informuje naczelny in­
żynier fabryki, E. Matwiejew,
dalszy przyrost produkcji zo­
stanie osiągnięty głównie po- instaluje
przez szeroką mechanizację i
automatyzacje wszystkich pro­
cesów wytwórczych oraz

wprowadzenie najnowszej te­
chniki technologii. Czas budo­
wy „Moskwicza” zmniejszy się
© 63 godziny.

W fabryce pracuje już 8 li­
nii automatycznych, a wkrót­
ce rozpocznie pracę jeszcze je­
dna — do obróbki bloków cy­
lindrów. W II półroczu oddane
zostaną do eksploatacji dwie
następne linie — do wykony­
wania /głowic. Poza tym w ro­
ku bieżącym nastąpi moderni­
zacja starych linii automaty­
cznych. Wszystko to pozwali
na przesunięcie do innych prac
szeregu wysoko kwalifikowa­
nych robotników i znacznej
ilości obrabiarek, a także
Zwiększenie ńrńdiWmi zespo­
łów samoi hodowyęh.

W fabryce prwwarzone są
także prace nad zbudowaniem
tmechanizowanych linii obrób-
czych do fabrykacji masowych
części samochodowych, jak za­
wory, cylindry, popychacze,
sworznie itd. Rozpoczęto też

przygotowania do mechaniza­
cji prać montażowych. Już w

tym roku uruchomi się taśmę
do montażu skrzyni biegów.
Opracowuje się też system
kompleksowej mechanizacji
transportu ładunków z maga­
zynu do wydziałów produk­
cyjnych.

Prowadzi się obecnie prace
Związane z Wprowadzeniem

CZŁOWIEK
i Wszechświat

dły, że „możliwe jest otrzy­
manie atomu bardziej złożo­
nego z atomu prostego" i że ta

przemiana jest „jakby odra­
dzaniem się Wszechświata"),
jak i obserwacje astronomi­
czne potwierdzające hipotezę
o powstawaniu „na naszych
oczach nowych wielkich sku­
pisk energii... mianowicie

gwiazd" (obserwacje dokona­
ne w 1955 r. w konstelacji
Oriona) — wszystko to coraz

bardziej 1 bezwzględniej wy­
kazuje bezpodstawność teorii
śmierci cieplnej wszechświata.

Nie oznacza to naturalnie,
że nie nastąpi koniec „nasze­
go świata”, tj. układu słonecz­
nego, w którym znajduje się
ziemia. „Najbardziej rozpow­
szechniona jest teoria, w myśl
której słońce przestanie pra­

NowościPWN
„EWOLUCJA FIZYKI —

rozwój poglądów od najdaw­
niejszych pojęć do teorii wzglę­
dności i kwantów’’ Alberta
Einsteina i Leopolda Infelda

(s. 327; opr. pi. sena zl 30.—)
Jest jedną z tna jciekawszych
książek popularno naukowych.
W przedmowie autorów —

znakomitych przedstawicieli
nauki współczesnej czytamy:
„Staraliśmy się wskazać siły,
które zmuszają naukę do po-
izukiwania pojęć odpowiada­
jących rzeczywistości naszego
świata. Jednakże ujęcie nasz®
musiało być proste. Książka
jest gawędą; cel nasz będzie
osiągnięty, jeśli te kartki da­
dzą choć częściowy obraz od­
wiecznej walki odkrywczego
umysłu ludzkiego o pełniejsze
rozumienie praw rządzących
zjawiskami fizycznymi.

. Książka Zbigniewa Swirskle-

go „O WĘDRÓWCE PTAKÓW”
(str. 132, ilustr., cena zł 9.—)
ukazała się w serii „Biblio­
teczka Przyrodnicza” PWN.
Autor opisuje metody badań
stosowane w ornitologii, po-
dąje w zarysie historię rozwo­
ju poglądów na zwyczaje pta­
ków, opisuje życie ptaków wę­
drownych, ich wędrówki oraz

przypuszczalne przyczyny tych
wędrówek. Książka zawiera ob­
szerny materiał naukowy i a*
negdotyczne ciekawotki; zale­
cana Jest przez Ministerstwo
Oświaty dla użytku młodzieży
szkolnej. Warto przypomnieć,
że w sprzedaży znajdują się
jeszcze inne pozycje tej samej
serii, Jak np. „Ssaki morskie”
Andrzeja Ropelewskiego — in­
teresujący opis życia fok, sy­
ren, lwów morskich czy wie­
lorybów. dzieje wypraw ba­
dawczych i połowów, wiadomo­
ści z dz'edzinv gospodarki bo­
gactwami morza (str. 169,
Hustr., cena zł 10.—).

Moskwicza"
takich nowych procesów tech­
nologicznych, jak malowanie
nadwozia w polu elektrostaty­
cznym; daje to ogromną osz­
czędność farb i lakierów, po­
lepsza jakość powłoki zewnę­
trznej; opracowuje się też sy­
stem automatycznej kontroli
rozmaitych procesów produk­
cyjnych. Wiele uwagi poświę­
ca się technice bezpieczeństwa
pracy. W pierwszej kolejności
postanowiono zmechanizować
środki zabezpieczające przy
wielkich prasach.

Jednym z głównych zadań
stojących przed

‘

mi fabryki jest
nowego modelu
małolitrażowego
nej linii nadwozia, komforto­
wym wyposażeniu wnętrza i
wygodnym systemie kierowa­
nia. Ten nowy model „Mo­
skwicza” zostanie wyposażony
w silnik o większej mocy; za-

się 4-stopniową
skrzynię biegów (jest już ona

skonstruowana i przechodzi o-

becnie próby). Przy opracowy­
waniu nowego modelu . „Mo­
skwicza” wiele uwagi poświę­
cono przedłużeniu przebiegu
międzyremontowego, zwięk­
szeniu trwałości, zmniejszeniu
kosztów własnych produkcji;
osiągnie się to m. in. dzięki za­
stąpieniu 50 części metalowych
częściami z mas plastycznych.

konstruktora-
zbudowanie
samochodu

o nowoczes-

Polityka zagraniczna hitlerowskich Niemiec szła od początku drogą gwałtu. Marzenie Hitlera — uzyskanie prze­
strzeni życ'owej na Wschodzie, osiągalne było tylko poprz-z wojnę. Traged'a rozpoczęła się to pamiętnym polskim
wrześniu przed 20 laty. Przedtem był Ansch.luss Austrii, aneksja Sudetów i Czechosłowacji. Pod butami maszerują­
cych kolumn nazistowskich wojsk zadrżała Europa.

Nacjonalistyczne hasła prymatu niemiec­
kiego stały się wstępem dla brutalnej prze- |
mocy i grabieży. W 1938 r. Hitler „uwolni!" I

Sudety, które włączył do Reichu, a w mar- <

cu 1939 r. padła Czechosłowacja.
Na zdjęciu: hitlerowcy obalają czeskie słu­

py graniczne.

mteniować, wyczerpie po pro­
stu swą energię". Nie nastąpi
to jednak wcześniej niż za ja­
kieś 18 miliardów lat. („Pisana
historia ludzkości trwa dopie­
ro kilka tysiącleci" — dodaj­
my dla porównania). Czy do
tego czasu człowiek zdoła o-

panować na tyle siły przyro­
dy, by „wyprowadzić się" na

inny układ słoneczny, do innej
galaktyki? Wiele wskazuje, że

odpowiedź na to pytanie po­
winna być twierdząca. „Jedynie
jakaś nieprzewidziana kata­
strofa zdolna jest przerwać
nagle historię ludzkości". Jest
to zresztą rzecz mało prawdo­
podobna. Gdyby jednak taka
katastrofa nastąpiła, to czy
można przypuszczać, że będzie
ona równocześnie kresem hi­
storii rozwoju myśli 1 świa­
domości we Wszechświeaie?

„Nie ma podstaw do sądze­
nia, że tylko układ słoneczny
jest siedliskiem życia i istot
rozumnych. Gdyby więc zda­
rzyła się nam katastrofa, dzie­
ło poznawania' i ujarzmiania
Wszechświata nię zostałoby
przerwane. Dokonuje się go
zapewne i dziś, niezależnie od
wiedzy Ziemian. I może gdzieś
tam, w niezmierzonych obsza­
rach Wszechświata toczą się
dzieje, być może podobne do
naszych, a może jeszcze bar­
dziej fascynujące. Może gdzieś
nawet zdarzają się katastrofy;
uczony amerykański Lippman
twierdzi, że we wnętrzu aero-

litu, który spadł w okolicach
Los Angeles w 1939 r. wykrył
ślady życia. Może były to

szczątki jednego że światów
— wiecznie ginących i odra­
dzających się ponownie".

podlega cały

nasz jest
wysp. Składa

Wiecznie ginących 1 od­
radzających się pono­
wnie... A czy tej ko­
nieczności wiecznego,

nieustannego procesu odradza­
nia się nie
Wszechświat?

„Wszechświat
wszechświatem
się z wysp materii — mgławic
zanurzonych w morzu próżni.
Pędząc z szybkością światła w

ciągu kilku godzin zostawili­
byśmy za sobą nasz układ sło­
neczny, w ciągu kilku lat do-
sięgniemy najbliższych gwiazd.
Ten układ słoneczny i gwiaz­
dy, które widzimy gołym o-

kiem, są częścią naszej galak­
tyki (mgławicy). — To tylko
jedna z wielu wysp, jedna z

wielu mgławic we wszech-
świecie. Chcąc się z tej „ro­
dź nnej" galaktyki przenieść
na najbliższą, trzeba by podró­
żować prawie milion lat świe­
tlnych. „Sfotografowano setki
tysięcy takich wysp-mgławic.
Najdalsze, jakie jeszcze bardzo
słabo dostrzegamy odlegle są
od nas o kilka miliardów lat
świetlnych".

„Około lat 30 XX wieku wy­
łoniła się sprawa nowa, jesz­
cze bardziej frapująca: teoria
ucieczki gaiaktyk, teoria roz­
szerzającego się Wszechświata.
Obserwacje i rozumowanie fi­
zykalne doprowadzi'o do wnio­
sku, że mgławice oddalają się
od nas".

„Uciekając wzajemnie od
siebie wyspy materii — mgła­
wice przywodzą myśl o jakiejś
jakby „eksplozji" Wszechświa­
ta, eksplozji dokonującej się
,.ną naszych oczach". Znajdu­
jemy się więc my sami na

skraju jednej z tych wysp, na

skraju wyspy oddalającej się
również od innych i pędzącej
w mórzu pustki z ogromną
prędkością w nieznane". A-
stronomowie... skoncentrowali
swą uwagę na pytaniu: „Jeśli
galaktyki rozbiegają się, to

kiedyś musiały znajdować się
blisko siebie, wręcz w jednym
punkcie i wówczas Wszech­
świat był tym właśnie punk­
tem! Tu właśnie wylan:ają się
niezwykle żywe i sporne kwe­
stie światopoglądowe". Czyż-
byśmy doszli do jakiegoś
„paradoksalnego wniosku o

potwierdzeniu przez astrono­
mię współczesną odwiecznych
biblijnych legend o stworzeniu
świata?"

„Kiedy eksplodował nasz
Wszechświat? Z obserwacji o-

becnego przesunięcia ku czer­
wieni można wywnioskować,
że zaczął się on rozszerzać pa­
rę miliardów lat temu. Opar­
ta na teorii względności kos­
mologia bywa często błędnie
interpretowana. Dzieje się tak
wówczas, gdy wypowiedź

nie ciekawa hipoteza „oscyla­
cji Wszechświata".

„Teoria oscylacji głosi, że
Kosmos, w którym żyjemy u-

lega jakby cyklicznym proce­
som kurczenia się i rozszerza­
nia. Procesy te nie mają po­
czątku ani końca; obecnie trwa

rozszerzanie Wszechświata,
lecz przed kilkoma miliardami
lat trwał proces kurczenia się,
aż do punktu, w którym ma­
sy materii nie wytrzymały
niewyobrażalnego wprost ci­
śnienia i nastąpił wybuch —

początek „naszej ekspansji".
Teoria ta znalazła odbicie w

poglądach wielu przyrodni­
ków. W pracy Wilhelma
Wundta czytamy: „To co jest
dzisiaj, było już kiedyś przed
czasem niezmiernie dawnym,
i kiedyś po równie długim od­
stępie czasu, powtórzy się ze

ścisłą dokładnością. Czynność,
którą teraz wykonuję, wyko­
nywałem już kiedyś w takich
samych okolicznościach nie­
zliczoną ilość razy... i wykony­
wać będę bez końca"...

Nie daliśmy odpowiedzi ani
na postawione sobie wyżej w

tekście, ani na inne, cisnące
się na usta pytinia, dotyczące
człowieka i tajemnic Wszech­
świata, problemów nieskoń­
czoności, wieczności, śmierci i
— Boga.

Czytelnicy znajdą je w nie­
zmiernie interesującej książce
Janusza Kuczyńskiego pt.
„Chrześcijaństwo i sens ży­
cia" („Wiedza Powszechna"
1959—cena12zł). W.M

stwierdzającą, że materia by­
ła kiedyż... skoncentrowana w

niewielkim obszarze... próbuje
się rozumieć tak, jak gdyby na

podstawie teorii względności,
można było obliczyć, kiedy
miał miejsce „początek świa­
ta", a więc moment „stworze­
nia materii". Tymczasem cho­
dzi tu jedynie o próbę powią­
zania rozwoju dziś istnieją­
cych gwiazd i układów gwiez­
dnych z wcześniejszym sta­
nem materii, w którym te

gwiazdy i układy jako takie
nie istniały. Nic jednak nie
upoważnia do tego, by począ­
tek tego rozwoju, który jest
tylko współcześnie najdalszą
granicą naszej wiedzy o hi­
storii świata, nazywać „stwo­
rzeniem świata".

„Tak więc teorię ucieczki
galaktyk trzeba powiązać z
konsekwentnie materialisty-
cznym obrazem Wszechświata,
rozwijającego się wyłącznie
na zasadzie własnych praw".

Z teorią ucieczki galaktyk
związana jest inna, niezmier-

Tak rozpoczynała się
II wojna światowa

30 stycznia 1933 r. feldmarszałek von Hindenburg mia­
nował kanclerzem Reicha Adolfa Hitlera. Zaczęło się w

Niemczech panowanie nacjonąlsocjallstów.
Na zdjęciu Hindenburg, Hitler i Goerlng na Tannenber-

gu.

Polityka hitlerowska znajdowała poparcie w kolach w!eł-
klch kap talistów i przemysłowców niemieckich. Tym lu­
dziom również zawdzięczamy wojnę światową.-

Na zdj-ciu: Hitler w towarzystwie Kruppa von Bohlen
und Halbach zwiedza zakłady zbrojeniowe w Essen.

ŚwiaTsie

•••

Z tURNALA

„KOSMICZNEJ MODY"

W zakładach Goodrich wy­
produkowano nowy typ »ka-
fandra przestrzennego, chro­
niącego zarówno przed zim­
nem, Jak przed wpływem
zmian prędkości. Skafander
Dozwala wytrzymać przy.pię-
azenle bądź opóźnieni. 20 g
(tj. oznaczając. 20-krotny
wzro.t elężaru ciała). Ubrany
w niego człowiek, obłożony
bryłami lodu, przez godzinę
nl* odczuwa obniżenia tempe­
ratury.

PIONIEROM WIELKICH

PRĘDKOŚCI
Przewodniczący Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR, Wo-

ro.zylow, wręczył niedawno

dyplomy l odznaki „Zasłużo­
nego Pilota Doświadczalnego
ZSRR” kilkunastu specom od

•praw pilotażu 1 badań współ­
czesnej techniki lotniczej. Od­
znaczenia otrzymali m. In. W.

Kokklnakl, przez którego „r?"
ce" przeszły wszystkie nieomal
nowe radzieckie samoloty od­
rzutowe, oraz G. Siedow, któ­
ry jako Jeden z pierwszych pi­
lotów ZSRR pokonał „barierę
dźwięku”.

KOKON W AUTOMACIE

W Taszkiencie, stolicy Uzbe­
kistanu, powstała niedawno
fabryka Jedwabnlcza, w której
zainstalowano maszyny umoż­
liwiające automatyczną obrób­
kę kokonów Jedwabnika mor­
wowego. W elągu bieżącej sie­
dmiolatki maszyny te, skon­
struowane przez grupę uzbec­
kich specjalistów zajmujących
się problemem automatyzacji
pracochłonnych procesów prze­
robu surowca Jedwabnego, zo­
staną wprowadzone we wszyst­
kich istniejących Już i będą­
cych w budowie fabrykach je-
dwabnlczych ZSRR.

„ŁOWCA PROMIENIOWANIA”

W Jednym z gruzińskich in­
stytutów naukowo-badawczych
zbudowano przyrząd do dokony­
wania pomiarów promieniowa­
nia ultrafioletowego, zawarte­
go w promieniach słonecznych,
a wysyłanego przez sztuczne

źródła światła. Przyrząd ten,
noszący nazwę „dozometr
DU-2”, znajdzie zastosowanie

przy naświetlaniach leczniczy­
mi lampami kwarcowymi oraz

w klimatologii. Po zakończeniu

prób 1 pozytywnej ocenie spe­
cjalistów przystąpiono już do

Jego produkcji.

„AUTOMATYCZNY PILOT” —

DLA ŚMIGŁOWCÓW
Pilotaż śmigłowców nie na­

leży do najłatwiejszych, gdyż
maszyny często mają w powie­
trzu przeróżne „kaprysy”. W

związku z tym Jedna z firm

lotniczych skonstruowała spe­
cjalny rodzaj „pilotażu auto­
matycznego”. Może on z po­
wodzeniem przejąć prowadze­
nie śmigłowca, zarówno w lo­
cie poziomym, Jak wiszącym.
POKŁOSIE „ZIMNEJ WÓJNY”

Sztab amerykańskiego lotnic­
tw. wojskowego ogłosił nie­
dawno alarmujące dane na te­
mat wypadków powietrznych,
którym — przeciętnie biorąc —

każdego dnia ulęgają trzej pi­
loci (co wynosi więcej, niż

straty amerykańskie podczas
działań wojny koreańskiej)-
Prawie wszystkie wypadki do­
tyczą samolotów odrzutowych.

CO NOWEGO Z „X-15”7
Pierwszy swobodny lot do­

świadczalnego samolotu „X-15”,
jaki tnlal miejsce przed kilku

tygodniami, nie przyniósł peł­
nej satysfakcji jego konstruk­
torom. Zawiodły podobno nie­
które urządzenia elektronowe,
które trzeba będzie — przed
podjęciem da'szych prób —

odpowiednio zmodyfikować lub

przekonstruować.

/Wfedhfaggro w f»ofsce

Crossbar
nowoczesne

centrale telefoniczne
® Eksploatacja kilkakrotnie tańsza
® Jeden wybierak krzyżowy starczy za pięć starych
® Rozmowy międzymiastowe — bez zamawiania
X Jest już crossbar polskiej konstrukcji

Zamiast
central telefonicz­

nych przestarzałego sy­
stemu Strowgera produ­
kować będziemy centrale

oparte na tzw. systemie cross­
bar najnowocześniejszym 1

najsprawniejszym spośród sto­
sowanych dotychczas syste­
mów automatycznego łączenia.

Jak wiadomo, podstawowy­
mi elementami automatycz­
nych central telefonicznych są
urządzenia zwane wybieraka­
mi. One to właśnie wtedy, gdy
podnosimy słuchawkę aparatu,
wyszukują pozycję odpowia-
jącą naszemu numerowi, na­
stępnie zaś, w miarę jak na­
kręcamy tarczą numer żąda­
nego abonenta, wyszukują po­
zycję odpowiadającą jego nu­
merowi.

Wybieraki w centralach sy­
stemu Strowgera zawierają
części obracające się pod dzia­
łaniem impulsów elektrycz­
nych wysyłanych wskutek na­
kręcania tarczy aparatu tele­
fonicznego. Tego rodzaju wy­
bieraki wymagają smarowania
i działają dość wolno, zaś kon­
serwacja takich central tele­
fonicznych jest kosztowna i
pracochłonna.

Wszystkich tych wad pozba­
wione są wybieraki krzyżowe
zwane również crossbar, .w

których odbywają się jedynie
nieznaczne, lecz za to bardzo
szybkie ruchy przyciąganych
przez elektromagnesy
stalowych. Eksploatacja
trał systemu crossbar
wskutek tego znacznie
sza — przypadające na jedne­
go abonenta koszty eksploata­
cji centrali wynoszą zaledwie
33 zł, podczas gdy w centra­
lach systemu Strowgera, w za­
leżności od stopnia ich zuży­
cia, wahają się one w grani­
cach 80—150 zł.

Zalety crossbaru nie koń­
czą się jednak na tym. Oka­
zuje się, że ilość wybieraków
w centrali tego systemu mo­
że być 5-krotnie mniejsza
przy obsłudze takiej samej ilo­
ści abonentów. Ponadto przy
systemie crossbar możliwa sta­
je się półaUtomatyzacja lub
całkowita automatyzacja połą-

szyn
cen-

jest
tań-

SPRZĘT ZE SKRZYDŁAMI

Nasz powojenny przemysł
lotniczy ma na swym
kcincie poważną ilość

konstrukcji i nowoczesnych
aparatów. Szybowce „Czaple”,
„Muchy”, „Bociany", „Jaskół­
ki", SZD 10-bis — szybowce
szkolne, treningowe, wyczyno­
we znane są szeroko na świę­
cie, ich walory techniczne są
na poziomie światowym.

W Chinach uruchomiono

produkcję szybowców według
polskiej licencji. Polskie szy­
bowce latają pod niebem
ZSRR, Anglii, Austrii, Belgii,
Danii, Francji,

’

Indonezji,
NRD, Rumunii i ZRA.

Jako udane konstrukcje O”
cenią się samolot sportowo-
turystyczny PZL-102 oraz

PZL-101, przystosowany do
prac w rolnictwie.

Warto wreszcie wspomnieć,
że już w roku 1950 przemysł
krajowy rozpoczął produkcję
samolotów odrzutowych.

czeń międzymiastowych. Od­
pada wtedy konieczność za­
mawiania w centrali rozmów
międzymiastowych i często­
kroć długotrwałego czekania
na połączenie.

W roku 1957 na posiedzeniu
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej Krajów Socjalisty^
cznych zapadła uchwała o po­
djęciu wspólnych prac nad
centralami systemu crossbar.
W ramach tej współpracy
Związek Radziecki i NRD o-

pracować mają dwie wersja
dużych central z elektronicz­
nym sterowaniem. Węgierska
Republika Ludowa podjęła się
opracowania małej centrali o-

raz samego wybieraka krzy­
żowego, a Polska — wykona­
nia pewnych drobniejszych e-

lementów.
Niezależnie od tego, inżynie­

rowie nasi z Zakładów T-2 im.
Komuny Paryskiej w Warszaw
wie rozpoczęli niedawno sa­
modzielne prace nad crossba-
rem. Między in. 26-letni in­
żynier Drozd z tych zakładów
zbudował model wybieraka
krzyżowego o oryginalnej kon­
strukcji. Wybierak pracuje z

błyskawiczną szybkością. Czas
jego działania wynosi zaled­
wie 30-tysięcznych części se­
kundy.

Wybierak konstrukcji pol­
skiego inżyniera przedstawio­
ny został niedawno na odby­
wającym się w Leningradzie
posiedzeniu grupy roboczej —•

wzbudzając duże zaintereso­
wanie.

Toksoplazmoza
wróg .

ciężirnych kobiet
Pomóżcie kochani, tak chcę

mieć dziecko, a co zajdę w

ciążę, to za parę miesięcy
przychodzi poronienie —

tak mówiła młoda kobieta ze
wsi lubelskiej do lekarzy w

klinice położniczej Akademii
Medycznej w Lublinie.

Kobieta miała zaledwie 30
lat, była dobrze zbudowana,
zdrowa, a jednak nie mogła
donosić ciąży. Przeszła już 3
poronienia i to prawie wszyst­
kie w trzecim miesiącu ciąży.
Teraz też była w ciąży.

W laboratorium kliniki
przeprowadzono wszystkie
normalnie stosowane, niezbęd­
ne badania. Nie ujawniły one

jednak żadnych przyczyn po­
ronień. Lekarze byli zaskocze­
ni i któryś z nich zapropono­
wał, aby skierować pacjentkę
do Instytutu Medycyny Wsi,

jako że nie jest wykluczone,
iż przyczyną poronień może
być jakieś schorzenie odzwie-
rzęce.

Myśl okazała się słuszna,
gdyż przeprowadzone szybko
w laboratorium Instytutu w

Lublinie badania krwi wyka­
zały obecność groźnych pier­
wotniaków noszących nazwę
Tozoplasma gondii. Pierwot­
niaki te atakują często orga­
nizmy zwierząt, szczególnie
kotów i psów, a z nich dosta-
ją się do organizmu człowie­
ka i powodują poważne scho­
rzenia. Groźne są one zwłasz­
cza dla kobiet w ciąży, gdyż
z krwi matki dostają się przei
łożysko do płodu i powodują
albo poronienie, albo degene­
rację płodu. W tym wypadku
dziecko przychodzi na świat
zniekształcone, potworkowate
i zazwyczaj szybko ginie. Cho­
robę taką lekarze określają
toksoplazmoza.

Toksoplazmoza nie należy do
schorzeń rzadkich, jest jednak
mało jeszcze zbadana i znana,

rozpoznanie jej nastręcza duże
trudności, toteż często jest o-

kreślana i leczona jako zupeł­
nie inna choroba.

W przytoczonym wyżej
przypadku zastosowano odpo­
wiednie leczenie, trwające s

przerwami kilka miesięcy. Pa­
cjentka czuła się dobrze, poro­
nienie nie nastąpiło, poród
przyszedł normalnie,

Toksoplazmoza powoduje
również poważne dolegliwości
u mężczyzn. W „Przeglądzie
Lekarskim” grupa lekarzy i
Zakładu Mikrobiologii w Kra­
kowie opublikowała artykuł a

wyniku badań nad toksoplaz­
mozą wśród myśliwych. Oka­
zało się, że wśród 65 zbada­
nych osób, zajmujących się od
lat myślistwem lub leśnict­
wem — 10 miało toksoplazmo­
zę, którą zaraziły się prawdo­
podobnie od zabitych zajęcy.
Według badań przeprowadzo­
nych w Czechosłowacji, Szwe’
cji i Danii, ze zwierząt dziko
żyjących zarazki Tozoplasma-
gondii najczęściej znajdują się
właśnie u zajęcy.

Tak więc, zarówno zwierzę­
ta domowe — psy i koty, jak
i dziko żyjące (zające, wie­
wiórki, szczury, myszy, a po­
za tym niektóre ptaki) mogą
być czasem źródłem niebez­
piecznego zakażenia.
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Przygotowania
i

urodzin Chopina
N

aj trwalszym pomnikiem
ku czci Fryderyka Chopi­
na — w przypadającą na

przyszły rok 150 rocznicą
jego urodzin — będzie Naro­
dowe Wydanie Dziel Chopina
pod redakcją prof. Jana Ekie-
ra, opracowane przy współu­
dziale najwybitniejszych pol­
skich pianistów, muzykologów
i pedagogów.

Pod patronatem UNESCO,
PAN, Ministerstwa Kultury i
Sztuki oraz Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego odbę­
dzie się Międzynarodowy
Kongres Muzykologiczny, po­
święcony twórczości Frydery­
ka Chopina. Celem Kongresu
jest spotkanie muzykologów
całego świata, których zainte­
resowania skupiają się na

twórczości Fryderyka Chopina
i muzyce romantycznej oraz

porównanie najważniejszych
osiągnięć badawczych w tej
dziedzinie w różnych krajach.
Wyniki tych badań rzucą no­
we światło na dzieje muzyki
polskiej i na jej powiązanie
z muzyką światową. Organiza­
torem Kongresu jest Komitet
Roku Chopinowskiego.

W przyszłym roku odbędzie
się VI Międzynarodowy Kon­
kurs Pianistyczny im. Fryde­
ryka Chopina, opracowany zo­
stanie katalog tematyczny
dzieł Fryderyka Chopina, pu­
blikacje naukowo-badawcze o

życiu i twórczości Fryderyka
Chopina — wydanie płytowe
wszystkich dzieł Fryderyka
Chopina w wykonaniu najwy­
bitniejszych polskich wirtuo­
zów oraz cykl koncertów i
wystaw w kraju i zagranicą.

Towarzystwo im. Fryderyka
Chopina w chwili obecnej gro­
madzi i kompletuje w Cen­
tralnym Muzeum-Archiwum i
Bibliotece (drogą wymiany,
kupna, przyjmowania darów
i depozytów) rękopisy, doku­
menty, pierwodruki, starodru­
ki, fotokopie, mikrofilmy, na­
grania dźwiękowe oraz wszel­
kie pamiątki i materiały z ży­
cia i twórczości Chopina i wy­
konawstwa muzyki szopenow­
skiej. Materiały te Towarzy­
stwo udostępnia instytucjom
i osobom zainteresowanym w

kraju i zagranicą.
W związku z przygotowa­

niami 150 rocznicy uroczyste-'
go obchodu urodzin Chopina
— w Belgii, Brazylii, Czecho­
słowacji, Finlandii i Izraelu
zostały już powołane komitet}’
mające na celu godne uczcze­
nie rocznicy urodzin najwięk­
szego polskiego kompozytora.

Warto tu przypomnieć, że

Towarzystwo im. Fryderyka
Chopina prowadzi stałą dzia­
łalność, mającą na celu upow­
szechnienie muzyk; Chopina —

organizuje koncerty w sali To­
warzystwa i w Żelazowej Wo­
li, doroczne festiwale szope­
nowskie w Dusznikach, uro­
czystości rocznicowe, koncer­
ty i wystawy w kraju i za gra­
nicą. Otacza opieką Żelazową
Wolę i miejsca związane z ży­
ciem i twórczością Chopina.
Inicjuje powstanie ośrodków

cy przy Towarzystwie, udziela
pomocy młodym pianistom,
kandydatom do międzynaro­
dowych konkursów szopenow­
skich oraz laureatom tych
konkursów, jak również pe­
dagogom i muzykologom po­
święcającym swe prace twór­
czości i życiu Fryderyka Cho­
pina.

Na życzenie licznych piani­
stów zagranicznych Towarzy­
stwo im. Fryderyka Chopina
zamierza zorganizować w IV
kwartale 1959 roku kursy in­
terpretacji utworów szope­
nowskich.

w

Najlepsze dzieła

radzieckiej plastyki
Akademia Sztuk Pięknych

ZSRR corocznie przyznaje 2 zło­
te 1 5 srebrnych medali za najlep­
sze osiągnięcia w dziedzinie pla­
styki.

Złotymi medalami za 1958 r. na­
grodzono dwie prace: monumen­
talną rzeźbę IV. . Lenina, przezna­
czoną dla pawilonu radzieckiego
na wystawie w Brukseli, dzieło
Matwieja Manlzera, oraz zbiorowy
portret słynnych karykaturzystów
Kukryniksów, pędzla Pawła Ko­
rina.

Srebrnymi medalami nagrodzo­
no obrazy „Zawody wioślarskie
podczas święta rybaków łotew­
skich” młodego malarza łotew­
skiego Osisa, „Pierwsza komórka
komsomolska ńa wsi” — Czeka-

niuka, satyryczny tryptyk Rc-
szetnikowa „Tajemnice sztuki

abstrakcyjnej”, serię prac grafi­
cznych Lidii Ilniny „Słowo o ko­
biecie kirgiskiej” oraz pomnik
słynnego uczonego Konstantego
Ciołkowskiego — dłuta A. Faj-
dysz-Krandijowskiego.

Na początku mała ankieta.
Zwróciłem się z następującym
pytaniem do kilku osób:

— Jakie wydarzenie •

twoim życiu kojarzy ci się
słowem „Wawel”?

Oto odpowiedzi.
Urzędniczka, sekretarka dy­

rektora:
— Wieczne oczarowanie.

Za każdym razem jestem za­
chwycona zamkiem i katedrą.

Mężczyzna w sile wieku, e-

konomista po wyższym wy­
kształceniu:

— Było to przed wojną. Ja­
ko 12-letni chłopak przyje­
chałem wraz z wycieczką
szkolną do Krakowa. Zwiedza­
liśmy Wawel. Kazano nałożyć
mam filcowe papucie. Myśla-
łem, że kazano mi po prostu
wymienić swoje buty (a mia­
łem na tę okazję kupione spe­
cjalne piękne pólbuciki ba-
towskie) na pantofle szmacia­
ne. Myślę sobie: no, cóż, w

domu jakoś się wymigam, po­
wiem, że mi kazali...

Kolega z redakcji:
— Wydaje mi się, że Wawel

rzeczywiście jest panteonem
kultury narodowej. Właści­
wie jest to jedyne miejsce o-

calałe od zniszczeń. Wydarze­
nie w moim życiu, związane
z Wawelem? Nie mam żad­
nych. Wawel .zamieszkał” w

w mojej świadomości od pier­
wszych dni jej kształtowania.
Właściwie obcuję z nim na

codzień...
Rodowita krakowianka, u-

rzędniczka:
— Z Wawelem wiążę wspo­

mnienie najpiękniejszego spa­
ceru w moim życiu.

Urzędnik, były oficer II Ar­
mii Wojska Polskiego:

— Przyjechaliśmy do Kra­
kowa na początku lutego 1945
roku. Pobiegłem na Wawel,
który znałem ze szkolnych
przedwojennych wycieczek.
Słowo honoru, płakałem ze

.złości, gdy zobaczyłem w ścia­
nie Sali Poselskiej wybite
przez Franka otwory potrzeb­
ne dla zainstalowania apara­
tów dla wyświetlania filmów...

Pracownik spółdzielczości, b.
żołnierz Armii Polskiej na Za­
chodzie:

— Oczywiście moment po­
witania po latach cudnych,
przepięknych zakątków Wa­
welu. To przeżycie zostanie we

mnie na długie, długie lata.
Ja sam:

w

ze

— Początek roku szkolnego,
wrzesień 1946 r. Na dziedziń­
cu wawelskim zgromadziła się
młodzież szkół średnich Kra­
kowa. Po oficjalkaeh i prze­
mówieniach — kilka tysięcy
młodzieży śpiewało hymn na­
rodowy. Potem zwiedza­
liśmy komnaty królewskie.
Niezapomniany dzień.

*

Od kilku dobrych tygodni
komnaty wawelskie zamknięte
są dla zwiedzających. Oficjal­
ny komunikat głosił, iż ten

„przestój" wywołany jest ko­
niecznością rekonstrukcji
skarbca królewskiego na Wa­
welu, zmianą ekspozycji i róż­
nymi innymi niespodziankami.
Nic więc dziwnego,
gniemy rozsupłać te
ce i wtargnąwszy za

uniwersalnego glejtu
sem „legitymacja j.
do gabinetu dyrektora Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu poprosiliśmy o

że pra-
tajemni-

pomocą
. z napi-
prasowa”

ne wtedy, gdy powrócą • na

Wawel arrasy i inne cenne za­
bytki, które znajdują 6ię je­
szcze w Kanadzie, a w któ­
rych powrót do kraju niez­
miennie wierzymy.

— Słyszeliśmy również o

tym, że w salach tzw. postwo-
szowskich otwarta będzie wy­
stawa prezentująca zabytki
sztuk; wschodniej...

— Tak jest — odpowiada
prof. Jerzy Szabłowski — wy­
stawa ta będzie nosiła nazwę
„Wschód w zbiorach Wawe­
lu”. Będzie to jedyna tego ro­
dzaju wystawa w Polsce, je­
dna z najbogatszych — jeśli
chodzi o rodzaj i ilość ekspo­
natów — w Europie. Posiada­
my na Wawelu, jedną z naj­
większych w świecie, kolek­
cję namiotów wschodnich. Na
wystawie tej będzie roapięty
olbrzymi namiot turecki, bę­
dący polskim łupem wojen­
nym. Będziemy eksponować
również dywany wschodnie,
m. in. i takie, które robione

Esperanto i jego twórca
■/
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Wiadomo powszechnie, że

esperanto jest językiem mię­
dzynarodowym i od 70 lat
spełnia doskonale rolę łączni­
ka między narodami i ludami
wszystkich kontynentów, ale
mało kto poza esperantystami
zdaje sobie sprawę, dlaczego
ten język utrzymał się, choć
upadło wiele innych sztucz­
nie tworzonych.

Tajemnicą powodzenia jest
inicjuje powstanie osrouutuw samo założenie i istota espe-
szopenowskich przy instytu-1 ranta. Powołane ono zosta-

cjach muzycznych i społeczno- ło do życia jako pomocniczy
kulturalnych w kraju i za gra. (język międzynarodowy i zna-

nicą. Popiera ich działalność .ne jest dziś mniej lub więcej
i współpracuje z nimi. i prawie we wszystkich państ-

Fundusz Stypendialny im.'wach kuli ziemskiej. Przyczy-
Fryderyka Chopina, działają-.ną tego sukcesu, największe-

Jan Zakrzewski (na zdjęciu) to popularna postać wśród polskich
telewidzów. Jest on mistrzem teleturniejów. Nie każdy jednak
wie. że Jan Zakrzewski jest także publicystą i tłumaczem literatury
angielskiej i amerykańskiej, przełoży! m. in. kilka utworów Stein-
becka, Faulknera, Hemingwaya oraz Agaty Christie.

CAF — fot, Rozmysiowicz

go na przestrzeni ostatnich
300 lat jest prostota, a zatem
łatwość opanowania i przy­
datność tego języka. Esperan­
to nie jest językiem zupełnie
sztucznym, jakimi były Vola-
puk Novial, Medial, czy Sol-
resol ©.parte nawet na muzy­
ce i regułach matematycznych,
ale bazuje na słownictwie
międzynarodowym. Prawie
każdy jego wyraz wzięty jest
z istniejących języków natu­
ralnych, a pierwiastki słow­
ne tak są dobrane, że więk­
szość z nich jest wspólna
głównym językom europej­
skim, poza tym tak gramaty­
ka jak i fonetyka zredukowa­
ne są do najprostszych form.

Podstawą esperanta jest
ckolo 2000 pierwiastków sło­
wnych, 30 sufiksów oraz 15
reguł gramatycznych., które
można spisać na kartce zeszy­
tu. Stąd też wynika możli­
wość nauczenia się esperanta
w bardzo krótkim czasie, na­
wet przez ludzi nie wykształ­
conych. Wystarczy kilka minut
aby nauczyć się czytać, kilka
godzin aby zapoznać się z ca­
łą gramatyką, kilka dni aby
pisać, kilka tygodni aby mó­
wić tym językiem. Absolwenci
każdorazowego kursu są zdu­
mieni i stają się później gor-.
liwymi zwolennikami esperan­
ta.

Ale nie tylko łatwość opa­
nowania i nadzieja praktycz­
nego użycia tego języka przy­
niosła mu powszechne _ powo­
dzenie. Rozwój zapewniła mu

idea braterstwa ogólnoludz­
kiego, będąca fundamentem

esperanta.
Dr Zamenhof zadał sobie

olbrzymi trud, by ułatwić po­
rozumienie się między ludźmi
różnych narodów i oddał go
na użj’tek ludzkości. Ale nie
tylko o przygodne kontakt}’
między ludźmi chodziło Za­
menhofowi, raczej- o dokład­
niejsze zrozumienie się. Temu
miał służyć wspólny neutralny
jezrk. Idea pokoju między na­
rodami pasjonowała bardziej
twórcę esperanta aniżeli suk­
ces pomocniczego języka.

Pod znakiem pokoju właś­
nie odbywał sie ostatni 44-ty
Jubileuszowy Kongres Espe­
ranta w Warszawie, który był
jednym z najliczniejszych z

wszystkich dotychczasowych.
Przvbvli nań przedstawiciele
krajów z pięciu kontynentów,
porozumiewali się bez tłuma­
czy, używając jedynego wspól­
nego, zrozumiałego dla wszyst­
kich języka.

Czym jest esperanto, świad­
czył dobitnie piąty dzień kon­
gresu. kiedy to urządzono a-

kademię na cześć jego twór­
cy dr Zamenhofa i kiedv przed
jego grobem w półtorago­
dzinnym przemarszu przedefi­
lowali przedstawiciele najróż­
niejszych narodów, ras, reli-
gii czy ustrojów społecznych.
Łączyła ich idea braterstwa
ogólnoludzkiego.

B. W. SCH0NBORN

były w Turcji na zamówienie
polskiej magnaterii. Widnieją
na nich polskie herby. Z cie­
kawszych rzeczy wymienić
należy tutaj tzw. „czarkę Ma­
łachowskiego" ofiarowaną te­
muż Małachowskiemu przez
sułtana po zawarciu pokoju.

wyjawienie szczegółów Wy-
. stawienniczych dotyczących
komnat królewskich. Prof.
Szabłowski zawsze chętny do
udzielania wyjaśnień związa­
nych z Wawelem, tym razem

kazał na siebie poczekać bli­
sko .10 minut.. Kiedy przyszedł
do gabinetu podkreślił przy _

czynę spóźnienia:
— Właśnie przed chwilą z

profesorem Młodzianowskim
ustalaliśmy szczegóły ustawie­
nia ramy dla wielkiej chorąg­
wi koronacyjnej Zygmunta
Augusta. Przeciągnęło się to
nieco...

A więc od razu z miejsca
in medias res:

—■Prosimy o parę szczegó­
łów dotyczących przygotowy­
wanych ekspozycji.

— Na wstępie chcę podkre­
ślić, że to co pokażemy we

wrześniu stanowi zasadniczą
część naszych zamierzeń do­
tyczących stworzenia z Wa­
welu najlepiej pod względem
jakości eksponatów wyposa­
żonego muzeum w Polsce. O-
czywiście Zamek Wawelski
noszący miano królewskiego —

przede wszystkim zwraca u-

wagę na regalia. Przeto trze­
ba powiedzieć najpierw o

skarbcu koronnym, który
znajdzie pomieszczenie w

Komnacie Kazimierza Wiel­
kiego oraz w sali noszącej
imię Jadwigi i Jagiełły. W
tej ostatniej eksponowany
będzie Szczerbiec i wielka cho­
rągiew koronacyjna Zygmun­
ta Augusta. Rekonstrukcja
skarbca jest możliwa dzięki
powrotowi naszych skarbów

narodowych z Kanady. Na­
tychmiast po zamknięciu wy­
stawy tych skarbów przystą­
piliśmy w naszych pracow­
niach konserwatorskich do
bardzo starannego zabezpie­
czenia i konserwacji przed­
miotów zabytkowych. Oprócz
zabytków, które powróciły z

Kanady będziemy ekspono­
wać również przedmioty, któ­
re zostały przekazane Pań-]
stwowym Zbiorom Sztuki na

Wawelu drogą darowizn i|
depozytów. Oprócz Szczerbca,
i chorągwi augustowskiej w

skarbcu będzie wystawiony
miecz ofiarowany przez Wła­
dysława IV Kańaszewiczowi
Sahajdacznemu w r. 1621 po
bitwie pod Chocimiem, łań­
cuch złoty Zygmunta III Wa­
zy, szerzynka Anny Jagiellon­
ki, pamiątki po Sobieskim, 1
buława Rzewuskiego, buzdy­
gan Czarnieckiego, pałasze
perskie z XVI i XVII wieku, ]
najstarszy, „prototypowy” nie­
jako szyszak husarski, wyro- |

by złotnicze gdańskie, toruń-'
skie, norymberskie i augs- i
burskie, nautilusy. W trzech;
salach poprzedzających skar-’
biec właściwy — umieścimy (
cenne obiekty zbroi i broni:
karaceny, zbroje XVI-wieczne, I

napierśniki i szyszaki roboty
Oswalda Bardnera. Ekspozy­
cja ta jest pracą zbiorową.
pracowników naukowych i po- praca Koroluka i Millera z

mocnicżych PZS na Wawelu, polskimi historykami nad wy-
Stroną plastyczna zajmuje się
prof. Młodzianowski. Wysta­
wa ta jest wystawą stałą i nie
ulegnie żadnym zmianom. O-
czywiście mamy nadzieję, że

przekompenowanie ekspozy­
cyjne tych sal będzie koniecz-. Polskę i Ruś i utworzenie

karławickiego. Ną wystawie
„Wschód w zbiorach Wawelu”
zobaczymy chorągiew turecką
zdobytą przez Sobieskiego pod
Parkanami, jaką król ofiaro­
wał miastu Loreto, a którą
to chorągiew z powrotem do
Polski przynieśli legioniści
Henryka Dąbrowskiego. Zoba­
czymy również szablę Kara
Mustafy. Przebyła ona tę
samą drogę z Loreto do Pol­
ski i została przez Dąbrow­
skiego ofiarowana Kościuszce.
Drugim członem wystawy bę­
dą -zabytki sztuk; chińskiej i
japońskiej pochodzące z de­
pozytu Potock/ch. Jest to
ceramika chińska, przed­
mioty z laki, kamionki,
porcelana, bronzy. Są to zbio­
ry o najwyższej proweniencji,
nigdzie dotychczas publicznie
nie eksponowane, niesłycha­
nie wartościowe. Wystawa
„Wschód w zbiorach Wawelu"
będzie zajmowała pomieszcze­
nia postwoiszcwskie, później
przeniesiemy ją, po zrekon­
struowaniu skrzydła zachod­
niego Wawelu, do tych po­
mieszczeń. Sądzimy, że nastą­
pi to w okresie obchodu ju­
bileuszu Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Sądzimy również,
że do tego czasu arrasy wa­
welskie zajmą swoje miejsca
w salach, które już częściowo
zresztą urządziliśmy na nowo.

Pokażemy na drugim piętrze
p'ękną sypialnię barokową
Wazów, pokażemy gabinet
holenderską pokażemy zespól
portretów holenderskich, eks­
ponowany wreszcie będzie
sztandar wojenny Karola Gu­
stawa zdobyty przez wojska
królewskie pod Rudnikiem, a

ofiarowany przez p. Potockie­
go z Londynu zbiorom sztuki
na Wawelu...

Dodajmy do tej rozmowy,
że wszyscy pracownicy Wa­
welu pracują wytrwale do­
słownie dzień i noc nad przy­
gotowaniem nowej ekspozycji.
Będzie ona otwarta około po­
łowy września br. Wawel —

perlą polskich zabytków
wzbogaci się o nowe wspa­
niałe wystawy. Zamek kró­
lewski pieczołowicie otoczony
opieką przez znakomitych u-

czonych, kustoszów, nie wy­
łączając skromnych pomocni­
ków muzealnych, którzy z
mistrzostwem (tak, tak, z mi­
strzostwem) potrafią prze­
nieść zabytkowy mebel gdań­
ski z jednej sali do drugiej —

jest przecież naszą wielką du­
mą. Godzi się o tym przy­
pomnieć w latach obchodu
Tysiąclecia.

Rozmawiał:

Olgierd JĘDRZEJCZYK

śmierci

S^ertolSa SSrechta

Człowiek

poeta -

dramaturg

hinduskich i wszelkich innych
ras i narodowości. Dzieci idą
na poszukiwanie wymarzone­
go przez nich kraju powszech­
nego braterstwa i pokoju.
Czy go znajdą?...

Ten motyw pokoju i woj­
ny, braterstwa i wrogości,,
miłości i nienawiści, krzywdy
i miłosierdzia, stanowi treść
wszystkich utworów drama­
tycznych i poetycznych Ber-
tolda Brechta, istotę jego
twórczości, jego filozofii i ży­
cia- Jeszcze jako student me­
dycyny, zapędzony do okopów
podczas pierwszej wojny
światowej, protestuje słowem '

i pieśnią przeciwko okrutne­
mu rozkazowi, każącemu mor­
dować ludzi, zamiast ich le­
czyć. Kiedy wojna się skoń­
czy, a Brecht
się leczeniem

dojrzeje, zijmie
dusz ludzkich.*

sztuki scenie z-zolowe

ne Brechta, to Serie po­
etyckich protestów

'

przeciwko barbarzyń­
stwu rzezi wojennej, przeciw­
ko bezprawiu silnych, prze­
ciwko krzywdzie poniżonych
i małych. Czy to będzie spra­
wa pokoju i wojny, jak w

,;Karabinach Pani Carrair” al­
bo w „Matce Courage", czy
sprawa krzywdy społecznej
jak w „Panu Puntiłli” '

czy
sprawa miłości rodzicielskiej
i poświęcenia jak w „Kaukas­
kim kole kredowym" — zaw­
sze Brecht stanie w obronie
gnębionego, ciemiężonego)
człowieka. Właśnie w obronie
człowieka a nie jakiejś ab­
strakcyjnej idei czy progra­
mu. Oto co charakteryzuje a

głęboki humanizm Brechta.
Najbardziej znaną u na.s

sztuką Bertolda Brechta jest
„Mutter Courage", o które]
napisano stokrotnie więcej
słów, niż ich sam tekst sztu­
ki zawiera. Mniej stosunko­
wo miejsca poświęcono jed­
nemu z najznakomitszych je­
go utworów — „Panu Puntiłli
i jego słudze Matei" — jednej
z najbardziej
skich sztuk we

teatrze. Brecht
noptieum ze

mieszczanami”,
sposób przerysowuje
handlarzy ludzką pracą,
świat, który musi zniknąć z ■
powierzchni ziemi. A jego
kontrast — naiwni, wierzący
jeszcze w szczerość tamtego
świata, ale bezradni i zawie­
dzeni na każdym swoim kro­
ku ludzie „dołu", „pospól­
stwo”, masy. Na styku zaś

zgliszcza ■tych dwu światów •— szofer
Matti. koniunkturalista, opor-
tunfsta, wybierający się ną
podbój świata. Jest to najbar­
dziej ostra, a zarazem naj-i
bardziej bolesna sztuka Bre­
chta.

Nie tylko polscy naukowcy
opracowują tematykę

naszego Tysiąclecia
ZMoskwy

nadchodzą wia­
domości, że uczeni ra­
dzieccy włączą się w sze­
rokim zakresie do obcho­

du Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Udział ich jest już o-

becnie przedmiotem rozmów
między Polską Akademią Na­
uk i Akademią Nauk ZSRR.
Chodzi tu raczej o opracowa­
nie i uzgodnienie nowych kie­
runków badań, gdyż współ­
praca między polskimi a ra­
dzieckimi historykami istnieje
już od dawna.

Badania wczesnośredniowie­
cznej historii Polski mają swe

tradycje w rosyjskiej historio­
grafii. Pierwsza próba dania
ogólnego poglądu na początki
państwowości polskiej znala­
zła odbicie w drugiej połowie
XIX wieku w pracach histo­
ryków rosyjskich i ukraiń­
skich, takich jak Uspienskie­
go, Lininczeńki, Kryżanow-
skiego, Szachmatowa, Langi-
nowa i innych.

Badaczy przedrewolucyj­
nych interesowała głównie te­
matyka stosunków rusko-pol-
skich. Obszerniejsze prace te-

!mu zagadnieniu poświęcił A.
Szachmatow w dziele „O naj­
dawniejszych kronikach rus-

.kich” i F. Uspienski w dziele
pt. „Pierwsi słowiańscy panu­
jący na północnym zachodzie”.

Po Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej wzmogło się zna­
cznie w ZSRR zainteresowanie
historią Polski, a zwłaszcza jej
początkami, co znalazło wyraz
w licznych dziełach, monogra­
fiach i artykułach historyków
radzieckich. Wysunęli się tu
na czoło uczeni tej miary co

zmarli niedawno historycy
Greków i Piczeta, a z żyjących
profesorowie: W, Koroluk,
Miller i Bardach. Szczególnie
wielkie zasługi położył W. Ko­
roluk, autor dzieła: „Wczesno-
polskie państwo”, Moskwa
1957, rozprawy „O ostatnim
okresie rządów Bolesława
Chrobrego” 1 innych prac o

tematyce polskiej.
Bardzo owocna była współ-

przez Normanów zrębów pań­
stwowości Polski i Rusi. Od­
rzucili oni pseudonaukową te­
orię niemiecką, która rozpo­
wszechniła się w Europie. Te­
orię tę, wybitnie reakcyjną
pangermańską obalili ze stro­
ny polskiej ostatecznie H. Ło-
wmiańsiki, a gdy chodzi o Ruś
Kijowską — J. Bardach.

Współpraca polsko-radziec­
ka zacieśni się jeszcze bar­
dziej w okresie obchodów na­
szego Tysiąclecia. Ja>k pisze
na łamach miesięcznika „Wo-
prosy Istorii” prof. Koroluk
„radziecką historiografię
wzbogacą w tym okresie no­
we prace poświęcone słowiań­
skiej etnogenezie, historii so-

cjalnoekonomicznego, kultu­
ralnego i politycznego rozwoju
Kijowskiej Rusi. Wydane bę­
dą prawdopodobnie najstarsze
kroniki ruskie, których publi­
kacja nie będzie bez znacze­
nia dla historyków polskich.
Czasopisma historyczne ra­
dzieckie i publikacje Instytutu
Słowian ©znawstwa w Moskwie
zapoznają możliwie w szero­
kim zakresie czytelnika ra­
dzieckiego z wynikami badań
historyków i archeologów pol­
skich”.

Instytut Słowianoznawstwa
Akademii Nauk ZSRR zamie­
rza w 1960 r. zorganizować

«
|dz:e żołnierz boreńi,
H lasem, przymierając
B z głodu czasem ...

i Słowa znanej, naszej
■ piosenki, to jak gdy­

by odpowiednik któ­
regoś z brechtowsklch songów,
mówiących zawsze o doli-nie-
dol., sprawiedliwości i krzyw­
dzie człowieczej, rozpaczy i
nadziei. Jeden z podobnych
piosence tej motywów, mó­
wiący również o wędrówce i
przymieraniu głodem, urósł
pod piórem Brechta do roz­
miarów nieboskiej tragedii w

balladzie „Krucjata dziecięca '.
Przez wypalane

wsi polskich, strątowane łany
zbóż i. wycięte w pień lasy,
snuje się przeraźliwy pochód
kilkudziesięciu obdartych
dzieci, osłabłych ze zmęczenia
i głodu. Idą tym borem-lasem
dzieci polskie, niemieckie i
żydowskie w poszukiwaniu
kraju, gdzie nie ma wojny.
Nad nimi, niby anielska za­
mieć, wyłaniające się z obło-

____ _____ _

ków główki dzieci hiszpań- Francji, można się było prze-
skich, francuskich, murzyn- konać jak dalece ten pisarz
skich, chińskich, angielskich, 'jest sumieniem całego świa-

tea, a nie tylko własnego na’,
rodu. Humanizm Brechta, je-,
go szczerość i prawdlomóiOTio/d
w sprawach, które obchodzą
każdego człowieka i wszyrt-
kich ludzi, jego nieustępli­
wość i harrMć, gdy chodzi a

wielkiej wagi sprawy moral­
ne i społeczne — oto, co jest
wspólne dla niemieckiego pi­
sarza i dla jeno francuskiego,
polskiego, h I-ndęrsklego i
każdego innego odbiorcy.

O ■Brechcie mówi się teraz
głównie jako o odnowicielu
teatru, którego formalne ek­
sperymenty były swego cza­
su powodem wielu nieporozu­
mień. Obecnie nawet tak no­
watorska sztuka jak „Dobry
człowiek z Seczuanu" Brech­
ta nie stanowiłaby rewelacji
scenicznej. Mimo to trudna
zaprzeczać tej nowatorskiej
roli, jaką teatr Brechta ode­
grał. Zerwanie z klasyczną
budową sztuki, zep:zoiwanle
spektaklu, wprowadzenie son-l

gów, stanowiących unowocze-}
śnioną odmianę greckiego chó-l
ru, który wypowiada teksżl
odautorski albo powszechnie
przyjęty moralitet — oto jed­
ne z podstawowych cech
brechtowskiego teaitru.

*

Życie pisarze biegło tgodnynf’
rytmem z terami, które głosił' w

swojej twórczeiei, siła artystycz­
nego wyrazu u Brechta przełamy­
wała wszelkie konwencjonallzmy,
tradycje i przeszkody. Był kimś,
gdyż nie dał się podparządkowad
miernocie ani pospolitości: zaw­
sze potrafił być aobą.

ADRIAN CZERMIŃSKI

sesję naukową poświęconą po­
czątkom państwowości pol­
skiej i bitwie pod Grunwal­
dem. Sesja ta przygotowana
będzie wspólnie z Instytutem
Historii Litewskiej Akademii
Nauk. Wśród historyków ra­
dzieckich mówi ,się o potrzebie
publikacji prac poświęconych
polskim ziemiom zachodnim i
ich związkom historycznym z

resztą ziem polskich. Biorąc
pod uwagę tendencje odweto­
we militarystów zachodinio-

niemieckich, naukowcy ra­
dzieccy zamierzają wydać
prace popularne, omawiające
walkę plemicn polskich z nie­
mieckimi najazdami i stosun­
ki wczesnohistorycznej Polski
z Kijowską Rusią.

Już obecnie Instytut Słowla-
noznawśtwa AN ZSRR opra­
cował przekłady na języki ro­
syjski i ukraiński kroniki
Galla Anonima. Główny Cię­
żar prac związanych z uczcze­
niem polskiego Tysiąclecia
biorą na siebie radzieccy hi­
storycy poloniści, którzy na

jesieni br. przystąpią już w

pełni do pracy.

Fr. HRYNIEWICZ

I
i
■J

i
daniem „Historii Polski”.
Trzeba tu zaznaczyć, że ucze­
ni polscy i radzieccy zajęli
zgodne stanowisko w zasadni­
czym problemie rzekomego
normandzkiego „najazdu” na

dema skator-

współez&snyrrt
wystawia pa-

,.strasznymi
w okrutny

typy
Ta

*

niedawno uf
ie wystawę

poświęconą teatralnej
twórczości Brechta we

OglądającArtjmoni

poświecą

ECHA FESTIWALU
FILMOWEGO
W MOSKWIE

Na zdjęciu: Dużą popu,
larnością mcskwiczan cie­
szyła się urocza Marina
Vlady, mówiąca z nimi
po... rosyjsku, Fot. caf

W®
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P
ochodzenie nazwy
obecnej stolicy Ru­
munii — Bucuresti
nie jest dokładnie
zbadane. Szereg u-

czonych zajmowało
się tym zagadnieniem, je­
dnak sprawa etymologii
nie została całkowicie i
bezspornie załatwiona.

Prof. Jabłonowski ety-
mologizuje „bukoroszcze”

jako „gaj bukowy”. Drew­
niana, wykonana z buka
jest najstarsza cerkiew
miasta, cerkiewka Bukura,
przypisana legendarnemu
założycielowi Bukurowi
(XV w.). Dzisiejsza wscho­
dnia granica buka (40°;a
lasów stanowią buki) omi­
ja Niziną Wołoską. Nie jest
to więc jak sądzi prof.
Jabłonowski nazwa tere­
nowa.

W 1462 r., dzisiejszy Bu­
kareszt położony nad rze­
ką Dambowicą, występuje

jeszcze pod nazwą citatea
Dambouitci, ale już w 1470
r. w piśmie króla węgier­
skiego Macieja Korwina
do papieża Pawła II czy­
tamy: „Bukareszt, gród w

owym królestwie zarówno
sztuką jak i naturą bar­
dzo warowny". Sądząc z

przyrostka -esti, mamy tu

starosłowiańską nazwą pa-
tronimiczną ze znacze­
niem „potomkowie Buka­
ta”. Imię osobowe prof.
Weigand wywodzi ze sło­
wiańskiego Bukar — „zna­
jący litery”, człowiek
książkowy, oczytany. Zda-
je się jednak, że popraw­
ną formą jest Bukur, co

wygląda na imię albań­
skie.

Bukareszt położony jest
w południowo-wschodniej
części kraju, niemal w

samym środku Multan (ru­
muńskie muntani — mie­
szkańcy gór, montani —

górale). Podczas tysiąclet­
nich intensywnych wędró­
wek koczowników stepo­
wych przez niziną dolnego
Dunaju, Rumuni — zla-
tynizowani Dakowie —

chronili się w trudno do­
stępnych dolinach karpac­
kich, skąd, potem jako gó­
rale zeszli i osiedlili się
na równinie.

Nazwa Rumuni jest bar­
dzo dawna. Sama ludność
od wieków tak siebie.na­
zywała, świadoma pocho­
dzenia i wązłów swojego
romańskiego języka. Na­
tomiast Rumunia — kraj
Rumunów powstała dopie­
ro w 1861 r. w miejsce
Zjednoczonych Księstw

Mołdawii i Wołoszczyzny
powołanych do życia pań­
stwowego przez Kongres
Paryski w 1856 r.

Tekst 1 zdjęcia: Otto Link’

♦
Bukareszt jest miastem kon­

trastów, najdobitniej wyraża­
jących się w urbanistyce. Bu­
dowane w latach trzydziestych
Ciy posiada szerokie nowo­
czesne ulice zabudowane efek­
townymi bryłami 8—12-pię-
trowych budynków. Aleje,
bulwary 1 place pełne zieleni,
barwnych klombów 1 niekoń­
czących się rabatów róż sta­
nowią wspaniałą oprawę. W o-

kresie międzywojennym cen­
trum zamieszkiwała sama ary­
stokracja 1 finansjera Buka­
resztu,

Jękliwy sygnał karetki Po­
gotowia Ratunkowego. NA
ULICY LEŻY CZŁO­
WIEK... Minuty, a często
sekundy decydują o czyimś
życiu. Pomoc niekiedy

przychodzi za późno. Ileż razy
czytamy w komunikatach pra­
sowych, że ofiara nieszczęśli­
wego wypadku zmarła pod­
czas przewożenia jej do szpi­
tala. Ileż razy w przekrzyku­
jącym się tłumie gapiów wo­
kół ciężko poranionego czło­
wieka nie znajdzie się nikt,
kto by — przystąpiwszy do u-

dzelenia pierwszej pomocy —

wykorzystał bodaj ostatnią
szansę zagrożonego życia,

Żyjemy w drugiej połowie
XX wieku. Ogromny postęp
techniczny idzie w parze z

przyspieszonym tempem na­
szego, codziennego czasu. Co­
raz więcej pojazdów mechani­
cznych na ulicach, powoduje
niebezpieczeństwo wypadku.
Czy istnieje możliwość zmniej­
szenia liczby śmiertelnych o-

fiar? — ISTNIEJE!

Ciekawym i b. pouczającym
przykładem w tej dziedzinie
są doświadczenia niemieckiego
miasta, Karlsruhe. Właśnie
tam utworzono specjalną służbę
ratunkową, wyposażoną w 10
najnowocześniej urządzonych
karetek-radiowozów, które dy­
sponują niezbędnym sprzętem
natychmiastowej pomocy le­
karskiej (elektro-płuca, urzą­
dzenie do transfuzji krwi, ma­
ły „stolik” operacyjny”). Nie­
zależnie od tego, mechaniczne
piły stalowe do szybkiego
przecinania metali (zwłaszcza
przy pogruchotanych i trzy­
mających jak w zamkniętej
klatce swoje ofiary — pojaz­
dach).

O szybkości akcji ratunko­
wej w Karlsruhe niech świad­
czy minutowy faktomontaż
pewnego nocnego wypadku u-

licznego:

Wypadek
Ratunku!

GODZ. 21.28 — wszyscy ran­
ni są już opatrzeni. Karetka
powiadamia klinikę: „przygo­
tować się do operacji...” Nie
ma minuty do stracenia!

GODZ. 21.32 — klinika
przyjmuje pacjenta...

GODZ. 21.35 — stacja koń­
cowa: sala operacyjna. Leka­
rze są już przygotowani i zo­
rientowani co do przypadku
zanim ofiara znajdzie się na

stole operacyjnym. W ten spo­
sób można by uratować 3.000
ludzi rocznie!

Powiedzcie,
tak z ręką aa

sercu: co właściwie wie­
cie o zasadach pierwszej
pomocy w nagłych wypad­

kach. Zarówno kierowcy po­
jazdów, jak i przechodnie? Cz-
ktokolwiek z Was, siedzącyc’-
w autach, na motorach itp. —

posiada przy sobie bodaj
skromną apteczkę?

KTOn
KIM{

Przeciwieństwem City są otaczające je peryferie. Brudne nletyn-
kowan? parterowe rudery, do dzi slaj straszą swoim wyglądem.
Przed wojną zamieszkałe przez robotników, obecnie stanowią po­
mieszczenia dla podrzędnych sklepików i kramów.

W 195? r. rząd Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej opracował perspek­
tywiczny plan rozbudowy stolicy
obliczony na 20 lat. W wyniku
podjętej uchwały wybudowano Już
wielkie nowoczesne osiedle mie­
szkaniowe w dzielnicy Ferentart,
2 teatry, bibliotekę, szereg szkól,

GODZ. 21.13 — zderzenie
samochodu na skrzyżowaniu
ulic. Natychmiast telefon: do
policji i Czerwonego Krzyża.
Centrala powiadamia drogą
radiową jeden z dziesięciu
wozów pogotowia, które nieu­
stannie krążą po mieście. Naj­
bliższa karetka zdąża na miej­
sce wypadku.

GODZ. 21.20 — zaalarmowa­
na karetka jest już na miejscu.
Własne dynamo dostarcza
światła. 30 reflektorów oświe­
tla kadłuby zderzonych aut.
Na Szczęście, wszyscy pasaże­
rowie żyją, choć niektórzy są
ciężko ranni. Zaczyna się wy­
ścig sanitariuszy ze śmiercią...

GODZ. 21.21 — otwarta ra­
na tłuczona na przedramieniu
chłopca. Już podwiązana: zaw­
sze powyżej zranionego miej­
sca. Przy złamaniach kości —

nie daje się szyny, tylko mięk­
ki podkład. W tej samej mi­
nucie obaj ranni odjeżdżają
do kliniki. Są już zgłoszeni
przez radiotelefon z karetki.

GODZ. 21.23 — jedna z o-

fiar pozostaje wciąż uwięziona
w aucie. Trzeba użyć elektry­
cznej piły stalowej. W ten spo­
sób, bez aparatów do rozpa-
wania — unika się groźby og­
nia. Poza tym stalowe piły
działają szybciej.

GODZ. 21.25 — rannego
można już wydobyć z wnętrza
pojazdu. Od sposobu ułożenia
ofiary zależy b. wiele. 8 proc,
wypadków kończy się zazwy­
czaj śmiertelnie, ponieważ nie
zwraca się uwagi na odpowie­
dnie położenie ofiar na no­
szach! Co siódmy umierający
po wypadku człowiek — ginie
na skutek upływu krwi, przez

torsje i porażenie dróg odde­
chowych. Ale może być urato­
wany przy zastosowaniu apa­
ratury sztucznego oddychania
i elektropluca.

Kierowco 1 pasażerze! Po-
winniści mieć apteczkę pod­
ręczną — i wiedzieć o miejscu
gdzie ją umieszczono! Przede
wszystkim musicie dyspono­
wać: wystarczająco dużą iloś­
cią bandaży i waty. Wazeliną
Rolkami plastrów. 2—3 trój­
kątnymi chustami. Rękawicz­
kami gumowymi. 5 proc, roz­
tworem jodyny i wodą utle­
nioną. Wodą borową do prze­
mywania oczu. Wydruk o-

wanymi zasadami pierw­
szej pomocy. Ponadto — der­
ką lub kocem, gdyż ranni za­
wsze odczuwają chłód!

A w ogóle — pamiętajcie, że
każdego może spotkać wypa­
dek! (bob)

Egzystencjalizm
madę in USA

-r Sam? Och,
przedwczoraj

podskoczył nagle
1 powiedział: „Lu­
dzie, życie Jest

Jednak piękne”.
Potem
Od
nie

go

wyszedł,
tego czasu

widzieliśmy
Już więcej.

Jak nas

widzą...
Zachodnlo-plemlecka „Dle

I w Nowym Jorku

noszq brody...

I Rumuni mają swoje „buble”. Porozwieszane w kramach w bil- przedszkoli i kin. Systematycznie
»kim sąsiedztwie doskonale zao patrzonych magazynów, mimo przeprowadza się wyburzanie sta-

,'szystko znajdują swoich naby wców. rych ruder.

W każdy dzień tygodnia nie wyłączając niedzieli, tuż. obok dostojnej City odbywają się wielkie,
ruchliwe I krzykliwe' targi. Spragnionym uczestnikom targów przekupki litrami sprzedają ulubio­
ne napoje, które są mieszaniną moszczów owocowych z kwasami kiszonych ogórków i kapusty.

•

Welt” w artykule warszawskiego
korespondenta Ludwika Zlmme-

rera relacjonuje o delegacji pol­
skiej młodzieży, która wzięła u-

dział w wiedeńskim festiwalu:

„Czy więc akcja propagandowa,
skierowana przeciwko komunisty­
cznemu Festiwalowi ma chociaż

jakiś sukces na swoim koncie w

odniesieniu do Polaków? Nic nie

byłoby bardziej błędne, niż takie
twierdzenie. Młodzi Polacy kiwali

tylko głowami nad nieznajomo­
ścią rzeczy wśró‘d zachodnich agi­
tatorów...”

„Polska nie posłała do Wiednia

żadnych „aparatczyków”, ani ża­
dnych agitatorów, ale inteligent­
nych i gotowych do zawierania
kontaktów młodych ludzi”,

0 Emigracyjny „Dziennik Pol­
ski i Dziennik Żołnierza” zamie­
ścił felieton Z. Nowakowskiego o

filmie „Popiół i diament”. Felie­
tonista pisze m, in.:

„Film z prawdziwego, ale rów­
nocześnie artystycznego zdarze­
nia. Film, który może walczyć o

palmę pierwszeństwa z filmem
włoskim albo francuskim, prze­
wyższając o całe niebo tandetę
amerykańską 1 wyroby angielskie.
W filmie „Popiół i diament”

prawdziwym diamentem jest bo­
hater, którego rolę gra aktor

Zbigniew Cybulski... Ma talent

wręcz wyjątkowy; wyjątkową na­
turalność gry (,.,), Diament stu-

karatowy nie aktor. Obok niego
zaś cała galeria innych, dobra­
nych znakomicie.”

0 Eva Fournier, autorka repor­
taży o Polsce, w dzienniku

„France Soir”:

„Naiwny przedstawiciel Zacho­
du, który przybywa do Polski

uzbrojony w cały arsenał sło­
wnictwa używanego w krajach
totalitarnych, a więc: nadzór po­
licyjny, mikrofon pod łóżkiem,
szara nuda dnia codziennego, nie­
ufność, strach i przymus — musi

skapitulować mając do czynienia
z wolnością, żywotnością i intelek­
tualnym dynamizmem swoich pol­
skich rozmówców...

...Niewiele krajów na Wscho­
dzi. i na Zachodzie może dziś

wykazać się taką ilością poetów,
pisarzy, artystów — jak Polska

współczesna. Niewiele stolic takich

samych rozmiarów może wykazać
się taką ilością teatrów...

...A poza tym nic w Polsce nie

odpowiada uprzedzeniu, jakie mo­
żna by mieć co do żelaznej kur­
tyny... Kobiety są równie ele­
ganckie, jak w Paryżu. W skle­
pach brak oczywiście wielu rze­
czy, dobry gust wyrównuje jed­
nak wszystko, a Polki zawsze

słynne były z urody i elegancji.”
0 Fragment dialogu między

dziennikarzem telewizji NRF —

lloferem, a korespondentem ,.Le
Monde” — elementem na temat

Polek, b. więźniarek ltavens-

briick, które — jak wiadomo —

bawiły w USA na leczeniu.
H o f e r: — Oczywiście argu­

ment, że NRF nie mogło lm wy­
płacić odszkodowań, gdyż nie

utrzymuje kontaktów dyploma­
tycznych z Polską, nie wytrzy­
muje
Bonn,
szale,
płacić
mę, j
nia.

tego zadowoleni...

Clement: — Tak, ale rząd
boński zgodził się im wypłacić
tysiąc dolarów każdej, pod wa­
runkiem, że na piśmie zrzekną się
dalszych odszkodowań...

Hofet: (zmieszany) — Nie zna­
łem tego szczegółu. No, ale pan

przecież nie reprezentuje tutaj
interesów Polski...

Clement: — Byłoby to dla
mnie zaszczytem,

odszkodowań, |
kontaktów

nie

krytyki. A!e na szczęście,
, działając wprawdzie opie-

zgodziło się wreszcie wy-
• owym Polkom pewną su-

aby pokryć koszt ich lecze-
I znowu Polacy nie byli z

U wyjścia z dworca kolejki
podziemnej przy 8 Ulicy

—. głównej arterii dzielnicy
nowojorskiej cyganerii Green-
wich Village — ściany zakle­
jone są ręcznie malowanymi
afiszami. Jakiś poeta zachwala
swe dzieło — „cykl o wszyst-
kich częściach ciała ludzkiego
i ich stosunku do wieczności”.
Obok wisi zaproszenie na

„prywatne party” z muzyką
Bongo i odczytem o buddyz­
mie, wstęp dwa dolary dla
„kotów”, 1 dolar dla „kurcząt”,
50 centów dla „kaczeńców”, je­
dzenie i picie należy przynieść
z sobą. Z

reklamuje
poezji.

Jedna z

już o » wieczorem w zapowie­
dzianym dniu jest pełna do ostat­
niego miejsca. Lokal kawiarni,

który Jeszcze niedawno służył za

magazyn fabryczny, został wypo­
sażony we włoskie espresso,

krzesła ogrodowe, chybotliwe sto­
liki, towarzyskie malowidła na

ścianach 1 ogarkl świec, tkwiące
w butelkach z coca-coli. Świeczki
nie są w stanie rozjaśnić wnętrza,

zasnutego chmurami dymu papie­
rosowego. Goście rodzaju męskie­
go noszą bez wyjątku brody, wor­
kowate swetry, poplamiona far-

merki i sandały. Dziewczęta —

stanowiące większość — mają roz­
puszczone włosy, okrywające ple­
cy, noszą czarne okulary, ciemne,
za duże o co najmniej pięć nume­
rów pulowery lub szczególnie do­
stosowane do letniego upału nar­
ciarskie skafandry oraz o kilka

numerów za szczupłe spodnie.

Wszyscy milcząco siedzą
przy stolikach, łykają bezalko­
holowe napoje (innych się tu

nie podaje), zatopieni w nu­
dzie, przypominają pogrzebo­
wych gości. Milczenie przery­
wa dopiero młody człowiek,
wyraźnie nie żyjący w przy­
jaźni z mydłem, który wdra­
pawszy się na podium u krań­
ca sali, zaczął czytać swe ubo­
żuchne wiersze, na zmianę cy­
niczne lub oskarżające. Po nim

występuje inny z wierszami, w

których dużo jest mowy o nie­
skończoności, gwiazdach i

włóczędze. Parada poetów i

poetek trwa aż do świtu. Pu­
bliczność przysłuchuje się mil­
cząco, bez ruchu, wszelki a-

plauz nie należy do dobrego
tonu. Tylko brodaty, bosy męż­
czyzna, dwa razy starszy niż
inni — osiemnasto do trzydzie­
stoletni

zupełnie występy, pisząc bez

przerwy na rolce papieru toa­
letowego. Raz tylko przerwał
pisanie, by zaśmiać się głośno
nie wiadomo

sandały stały
stoliku.

Identycznie
wieczory w innych
niach przy ul. MacDougall i 3
Ulicy, w dzielnicy ubogich
handlarzy włoskich, mniej wię­
cej od roku opanowanej przez

pół tuzina kawiarni
krótko wieczory

nich, „Karayane”

goście — ignorował

dlaczego. Jego
obok kawy na

odbywają się
kawiar-

brodatych. „Beatnik” — tak

nazywa się z ironią brodatego
przedstawiciela cyganerii. Oni
nie lubią tego określenia. Sa­
mi nazywają się „kotami”, je­
śli są męskiego rodzaju, lub
„kurczętami”, gdy chodzi o

płeć słabszą, albo wreszcie „ka
czeńcami”, gdy określenie

płci sprawia pewną trudność.
Tworzą oni „beat generation,,
— określenie bardzo trudne do

przetłumaczenia. Ma ono ozna­
czać generację ludzi zmęczo­
nych i zrezygnowanych. Dopie­
ro jeden z proroków-beatników
wpadł na ideę, że „beat” jest
skrótem od „beatific” — uświę­
cony. Znaczy to — tłumaczył
— być ubogim, a mimo to

światłym, tworzącym nowe i-
dee o Apokalipsie i tym podob­
nych rzeczach. O tego typu
„świętych” wiele mówiono o-

statnio w San Francisco, gdzie
utworzyli kult, coś w rodzaju
kontemplacyjnego buddyzmu.

Beatnicy mają swoją gwarę. Np.
mieszkanie nazywają skrzynią, ale

też jego jedyne umeblowanie sta­
nowią skrzynki * stary materac

rozłożony na podłodze, coś więcej
uchodziłoby za mieszczański, a

godny potępienia luksus. By hyc
uznanym za beatnika, trzeba być
przede wszystkim „cool”, tj. le­
niwym włącznie z unikaniem

wszelkiego zbędnego ruchu. Na

prywatnych „part.es” beatników
zdarza się, że „kurczęta” całko­
wicie obnażają górną część ciała

1 leżą na ziemi jak odaliski. Jeśli­
by jednak komuś przyszło na myśl
porównanie z haremem lub orgią

*1 dalby temu

wem lub czynem, wyleciałby na­
tychmiast za drzwi. Dałby ilę po-
anać Jako profan, prawdziwy beat-
nlk nie zna bowiem eo to namięt­
ność. Jego Jedyną rozpustą Jest
palenie papierosów z marijuany;
które sprowadzają tak pełny wra­
żeń sen. Wielu beatnlków popadło
wskutek tego w konflikt z policją,
bo używanie narkotyków jest o-

stro karane.

głośno wyraz sło-

Podobnie jak miłością, nie
interesują się beatnicy zu­
pełnie polityką i sprawami
publicznymi. Większość u-

waża się za poetów, pisarzy,
malarzy, kompozytorów, ale
ich sztuka nie dociera Ho
świata zewnętrznego, nie mó­
wiącotym,żeitakniktby
jej nie zrozumiał. Nowojorscy
beatnicy są wszyscy — choć­
by z ubioru — do siebie po­
dobni, co już jest sprzeczne z

pojęciem cyganerii, która właś­
nie polega na ekscentrycznym
indywidualizmie. W swej
„standaryzacji” do złudzenia
przypominają — choć stoją ną
przeciwległym biegunie — „lu­
dzi w szarych flanelowych u-

braniach”. Ich ucieczka od
świata jest niczym innym, jak
ucieczką od odpowiedzialno­
ści, brakiem jakiegokolwiek
celu w życiu. Żaden z nich nie
stworzył dzieła, które by uznać
można za sztukę lub choćby
wzbudzić zainteresowanie.

Beatnicy stanowią atrakcję
dla turystów, magnes dla mło­
dzieży szukającej przygody. I
na tym ich rola się kończy.
Wystarczy jednak, by rodzice
wstrzymali wypłatę „kieszon­
kowego”, a większość z nich
zrzuca swój uniform, goli bro­
dy i ogląda się za posadą. Al­
bo po prostu znudzą się swą

programową nudą, bo za nią
nic się nie kryje, a żyć się z

niej nie da.

(Wg „Die Weltwoche”)

IBN SAUD

Jego pełne nazwisko
brzmi: Ibn-Abdul-Asis-al-
Faisal-al-Saud. Od nie­
spełna sześciu lat
władcą olbrzymiego pu­
stynnego kraju nad Mo­
rzem Czerwonym, Saudii—
Arabii. Kraj jest pustyn­
ny, ale dysponuje olbrzy­
mim bogactwem, złożami
ropy naftowej, których
eksploatacja przez zagra­
niczne koncerny przynosi
dzień po dniu miliony do­
larów dochodu. Niewiele
korzysta z tego bogactwa
8 milionów poddanych,
Ibn Sauda. On sam trwoni

dochody państwa na wła­
sne zachcianki.

Ibn Saud utrzymuje
najliczniejszy i najkoszto­
wniejszy w świecie
zułmański
10 synów i
których liczyć nie uważa
za konieczne. Wybudował.
sobie 24 pałace. Naj­
wspanialszy z nich, w Er
Riad, kosztował
nów dolarów,
niewiele mniej,
swej dyspozycji
tę powietrzną.

W Ameryce
Ibn Saud tuzinami samo­
chody marki Cadillac, czę­
ściowo dostosowane do
potrzeb haremu, wszystkie
bogato wyposażone ze-'
złoconymi częściami. Na
ścianach pałaców polecił
— zainstalować neonowe

wersety Koranu.
Rozrzutność Ibn Sauda

jest nieograniczona,
nieograniczona jest
dza jego poddanych,
też Saudia-Arabia
najbardziej zacofanym

krajem na świecie. Przez
prawie hermetycznie zam­
knięte granice nie prze-
dostaje się najmniejszy po­
wiew postępu. Ponad 90
procent mieszkańców nie
umie ani czytać, ani pisać.

Sprzeciw przeciwko roz­
rzutności monarchy wy­
szedł ze strony najmniej
oczekiwanej.

Pierwszy wystąpił
przed rokiem brat króla
i jego premier ks. Faisal.
Przejął teką ministra skar­
bu i zaczął patrzeć na

braterskie palce. Odma­
wiał pieniędzy, ograniczał
wydatki. Był moment, że
dni władzy Ibn Sauda zda­
wały się policzone. Ksią­
żęta arabscy nie byli jed­
nak aż tak bezkompromi­
sowi.

Ibn Saud nadal jest
władcą Saudii-Arab ii. O-
becnie podróżuje po Euro­
pie, szukając u lekarzy
porady na swe niedoma­
gania. Chociaż brat Faisal
ograniczył mu wydatki,
jeszcze uchodzi za księcia
z 1001 nocy. Czy długo
nim jeszcze pozostanie?
Przemiany, jakie przecho­
dzi świat arabski, znajdą
również drogą do pustyni
nycji obszarów Saudii-
Arabii. (pe)

mu-

harem. Ma
wiele córek,

55 milio-
pozostałe

Ma do
całą flo-

kupował

jak
nę-
Ale
jest

POWIETRZNE DROGI DO POKOJU

W ostatnim numerze tygodnika Newsweek zamiesz­
czona została powyższa mapa tegorocznych podróży mę­
żów stanu. Tytuł nadany przez redakcję jest wicie mó­
wiący: „Powietrzne drogi do pokoju”.

Wprawdzie tytuł ten zaopatrzony jest także w znak"
zapytania, niemniej sam fakt użycia tego rodzaju sfor­
mułowania jest niezwykle charakterystyczny.

Wzajemne kontakty dyplomatyczne rozumiane są na

całym śniecie jako najlepsza droga do rozwiązania kon­
fliktów międzynarodowych i likwidacji zimnej wojny.

GDZIE KIEDYKTO

Mikojan Waszyngton, Nowy Jork, De.
troit, Los Angeles. Styczeń 4—20

Macmillan Moskwa, Leningrad, Kijów. Luty 21, Marzec 3

Kozlow Nowy Jork, Waszyngton, Saą
Francisco, Chicago. Czerwiec 28, Lipiec 13

Nixon Moskwa, Leningrad, Syberia,
Warszawa. Lipiec 23, Sierpień 5

Eisenhower Bonn, Londyn, Paryż. Sierpień 27, Wrzesień 3

Chruszczów Stany Zjednoczone, Wrzesień 15

Eisenhower Związek Radziecki. Termin nie ustalony.
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Nowelka

na niedzielę

Pozwólcie
tym razem opo­

wiedzieć wam dramatycz­
ny epizod z życia zmar­
łych.

Z uwagi na to, że epizod
'jest prawdziwy, nie możemy
pozwolić sobie na zbyt wiele
humoru i żartu, aby nie obra­
zić pozostałych przy życiu. ■

Skoro jednak historia ta jest
ido pewnego stopnia komicz­
na, a śmiech — jak to się mó­
wi r— może wytrysnąć o wła­
snych siłach, niech nam czy­
telnik z góry wybaczy mimo­
wolny — być może — nie­
takt w stosunku do żywych i
.umarłych.

Samo zdarzenie, rzecz jasna,
w swojej pierwotnej wersji
nie było komiczne. Przeciw­
nie — zmarł pewien człowiek.
Przeciętny pracownik, żadna
indywidualność w porównaniu
Z chwałą naszych dni.

Jak to często bywa, po
Iśmierci dały się słyszeć wznio­
słe rozmowy; spalił się czło­
wiek na posterunku, ech — co

za strata, to był człowiek, ja­
ka szkoda, że pozbawiono go
pas.

Oczywiście, za życia nikt
frnu czegoś podobnego nie mó-

wił. Odszedł w daleką drogę zostali pracownicy starali się
’' ' Ł - zasłużyć na taki pogrzeb.

Wszyscy powiedzieli: racja!
Wówczas dyrektor oznajmił;
pogrzeb odbędzie na koszt
państwa. W tym momencie
podniósł się jeszcze jeden; i do­
dał, że takich wspaniałych
ludzi w ogóle trzeba chować z

orkiestrą, a nie wozić w mil­
czeniu po bezludnych ulicz- ■Sam siostrzeniec zbliżył się
kach. Wtem, wycierając łzy,
wstaje krewny zmarłego, sio­
strzeniec, niejaki Kolesnikow.

— Mój Boże, ile to lat prze­
żyłem w jednym pokoju z mo­
im wujaszkiem! Nie powiem,
abyśmy się często kłócili, ale
mimo to nasze współżycie nie
było harmonijne. Nawet na

myśl mi nie przyszło, jakiego
to mam wuja! A teraz, kiedy
mówicie mi o nim, każde wa­
sze słowo spływa roztopionym
metalem do mego serca. Ach,
dlaczego nie urządziłem mo­
jemu wujowi przyzwoitego
życia! Będzie mnie to prze­
śladowało przez całe życie. —

Nie, nie będę się ociągał, pój­
dę na ul. Zieloną, gdzie —

jak mi wiadomo — znajduje
się najlepsza orkiestra dęta,
składająca się z sześciu trąb
i jednego bębna. Zaprosimy
tę orkiestrę, aby zagrała wu­
jowi coś nadzwyczajnego.

Wszyscy: słusznie, zaproś tę
orkiestrę i w ten sposób bo­
daj częściowo okupisz winę

nie podejrzewając nawet, co

reprezentuje sobą w wyobraź­
ni otoczenia. Naturalnie, nie­
wiadomo jeszcze czym by się
ta wyobraźnia skończyła, gdy­
by nie śmierć. Najprawdopo­
dobniej, to samo otoczenie —

jak tę się mówi — dałoby
zdrowo bobu.

Ponieważ jednak zmarł
pokorze, wszystko wyszło
cudownie.

Z jednej strony, przyjaciele,
uroczo jest umierać, z dru­
giej — merci —; lepiej nie
trzeba. Już obejdziemy się ja­
koś bez waszej serdecznej
wdzięczności.

Krótko mówiąc, w przed­
siębiorstwie, gdzie pracował,
odbyło się po pracy zebranie
w czasie którego przypomnia­
no różne wzruszające fakty
z życia zmarłego. Następnie
zabrał głos -sam dyrektor. —

Dzięki sztuce krasomówczej
tak przesolił swoje przemó­
wienie, że sam się wzruszył
do łez. Pod wpływem tego
wzruszenia pochwalił zmarłe­
go ponad wszelką miarę. Pod
koniec rozpętały się namięt­
ności ludzkie. Każdy na wy­
ścigi usiłował przekonać, że
stracił wiernego przyjaciela,
ojca, brata itd.

Ktoś z zebranych rzucił
myśl, że należałoby urządzić
wspanialszy pogrzeb, aby .i po-

mu

w

tak

K
r

z

y
ż
ó
w

k
a

za swoje chamskie zachowa­
nie się wobec wuja.

Krótko mówiąc, po dwóch
dniach odbył się pogrzeb. Było
dużo wieńców i mnóstwo lu­
dzi.. Orkiestra rzeczywiście
grała wcale nieźle przyciąga­
jąc uwagę przechodniów, któ­
rzy zapytywali: „Kogo to cho­
wają?"

mały,

43.
48.
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. poziomo : 1.
hagoga czeskiego Komsnsky'ego,
ł. Denuncjator, oskarżyciel, 10.
„Źródło” w jęz. łacińskim, 14.
Rodzaj teatru rewlowego, 15. Ma­
teriał wybuchowy, sporządzany z

nitrogliceryny, 16. Spławiający
drzewo, 17. Człowiek przesadnie
tarliwy, 20. „Głowa domu” w

pieszczotliwej mowie dziecka, 21.
Nuta, 22. Choroba wywołana bra­
kiem witamin w organiźmle, 25.

Inicjały czołowej działaczki pol­
skiego ruchu robotniczego, współ­
założycielki 1 przywódczyni
EDKPiL, 26. Hetman Kozaków, 28.

Sławny prezydent USA w latach
1913—1921, który otrzymał nagro­
dę pokojową Nobla, 30. Inaczej:
zakwasza, kwasi, 31. Związek che­
miczny wywodzący się z amonia­
ku, 32. Miejscowość turkmeńska,
słynna z zabytkowego meczetu,
84. Korzyść, zarobek, 36. Rodzaj
pióra kreślarskiego, 38. Ojciec
chrzestny 40. Koleżanka Oli, 42.
Kierownik oddziału szpitalnego,
'48, Kłoda drzewa graniasto ocio­
sana, 50. Drogocenny naszyjnik
kobiecy, 52. Ptak^żyjące w Afry­
ce, czczone przez starożytnych
Egipcjan jako święte, 53. Imię
żeńskie, zdrobniale, 55. Składnik
benzolu, którego się używa do
produkcji farb, 57. Ptak śpiewa­
jący, 59. Tytuł żony radży, Cl.
^Wierzchnie odzienia, 62. Imię Be­
rezowskiej.
i

PIONOWO: 1. Klamra łącząca
pięciolinie partytur, 2. Przywód­
ca jakobińskiej Góry w słynnym
Konwencie francuskim, 3. Ina­
czej: o gdyby!, bodajby!, 4. Wy­
spa na Morzu Egejskim, słynna
z bitwy morskiej Greków 1 Per­
sów w. 480 r. p .n .e .,5. Pomocnik
prowincjała, 6. Stałe miejsce pra­
cy, '7. Imię autora „Sonetów
krymskich”, 8. Najwyższy staro-

skandynawski bóg, rządzący woj- ,

nami' 1 zwycięstwami, 9. Okres

godowy jeleni, 10. Wiara w prze­
znaczenie, 11. Gatunek tłuszczu

roślinnego, 12. Na początku wy­
razów oznacza związek chemicz­
ny, do którego wchodzi saletra,
13. Strukczaszy w dawnej Polsce,
usługujący królowi przy stole, 18.

Przyimek, 19. Symbol pierwiastka
chemicznego, 23. Zaimek, 24. Mar­
ka radzieckich samochodów,
Plemię pokrewne

. jące.jw środkowej
ry, urojenia, 33.
niona, 35. Roślina
ca w miejscach
Klepiska w stodole, 39. „Paliwo”
w reaktorach jądrowych, 40. Sta­
rożytna twierdza turecka w oko­
licach Niniwy, 41. Leśna dzielni­
ca Warszawy, 43. Śpiewak w koś­
ciele prawosławnym, 44. Symbol
pierwiastka chemicznego, 45.
czej: na pozór, rzekomo, 46.
na z kart do gry, 47. Żerdzie,
pórki, 48. Gatunek cenionej
szki, 49. Werniks chiński,
wany w tym kraju od 3000 lat,
51. Był taki Baba, 54. Inaczej:
podaruję, ofiaruję, 56. Partykuła,
58. Inicjały poety polskiego,
uczestnika powstania 1863 roku.

27,
Pigmejom, ży-
Afryce, 29. Ma-
InaczeJ: napeł-
trująca, rosną-

wilgotnych, 37.

Ina-
Jed-
pod-
gru-

stoso-

Kto — jaki?
Do wymienionych niżej posta­

ci historycznych“dobierz odpowie­
dnie symbole — przymiotniki,
które się do nich odnoszą.

KAROL

KAZIMIERZ

LESZEK

LUDWIK

SCYPION

afrykański,
'

czarny, łysy,
sprawiedliwy, święty.

Odczytywanka
Do podanych nazwisk różnych

kompozytorów dobierz właściwe
tytuły oper, których są twórcami
i z pierwszych liter tych tytu­
łów odczytaj rozwiązanie, aktuali
ne na dzień 23 bm.

Uwaga: w jednym wypadku na­
leży czytać ostatnią literę zamiast

pierwszej, a w drugim
jak „ó”.

1. MONIUSZKO
2. VERDI
3. LEONCAVALLO
4. CZAJKOWSKI
5. SCHUBERT
6. GLUCK
7. żeleński
8. GLINKA
9. ELSNER

.10. MASSENET
11. DONIZETTI
12. WAGNER
13. WEBER
14. PUCCINI
15. BELLINI
16. MOZART
17. BORODIN
18. OFFENBACH
1.9. DWÓRZAK
Andromeda
Armida
Dama pikowa
Impresario
Iwan Susanfn

Książę Igor
Latający Holender
Manon
Napój miłosny
Norma

Opowieści Hoffmana
Otello >

Paria
Rozamunda
Tosca
Wanda
Wit Stwosz
Zaza

Rozwiązania należy kierować
adres redakcji do dnia 29. VIII.
br. (decyduje' data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie
,,Rozrywki umysłowe z Nr 200”.
Czytelnicy, którzy nadeślą przy­
najmniej jedną prawidłową odpo­
wiedź, otrzymają drogą losowa­
nia cenne nagrody:

1. WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI
NAGRODĘ NIESPODZIANKĘ2.

Rozwiązanie zadań
z dnia 8/9. VIII. br.

KRZYŻOWKA NR 32

POZIOMO: 1. Prus, 4. katalog.
6. kort, 9. lora, 11. etap, 13. sza­
kal, 14. Najada, 15. kapa,. 16. ELAS,

AG (A. Grottger), 19. lir, 20.
Dekame-
31. mat,
36. oko-
42. Ata,

17.
rokt 21. ci,-22. wół, 24.
ron, 28. zez, 29. arum,
32. Perm, 33. akolada,
wita, 39. Ali, 40. idołe,
44, re, 45, azotobakter, 49. AR (A.
Rubinstein),

' 50. plant, 51. Seret,
52. burak, 53. araby, 54. anons.

PIONOWO: 1. postawa, 2. ulak,
3. Sokal. 4 . kalarepa, 5. generoso,
6. kajak, 7. opas, 8. tragizm, 10.
Rapid, 12. talon, 18. górale, 21. ce­
rata, 23. luki, 25. Amado, 26. ma,
27. etola, 28. zeta, 30. Mo, 32. Pi,
34. lizak, 35. Ditta, 37. keksy, 38.

Wiera, 39. Arab, Obrat
Ares, 45. Ala, 46. 7. te,
ren, 50. PR (P. Rubens), 51a. to.

KTO — JAKI? Atena — dzie­
wicza, Hera — zazdrosna, MLner-
wa — mądra, Nike — zwycięska,
Niobe ~ bolesna, Temida — spra­
wiedliwa.

SYLABÓWKA: Włodzimierz Ma­
jakowski.

dó dyrektora i szepnął:
— Zaprosiłem tę orkiestrę,

ale postawiono mi jeden wa­
runek — uregulowania wyna­
grodzenia niezwłocznie po po­
grzebie, gdyż orkiestra wy­
jeżdża na występy do Starej
Russy. ; Jak mamy postąpić,
aby wypłacić należność uni­
kając niepotrzebnej krzątani­
ny?

A co, za orkiestrę nie ty
płacisz?

Siostrzeniec zdziwił się, a

nawet przeląkł.
— Sami przecież powiedzie­

liście, że pogrzeb odbędzie się
na koszt państwa. Ja tylko
udałem się zaprosić orkiestrę.

— To prawda, ale nasz pre­
liminarz nie przewiduje or­
kiestry. Właściwie mówiąc
zmarł malutki, nieznaczny
człowiek, a my na chybił-tra- .

fił zapraszamy orkiestrę. Nie,
nie mogę się na to zgodzić,
gdyż związek natarłby mi u-

szu.

Idący z dyrektorem w jed­
nym szeregu dodali:

— Ostatecznie, przedsiębior­
stwo nie może płacić za każ­
dego zmarłego. Podziękuj le­
piej za to, że ciężarówka za­
płacona i wszelkie inne for­
malności pogrzebowe. A za or­
kiestrę zapłać sam, skoro to

twój wujek.
Siostrzeniec:
— Czy wyście

skąd ja wezmę 200 rubli?

Dyrektor:
— Trzeba zorganizować

zbiórkę wśród krewnych i ja­
koś wybrnąć z nieszczęścia.

Siostrzeniec, jak nie swój,,
podbiegł do wdowy i zakomu­
nikował jej, co się święci.
Wdowa załkaka jeszcze gło­
śniej i odmówiła jakiejkol­
wiek zapłaty. Kolesnikow
przedarł się przez tłum do or­
kiestry i polecił, aby przestali
dmuchać w trąby, ponieważ
sprawa skomplikowała się i
nie wiadomo kto będzie pła­
cił. Wśród członków orkiestry
idących w szyku, powstało pe­
wne zamieszanie. Ale dyry­
gent wyjaśnił:

— Nie
będziemy
pieniędzy zażądamy od zama­
wiającego na drodze sądowej.

I znów
dziane talerze,
dyskusję. Wówczas Kelesni-
kow po raz drugi przebił się
do dyrektora, lecz dyrektor
przewidziawszy nieprzyjem­
ności, wsiadł w samochód i
zniknął pokryjomu.

Bieganina i krzątanina wy- ...

wołały wśród uczestników
konduktu zdziwienie. Odjazd
dyrektora i głośne zawodzenie
wdowy jeszcze w większym
stopniu oszołomiło wszystkich
obecnych. Zaczęły się rozmo­
wy, rozpytywania i szepty,
tym bardziej, że ktoś puścił
kaczkę, jakoby dyrektora we­
zwano pilnie W związku z ob­
niżką uposażeń.

W ogóle kondukt żałobny
dowlókł się do cmentarza w

kompletnej rozsypce. Samo
grzebanie odbyło się w wy­
jątkowo szybkim tempie, bez
przemówień. Wszyscy rozeszli
się nieszczególnie zadowoleni.
A niektórzy naubliżali zmar­
łemu, przypominając to i o-

wo z jego nędznego życia.
Następnego dnia siostrzeniec

zmarłego wuja tak przycisnął
dyrektora, że ten obiecał po­
rozmawiać w powyższej spra­
wie ze związkiem. Ale wyra­
ził przy tym powątpiewanie,
czy sprawa przejdzie, gdyż
związek roztacza opiekę nad
żyjącymi, ą nie zaprząta sobie
głowy zmarłymi.

Tak czy inaczej, Kolesnikow
sprzedał na razie swoje palto
drapowe, aby odczepić się
od muzykantów, których by
istotnie nic nie powstrzymało
przed wyegzekwowaniem swej

popuchli,. należności. Siostrzeniec sprze­
dał palto za 260 rubli. Po roz­
liczeniu się z orkiestrą pozo­
stało mu 60. Za te pieniądze
pije już trzeci dzień. Okolicz­
ność ta sygnalizuje, że przed­
siębiorstwo z dyrektorem na

czele nie stanęło na wysoko-,
ści zadania.

Podpity siostrzeniec zmar­
łego wujaszka odwiedził mnie
i roniąc łzy opowiedział o tej
drobnej nieprzyjemności, któ­
ra dla niego nie była na pe­
wno ostatnią.

Dla
była
ście.

przestaniemy grać,
grali do końca, a

na drodze sądowej,
uniósł w górą mie-

przerywając

wujaszka natomiast —

ostatnią. I całe szczę-

TŁUMACZYŁ:

MIKOŁAJ KUPLOWSKI

HUMOR. HUMOR

br. nagrodę niespo-
postaci nylonowej

głowę wylosowała
SADOWSKA Z NO-

„o”

• VIE NUOVE • EULENSPIEGEL • LIFEREGARDS

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z numeru 183 (3487) z dnia
8/9 sierpnia
dzitankę w

chustki na

KAZIMIERA
WEGO SĄCZA, UL. DŁUGOSZA
23.

Nagrody książkowe wylosowali:
IZABELA WLOCHOWICZ, KRA­
KÓW, UL. JAWORSKIEGO 15,
FRANCISZEK SZELEŻNIK, KRA­
KÓW 35. PIASKI WIELKIE 295,
TEODOR1 BIRCZYŃSKI KRA­
KÓW, PLAC MARIACKI 7/6, TA­
DEUSZ STANEK NOWY SĄCZ,
UL. PODHALAŃSKA 34, ZDZI­
SŁAW HACHUŁA KRAKÓW, UL.
WIELOPOLE 6/7.

Czytelników zamieszkujących w

Krakowie prosimy o odebranie
nagród w dniach 24 1 25 bm., w

Dziale Administracji Ogólnej
Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego, ul. Wiślna 2. Zamiejsco­
wym — nagrody wysyłamy pocz-

bez ograniczenia dla sektora uspo­
łecznionego, rzemieślników i prze­
mysłu prywatnego

sprzedaje
WOJEWÓDZKA ZBIORNICA

Przemysłowych Surowców Wtórnych
Kraków, Grodzka 40 — teł. 572-25 i 224-80.

PRZETARGI

ODLEWNIA ŻELIW’A „WĘGIERSKA GÓRKA”

ogłasza przetarg ograniczony
na sprzedaż samochodu „Dodge”, 3-touowego,

Cena wywoławcza I przetargu 32.000 zł.

oraz

przetarg nieograniczony
na sprzedaż samochodu „GAZ-67”.

Cena wywoławcza I przetargu 18.000 zł.
I przetarg odbędzie się 7 września 1959 r. —

II przetarg 22 września 1959 r., a ewentualnie
III przetarg 7 października 1959 r.

Przetarg odbędzie się w Odlewni Żeliwa
„Węgierska Górka”

w Węgierskiej Górce, pcw. Żywiec.
Pojazdy można oglądać codziennie od godziny

7do14. K-6645

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA Schroniska Wędkarsko-Turysty-
cznego w Łopusznej koło Nowego Targu —

1 zatrudnimy. Oferty wraz z referencjami przyj—
i muje Zarząd Okręgowy PZW w Krakowie, ul.

! Karmelicka nr 6. K-6750

WYKWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ, po­
żądana znajomość stenografii.— zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Surowców Hutniczych „Gór-

ka” w Górce k. Trzebini.
K-6687

MONTERÓW KWALIFIKOWANYCH instalacji
wcd.-kan. i c. o. — oraz POMOCNIKÓW —

zatrudni od zaraz — PBT w Myślenicach, ul.

Przemysłowa 17. — Praca wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie z 15 III 1958 r. —

Dla zamiejscowych. Hotel Robotniczy zapew­
niony. — Bliższe szczegóły do omówienia na

miejscu. K-6701

30 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH, 10 MURARZY oraz 10 CIEŚLI, (męż­
czyzn powyżej lat 18) zatrudni na dobrych wa­
runkach Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2.
„Koksownia” Nowa Huta — Kombinat (dojazd
z Ronda tramwajem nr 5, należy wysiadać na

przedostatnim przystanku).

10 SPRZĄTACZEK dworca, szaletów i umy­
walni w Krakowie — przyjmie Spółdzielnia
Pracy Usług Kolejowych Emerytów PKP —

Dworzec Główny, II piętro, wejścia t hallu.
Pierwszeństwo mają emeryci, wdowy i sieroty
po pracownikach PKP. — Warunki płacy po­
dane zostaną na miejscu. — Zgłoszenia w go­

dzinach od 8 do 12.

INŻYNIERA MECHANIKA z długoletnią prak­
tyką na stanowisko kierownika produkcji —

z wynagrodzeniem od 2.700 do 2.800 zł — przyj-
mą Krakowskie Zakłady Teletechniczne w

Krakowie. — Zgłoszenia .kierować na adres:
Krakowskie Zakłady Teletechniczne — Kra­
ków, ul. Kazimierza Wielkiego 86:— teł. 314-06.

Ślusarzy, spawaczy, kowali, opera­
torów KOPAREK, oraz KIEROWCÓW SA­
MOCHODOWYCH z I i II kategorią — zatrud­
ni Dyrekcja Zakładu Wapienniczego Huty im.
Lenina w Czatkowicach. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr Zakładu Wapienni­
czego Huty im. Lenina w Czatkowicach, koło

Krzeszowic. K-6597

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, PLANISTĘ, FI­
NANSISTĘ, MAGAZYNIERA artykułów spo­
żywczych, KIEROWNIKA sklepu spożywczego,
BUFETOWĄ, KIEROWNIKA ZAOPATRZE­
NIA, KSIĘGOWEGO INWENTARYZATORA i
KONTYSTKĘ — zatrudni Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” — w Pałecznicy pow.
Proszowice, woj. Kraków. — Wymagane mi­
nimum średnie wykształcenie lub dłuższy staż

pracy w spółdzielczości. — Warunki płacy wg
stawek obowiązujących w pionie spółdzielczym.

K-6649

TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnienia­
mi budowlanymi, z 5-letnią praktyką w wyko­
nawstwie i znajomością rozliczenia robót —

zatrudni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Tarnowie, ul. Kniew-
skiego 15. — ■Wynagrodzenie wg Układu Zbio-

. rewego Pracy w Budownictwie. — Podania
przyjmuje Sekcja Zatrudnienia. — Reflektu­

jemy na siły wysoko kwalifikowane.

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
robót ziemnych na terenie miasta Krakowa i
województwa krakowskiego — zatrudni zaraz

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wodocią­
gowych i Kanalizacyjnych w Krakowie. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. — Dla zamiejscowych zakwa­
terowanie zapewnione. — Bliższych informacji
udziela Dział Organizacji, Zatrudnienia i Płac
w Krakowie, ul. Łowiecka 2, II piętro, pokój

nr 38, tel. 596-46, w godz. od 7 do 15.
K-6573

INŻYNIERA MECHANIKA — na stanowisko
głównego mechanika — zatrudni natychmiast
Krakowska Fabryka Drożdży w Bieżanowie. —

tel. 567-00. Warunki do omówienia na miejscu.
K-6688

3 INŻYNIERÓW budownictwa przemysłowego
lub lądowego — zaangażuje zaraz Przedsiębior­
stwo Przemysłowe Budowy Huty im. Lenina. —

Płaca zgodnie z obowiązującą siatką płac w

budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, tel. nr 428-74. — Adres: Kraków-Nowa
Huta — Kombinat — dojazd tramwajem nr 5,

(przedostatni przystanek).
K-6891'

KIEROWCÓW z I kategorią prawa jazdy
ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO, SPAWA­
CZA oraz MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
zatrudni natychmiast Ekspozytura Osobowa
PKS w Krakowie. — Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Dział Planowania — Kraków, ul. Ka*
mienna 19 — pokój 17, w godzinach od 7 do 14.

K-6646

2 KONSERWATORÓW c. o., 2 ROBOTNIKÓW
PLACOWYCH oraz ŚLUSARZY SAMOCHO­
DOWYCH, zatrudni zaraz Nowohuckie Przed­
siębiorstwo Transportowe Budownictwa w

Krakowie-Nowej Hucie. — Warunki pracy i

płacy do omówienia na miejscu. Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie w hoteiu robotniczym

zapewnione. K-6611!

MAGAZYNIERA i ZAOPATRZENIOWCA z

gruntowną znajomością materiałów budowla­
nych, oraz INŻYNIERÓW do wykonawstwa, ze

znajomością robót inżynieryjnych — przyjmie
db pracy zaraz Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych — w Krakowie, ul. Przy
Rondzie 18. Kandydaci proszeni są o zgłaszanie
się w Dziale Organizacyjno-Prawnym Zarządu

Przedsiębiorstwa w godzinach Od 7,30 do 15.
K-6671'

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH —<

CIEŚLI, MURARZY — (wyłącznie mężczyzn),
przyjmie do pracy na korzystnych warunkach
Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 1, Cectrunt
P. P. Budowy Huty im. Lenina. — Zapewniona
bezpłatne zakwaterowanie, tania i obfita sto-4
łówka (obiad 5 zł). Zgłoszenia przyjmuje Bu­
dowa Cementowni Nowa Huta, dojazd z Kra<
kowa tramwajem nr 15 — wysiadać na ostat­

nim przystanku. K-6598

KIEROWNIKA Działu Technicznego — wyma­
gane kwalifikacje: wyższe lub średnie wy­
kształcenie techniczne i wieloletnia praktyka:
na odcinku zagadnień warsztatów naprawczych
sprzętu budowlanego i samochodów, 2 OPE­
RATORÓW sprzętu ciężkiego z uprawnieniamf
na spychacze typu „Mazur”, 1 OPERATORA
sprzętu ciężkiego z uprawnieniami na żuraw:

typu „Wolf” — zatrudni natychmiast Przed­
siębiorstwo Sprzętu i Transportu — Kraków,
ul. Wielicka 44 b. — Praca operatorów na tere­
nie woj. krakowskiego. — Wynagrodzenie do
uzgodnienia w Dziale Zatrudnienia Przedsię-
______________

biorstwa. K-6629

Ślusarzy konstrukcji stalowych, KIEROW­
CÓW ciągników „Ursus”, PRACOWNIKÓW!
NIEKWALIFIKOWANYCH —- do malowania'
konstrukcji minią i prac za i wyładunkowych
W transporcie, POMOCNIKÓW ŚLUSARZY,
oraz PRACOWNIKÓW do produkcji prefabry­
katów żelbetonowych w Wydziale w Tenczyn-
ku k. Krzeszowic — zatrudnimy zaraiz. — Wy-
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Energetycznego. — Reflektujemy;
tylko na pracowników miejscowych, względnie'
z codziennymi dojazdami do pracy (brak za­
kwaterowania). — Zgłoszenia przyjmuje Dziiał
Kadr Zakładu Konstrukcji Stalowych — Kra­
ków, ul. Wadowicka 36 — pokój 338, III piętrpę
Pracowników do Wydziału w Tenczynku —<

przyjmuje Kierownik Wydziału w Tenczynku
k. Krzeszowic. — Zgłaszające się osoby winny

mieć ukończone 18 lat. ■
_________

'

___________________

K-6663

2 STOLARZY lub POMOCNIKÓW, 5 ELEK­
TRYKÓW lub POMOCNIKÓW, MALARZA

LAKIERNIKA, TOKARZA METALOWEGO 2
KOWALI lub POMOCNIKÓW, TAPICERA lub

pomocnika, 15 Ślusarzy lub pomocni­
ków, oraz 25 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFI­
KOWANYCH (w tym 15 kobiet) do czyszczenia
wagonów kolejowych, zatrudni od zaraz Wa­
gonowania Główna PKP — w Krakowie, ul. Pa­
wia 15 b. — Wynagrodzenie wg taryfikatora w

zależności od posiadanych kwalifikacji + pre­
mia 30 proc., deputat opałowy, umundurowa­
nie i ubranie robocze, ulgi przejazdowe — ko­
lejowa opieka lekarska, oraz dla zamiejsco­
wych bezpłatny dojazd do pracy. Zakwatero-
wniem Wagoncwniia nie dysnonuje. — Zgło­
szenia przyjmuje Referat Ogólny Wagonownl

w Krakowie, pokój nr 1.
K-6560

RUSIN" Kazimierz — zam-

Grojec 249 zgubił prze­
pustką stałą nr 7704 wy­
dana przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

P-1081

Sprzedaż
KURS palaczy kotłów --

centralnego ogrzewania,
rozpoczyna się z począt­
kiem września w Zakła­
dzie Doskonalenia Rze­
miosła, Kraków, ul. Die­
tla 38. Wpisy codziennie
od8do18. K-6344

MOTOCYKL ,.Iż” sprze­
dam pilnie. Chorzów I,
ul. Powstańców 24 m 6.

P-1068

SPRZEDAM 7 tonowy sa­
mochód ciężarowy „Bus-
sing - Nag” ropniak. —

Wiadomość: Smogór, —

Chmielowiec, Ogrodowa
17, pow. Opole.

Zguby
SABULA Maria — zam. -

Bór Biskupi — Bukowno,
zgubiła kartę rejestracyj­
ną motocykla nr 7683 KH.

P.- 1078Nauka

KURSY kosztorysowania
budowlanego, kreśleń te­
chnicznych maszynowych,
budowlanych i instalacji
elektrycznych rozpoczy­
nają się we wrześniu br.
Wpisy przyjmuje Zakład
Doskonalenia Rzemiosła,
Kraków, ul. Dietla S6 co­
dziennie od 8—18, — tel.
210-76.

K-6417

STAROSCIAK Janina --

zgubiła przepustkę — nr

89232, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne Oświę­
cim. P-1083

STEFAŃSKI Stanisław —

zam. Łukanowice, p-t^
Wojnicz, zgubił przepust­
kę nr 4211, wydaną prze/
Zakłady Azotowe w Tar
nowie. P-108?

Dla budujgcych domki jednorodzinne.

KATALOGI zawierajgee 66 typowych i powtarzalnych
clomków jednorodzinnych. — Cena katalogu 50 zł — oraz

pełna DOKUMENTACJĘ TECHNICZNĄ, ROBOCZĄ i

KOSZTORYSOWĄ (zatwierdzonę przez Komitet d/s Urba­
nistyki i Architektury) w cenie. 250 zł — rozprowadza bez­

pośrednio i za pobraniem pocztowym:
STOWARZYSZENIE POPIERANIA BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO

Kraków, ul. Długa 1, pok. 59, tel. 226-81, 557-00.

Ponadto cegielnie i wapienniki Stowarzyszenia dostarczają
cegłę i wapno wysokiej jakości. — Informacji udziela Biuro

Stowarzyszenia w Krakdwie.

CZAJA Zofia zam. w So«
wlinach, pow. Limanowa,
zgubiła dowód osobisty 1
legitymację służbową nr

155/59, wydaną przez In­
spektorat Oświaty w Li­
manowej. A-272

TRZESNIOWSKA Alek­
sandra zam. w Krakowie,
zgubiła tabliczkę reje­
stracyjną KR 1431 moto­
cykla ,.Awo-Sport” wy­
daną przez Prez. MRN —

Wydział Komunikacji w

Krakowie.
21997-g

ROZALIA Gruca — zarr., -

w Proszowicach — ul. 1
Maja s zgubiła dowód
osobisty. 21965-g
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SIERPIEŃ

Sobota

Marii

Ubrania, ubrania

Nigdy więcej
wojny!

„...07”
„Tartak, Tartak!! Tu T20 •— fu

T20... Odbiór!” — płynie spokoj­
ny głos z głośnika. To Jeden z mi­
licyjnych , radiowozów, znajdują­
cych się „gdzieś na mieście” wzy­
wa swoją stację macierzystą. Na-

•typuje meldunek o sytuacji. Cza­
sem. treścią Jego jest Jakiś po­
ważny, wypadek — czasem tyl^o
©świadczenie „Jestem tu a tu”.

Zaciszny pokoik ze ścianami po­
krytymi miękkim aksamitem. Na

dużym biurku stoją telefony, apa­
raty radio\ye. Cisza panuje dosko­
nała. Żadnych dzwonków. Tylko
czerwone światełka zapalające się
na desce rozdzielczej sygnalizują,

ie ktoś z miasta wzywa „07”. W

tym skromnym pokoiku wiele

się dzieje. Tu płyną wołania o

pomoc, stąd wychodzą rozkazy,
które zapobiegają nieszczęściu, li­
kwidują awantury, bójki.

Jeżeli usłyszycie kiedyś
’

na uli­
cy milicyjną syrenę i zobaczycie
pędzącą „Warszawę” z wielkimi li­
terami „MO” — wiedzcie, że jej
kierowca nie czyni tego'samowol­
nie. Jeżeli jedzie tak szybko i u-

żywa syreny — otrzymał rozkaz
od oficera dyżurnego — spod
— na drodze radiowej.

Tekst 1 zdjęcie:
Andrzej Piotrowski

Niedziela

Filipa

• Dyrekcja Krakowskiego
Domu Kultury ogłasza wpisy
na kursy języka: angielskiego,
francuskiego, niemieckiego, ro­
syjskiego, włoskiego zarówno

■dla dorosłych jak } dla dzieci
w wieku szkolnym i przed­
szkolnym.

Szczegółowych informacji u-

dziela sekretariat KDK — Ry­
nekGl.27IIp.wgodz.od
10—20. Wpisy na kurs doko­
nać można codziennie począw­
szy od dnia 24. VIII. 1959 r.

Kursy radiotechniki
Krakosvskl Radioklub Ligi Przy­

jaciół Żołnierza prowadzi corocz­
nie kursy radiowe mające na celu

przygotowanie młodzieży rocznika

przedpoborowego 1 poborowego do

•lużby wojskowej w

(lotnictwo, marynarka lądowa),
oraz masowe dające podstawy ra­
diotechniki dla radioamatorów po­
czątkujących. Kursy radiomecha­
ników • radiooperatorów wg 240

godzinnego programu rozpoczy­
nają się z początkiem września br.
w godzinach południowych w lo­
kalu Radioklubu ul. Wybickiego
2. Zapisy osobiste przyjmuje Za­
rząd Dzielnicowy KLEPARZ w

godz. od 8 do 15, pod tym samym
adresem nr tel. 354-81.

Czuantsui w Krakowie

wobec cze-

wypadkach
uzupełnić

który znaj-
w oknie

POT odpowiada
na mszv krytykę

/ "W. związku z-felietonem „Prze­
jażdżki ,pq Krakowie’’ zamiesz­
czonym w dniu 9. VIII 1959 r. a

dotyczącym towaru na wystawie
oraz sposobu obsługi — wyjaśnia­
my co następuje: uwagi podana
■tam są w zupełności słuszne tak
w jednym jak i tym bardziej w

drugim wypadku. Tym niemniej na­
leży jednak uwzględnić warunki
w jakich nasz Dom Towarowy'
pracuje oraz tę okoliczności, któ­
re mogą mieć Istotny wpływ na

przedstawiony stan rzeczy. Kra­
kowski Powszechny Dom1 Towa­
rowy z braku odpowiedniego za­
plecza ma do swojej dyspozycji
magazyn z obuwiem aż na ulicy
Bohaterów Stalingradu.

Kwestia transportu tlzęstó bywa
poważnym problemem,
go stoisko w wlćlu

nie może na bieżąco
Wyprzedanego, towaru,
duje się jednocześnie
wystawowym, jak również znaj*
duje się w. dostatecznej ilości w

magazynie. Tak było.w dniu, któ.

ry Ob. opisał tj. 3 . VIII. 1959 r.

o godz, 17.30. (czas pracy maga­
zynów od 8--ld; czas prący de­
koratorów 7—15), Faktem jest, że

pantofli w cenie zł 28.— znajdują­
cych się na wystawie nie było
chwilowo na stoisku, jednak już
W dniu 4. VIII 1959 r. zostały
przywiezione z magazynu nr 6 wg
dowodu dostawy nr 97 z dnia
4. VIII. 59 i do chwili obecnej są
w sprzedaży w pełnym asorty­
mencie.

Uwaga dotycząca zachowania się
personelu stoiska nr 1 — Obuwie

tekstylne jest słuszna i tutaj nie

próbujemy się usprawiedliwiać.
Perscnel został przez Dyrekcję od­
powiednio pouczony, a ekspedient­
ka obsługująca Obywatela upo­
mnianą.
. Na problem ten zwracamy bacz­
ną uwagę, tym niemniej zdarza­
ją się podobne wypadki, które sta­
ramy się eliminować. Personel
stoiska nr 1 zostanie bacznie kon­
trolowany, zaś w stosunku

pracowników wyciągniemy
ciwe wnioski.

. Prós'my o powiadomienie
■Watela reflektującego na

do
wlaś-

i 27 bm. wystąpi w Kra-
/Fjkowie.na scenie Teatru
“ im. Heleny Modrzejew­
skiej „Czuantsui”, czyli sy-

czuański dramat muzyczny.
Zespół ten powstał w 1955 ro­
ku i nawiązuje do dawnych
tradycji ludowyth. Jest on je­
dnak odmienny w swym stylu
od innych chińskich drąmatów
muzycznych. Spotykamy tu

np. pewnego rodzaju przeja­
skrawienie w użyciu scenicz­
nego gestu, który w .konsek­
wencji prowadzi do pełniej­
szego wyrażania myśli- i (uczuć
bohaterów. Ta odmienność wy-
stępuje także w tańcach; a

szczególnie w ich akrobatycz­
nych formach. Również in­
strumenty muzyczne spełniają
tu chwilami nieco odmienną
rolę, podkreślając nastrój po­
przez solowe dźwięki. Kostiu­
my barwne, o doskonałej
kompozycji kolorów, jak zwy­
kle urzekną zapewne polską
publiczność.

Zespół starannie przygoto­
wał się do swych zagranicz­
nych występów, dobierając re­
pertuar jak najbardziej cha­
rakterystyczny dla swej sztu­
ki, a równocześnie jak naj­
bardziej zrozumiały dlą zagra­
nicznego widza. Należy się
spodziewać, że jak i poprzed-

Oby-
oma-

wiane pantofle aby zgłosił się w

naszym Dziale Handlowym, celem
dokonania zakupu.

Uwaga
krwiodawcy
Ze względu na bardzo du­

że zapotrzebowanie szpitali
na krew •— Wojewódzka Sta­
cja Krwiodawstwa Kraków —

Nowa Huta wzywa dawców

grupy 0, A i B (z wyjątkiem
grupy AB), którym minął ter­
min oddawania 7 tygodni o

zgłaszanie się do Stacji,
Kobiety w dnie parzyste,

mężczyźni w nieparzyste.

Chuligani
za kratkami

Kazimierz Mrowczyk oraz

jego syn Leopold (obaj żarn,
przy ul. Staszica 4/3), będąc w

stanie nietrzeźwym wywołali
awanturę, w czasie której po­
bili dwie osoby. Sprawcy zaj­
ścia zostali zatrzymani przez
MO, a Sąd Powiatowy dla m.

Krakowa rozpatrując powyż­
szą sprawę, skazał Kazimierza
Mrowczyka na 4 miesięce a-

resztu, a Leopolda Mrowczyka
na 5 mieś.

Wiktor Krzak (zam. przy ul.
Brogi 15/2), będąc w stanie
nietrzeźwym zaczepił na ul,
Orkana trzy przechodzące ko­
biety, które następnie pobił.
Pijak-awanturnik został ska­
zany za chuligańskie wyczyny
na pół roku aresztu, (s)

Jeszcze o dworku
MATEJKI

Od dłuższego już czasu mówi się 1 pisze
o opłakanym stanie dworku Jana Matejki
w Krzesławicach. Skomplikowane targi
miarodajnych osób, czy obiekt jest zabyt­
kowy, czy tylko pamiątkowy — wydają
nam się, delikatnie powiedziawszy, nie­
zbyt poważne. Tym bardziej, że Krzesła-
wice znajdują się w obrębie Nowej Huty,
dbającej o obiekty zabytkowe, o czym
świadczą chociażby pieczołowite przesu­
nięcia przydrożnych, zabytkowych kaplic.
Wiadomo, że nowohucianie są bardzo
dumni z dworku matejkowskiego w Krze­
sławicach. Bo zabytkiem jest ten dworek,
w którym.pracował Matejko. Ludzi, którzy
sądzą inaczej, przekonać można np. tym,
że w Jasnej Polanie, gdzie żył i tworzył
wielki Tołstoj, wszystko zachowane jest
z’ niezwykłym pietyzmem- Każda ścieżka,
którą przechodził wielki pisarz, a która
stawała się jego miejscem przechadzek,

■. zabytkowy dwór, nawet zabudowania go­
spodarcze wszystko utrzymane jest w nie­
skazitelnej czystości, z widoczną dbałością
o zachowanie autentyzmu miejsca.

A tymczasem... dwór w Krzesławicach

niszczeje, z miesiąca na miesiąc, z dnia na

dzień, z godziny na godzinę. Niszczeje
dosłownie. Część dworku dobudowana

przez Matejkę,- w której znajdowała się
pracownia,, została przez niedawną burzę

NIEDZIELA, 23 SIERPNIA 1959 R.

SOBOTA, 12 SIERPNIA 1955 R.
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KOLEJARZA: „Papa «Ię żeni”
- 1».

Wczoraj odbyła się w

Komitecie Miejskim PZPR
konferencja, poświęcona
przygotowaniom do XX
cznicy napadu Niemiec
tlerowskich na Polskę.

1 września odbędzie
w Krakowie na Rynku
Głównymi wielki wiec zor­
ganizowany staraniem Ko­
mitetu Frontu Jedności
Narodu oraz organizacji
społecznych i politycznych.
Wiec odbywać się będzie
pod hasłem „Nigdy więcej
wojny". O godz. 15.30 rozle­
gną się w m e’c’e glosy
syren fabrycznych, po czym
wypuszczonych zostanie
dwa tysiące baloników z

hasłami dotyczącymi poko­
ju. Przemówienia okolicz­
nościowe wygłoszą przed­
stawiciele Frontu Jedności
Narodu i ZBoWiD. Po wie­
cu nastąpi przemarsz mło­
dzieży ulicami miasta. W
poszczególnych dzielnicach
odbędą się „ogniska poko­
ju", w których udział wez­
mą ci, którzy’ w 1939 roku i
później wal żyli o wolność
Polski. We wszystkich szko­
łach odbędą się pogadanki
i prelekcje, a w kinach wy­
świetlone zostaną jako do­
datki filmy dokumentalne.

Przy’ grobach lYirtyzan-
tów i żołnierzy stana warty
honorowe i odbędą się uro­
czyste apele. W zakładach
pracy’ — staraniem TPRR
— żołnierze polscy i ra­
dzieccy spotkają się z za­
łogami.

KINA
‘—

ro-

hl-

się

TEATRY

MUZYCZNY: „Domek trzech

dziewczą

KINA

UCIECHA: „Dopóki jesteś z«

mną” (dramat, NRF, 16 lat) — 10,
12.15; „Francis, muł który mówi”

(komedia satyryczna, USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Mło­
dzi przyjaciele” (włoska, 10 lat)
— 10, 12.15; „Wąwóz grozy” (dra.,
mat wojenny, rumuński, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Nie­
mowlę na manewrach” (komedia,
ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Rebeka” (dramat,
USA,. 18 lat) — 10, 12.30, 15.30, 184
20.30 .

— WARSZAWA: „Trapez”
(melodramat. USA, 12 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: P1O-

gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Gosposia dó wszystkiego" (ko­
media, USA, 12 lat) — 15.30, 17.45,
20. KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Biedni ale piękni”
(komedia obycz. włoska, 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. ISKIERKA: Pro*

gram dla. dzieci — 11, 12; „Pary­
żanka” (komedia franc. -wł., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Pro-

gram dla dzieci — 10.30, 11.45;
„Dym w lesie” (radziecka, 7 lat)
— 16. 18. ŚWIT: „Przygoda w taj­
dze” (młodzieżowy, radziecka, 7

lat) — 10, 12; „Nocny nalot” (lot­
niczy, wojenny, ang., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Ania i Mania” (komediodramat
młodz.. NRF, 7 lat) — 17, 19.15*
ŚWIATOWID: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Traper z Ken-

kuoky” (przygodowy, USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sała ŚWIA­
TOWIDA: „Zemsta kosmosu”

(fant.ast. sensac., ang., 16 lat) —«

17, 19.15. Kino letnie AMFITEATR:

„Ostatnia miłość” (psychol.,
franc., 18 lat) — około 20.30. Kino
letnie CASSINO: „Niepotrzebny”
(dramat franc., . 18 lat) — około
20.30. Kino letnie CP.ACOVIA:

„Intrygantka” (dramat obycz.,
austriacka, 16 lat) — około 20.30.
DOM ŻOŁNIERZA: „Windą na

szafot” (fr., od 18 lat) — 17, 19.30*
ROTUNDA: „Morderca mieszka

pod nr 21” (franc., od 14 lat)
— 17, 19. KULTURA: „Pigułki
dla Aurelii’’ (polski, 16 lat) —

20.15. MIKRO: „Winchester 73”

(USA, od 12 lat) — 17, 19.30. —

ZWIĄZKOWIEC: „Człowiek w

przestworzach” (ang., od 12 lat)
— 17, 19. MELODIA: Program dla
dzieci — 11, 12.30; „Królowa Mar­
got” (fr., od18lat)—16,18,20*
KLEPARZ: Program fila dzieci.—

11, 12.15; „Marianna moich ma­
rzeń (fr., . od 16 lat) — 16, 13, 20*
MINIATURKA: „Chłopiec z guta­
perki — 10; Program dla dzieci —

12, 13, 14, 15; „Opowieść o Trno-

wie”; „Pogodne lato” —'-16, 17;
„Pożegnania” (poi., od13lat)—
18, 20. SYGNAŁ — letnie (Ogród
Strzelecki): „Frerich Cancan” (fr.,
od 18 lat) — 20.15. GAZOWNIK
letnie (G’ązowa 23): „Tańczymy
wśród . gwiazd” (austr., od 16 lat)
— 20.15. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci — 10, 11, 12—14, ,15;
„Dzieci to nasza przyszłość";
„Groty Agotetek”; „Pieśni sło­
necznej Rumunii” — 16; „Tajemni­
czy wrak” (NRD od 12 lat) — 17;
„Ostatni akt” (austr., od 14 lat)
— 19. SFINKS — letnie: „Popiół
i diament” (poi., od18lat)—
20.15. BALLADYNA: „Cichy Don”

(radź., od18lat)—18.
WIELICZKA. Górnik „Orzeł”*

SKAWINA. Hutnik:. „Anatol szu­
ka miliona” (polski, od 16 lat). .

UCIECHA: „Dopóki Jesteś ze

mną” (dramat, NRF, 16 lat)
11; „Francis muł, który mówi”

(komedia satyryczna, USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Mel­
duję posłusznie’.’ (CSR, 16 lal) —

10, 12.15; „Wąwóz grozy” (dramat
wojenny, rumuński, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Nie­
mowlę na manewrach” (komedia
ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ .- „Rebeka” (dram. USA,
od 18 lat) 15.30, 18, 20.30 . WARSZA­
WA: „Trapez” (melodramat USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

, Gosposia do wszystkiego” (kom.,
USA, 12 lat) 15.30, 17.45. KRAKUS:

„Biedni, ale piękni” (komedia
obycz., wioska, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: „Paryżanka”
(komedia, franc.-wł., 18 lat) —

17.30, 19.45. ZUCH: „Dym w lesie”

(radziecki, 7 lat) — 16, 18. ŚWIT:
„Nocny nalot” (lotniczy, wojenny,
ang., 12 lat) — 10.30, 15.45, 13, 20.15.
Mała sala SWlTU:.,Ania i Mama"

(komediodrama.t młodz., NRF, 7

lat) — 17, 19.15. — ŚWIATO­
WID: „Traper z Kentucky”
(przygodowy, USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Zemsta kosmosu” (fan-
tast., sensac., ang. 16 lat) — 17,
19.15. Kino letnie AMFITEATR:

„Ostatnia miłość” (psychol.,
franc., 18 lat) — około 20.30. —

Kino letnie CASSINO:

„Niepotrzebny” (dramat, franc.,
18 lat) — około 20.30. Kino letnie
CRACOVIA: ,Intrygantka” (dra­
mat austriacki, od 16 lal.) —

około 20.30 . ROTUNDA: „Morder­
ca midszka pod 21” (franc., 14 lat)
— 17, 19. KULTURA: „Pigułki
dla Aurelii” (polski, 16 lat) -?

20.15. MIKRO: „Winchester 73”

(USA, od 12 lat) — 1-7, 19.30. DOM
ŻOŁNIERZA — nieczynne. —

ZWIĄZKOWIEC: „Człowiek w

przestworzach” (ang., od 12 lal)
17, 19. MELODIA: „Królowa Mar­
got” (fr. od 18 lat), 16, 18, 20.30. KLE­
PARZ: „Zakazany owoc” (franc.,
od T8 lat) — 16, 18, 20. MINIATUR­
KA:,.Chłopiec z gutaperki” (radź.,
od 17 lat) — 11 . Program dla dzie­
ci — 15, 16; „Opowieść o Trno-

wie”; „Pogodne lato” — 17, 18;
„Biedni ale piękni” (wł., od 18

lat) — 19. GAZOWNIK — letnie
(Gazowa 21): „Tańczymy wśród

gwiazd” (austr., od 16 lat) —- ok.
20.30 . SYGNAŁ — letnie (Ogród
Strzelecki): „French Cancan”

(franc., od 18 lat) — 20.15, —

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Dzieci to nasza

przyszłość”; „Groty .Agotetek” —

16, „Tajemniczy wrak”. (NRD, od
12 lat) — 17; „Panna Julia” —- 19.
SFINKS — letnie (Park Młodości):
„Popiół i diament” (polski, od
18 lat) — 20.15. CHEMIK: „Pod­
lotki” (czeski, od 18 lat) — 19.
BALLADYNA: „Cichy Don”, s. II

(radź., 18 lat) —r .20.

WIELICZKA. G’órnik: „Orzeł”.
SKAWINA. Junak — nieczynne;
Hutnik: „Błękitny kontynent”

(wł., od 7 lat).

K'ończą się już pogodne letnie dni, czas myśleć o jesieni
1 zimie, a więc o odpowiednim ubraniu na te pory roku.
Czym dysponować będą w nadchodzącym sezonie nasze

placówki handlowe? Po odpowiedź na to pytanie zwrócili­
śmy się do krakowskiego WPHO.

Na wstępie jedno optymistyczne stwierdzenie. W tym ro­
ku sytuacja przedstawia się znacznie lepiej, szczególnie je­
śli chodzi o bieliznę ciepłą zarówno męską, damską, jak i
dziecięcą.
Zacznijmy jednak od okryć

wierzchnich. WPHO dysponu­
je w tej chwili dużą ilością
płaszczy damskich w różnych
kolorach, fasonach i gatun­
kach. W tym wypadku odzież
gotowa zdobyła sobie uznanie
i cieszy się dużym popytem na

rynku. Nawet w lecie, w prze­
ciwieństwie do lat ubiegłych,
nowe fasony płaszczy zimo­
wych były rozchwytywane. W

najbliższym czasie znajdą się
na rynku płaszcze z dynelu
(miś) o przyjemnych pastelo-

lączności
'

wych kolorach (cena poniżej
3 tys. zł) w opakowaniu z fo­
lii zasuwanym na zamek bły­
skawiczny. Jeśli chodzi o

piaszcze męskie, to znikły zu­
pełnie (nareszcie!) jodełki. Są
natomiast płaszcze ze „Spits­
bergenu” (tkanina podobna do
ledenu) w różnych kolorach.
Nie brak również damskich
kostiumów, męskich ubrań za­
równo jedno jak i dwurzędo­
wych (te ostatnie podobno na­
dal cieszą scię dużym powo­
dzeniem). Są także spodnie
zwykłe i narciarskie.

Przygotowano również do­
stateczną ilość koszul flanelo­
wych,. popelinowych i druko­
wanych. Są także piżamy cie­
płe, darhskie i męskie.

I

nie zespoły chińskie, tak 1 ten

cieszyć się będzie u krakow­
skiej publiczności dużym po­
wodzeniem. (g)

W tych dniach WPHO o-

trzymala swetry grube męskie
i cienkie damskie oraz dzie­
cięce z Jugosławii i Francji,
w ładnych, pastelowych kolo­
rach. Nadeszła także pewna
ilość elastycznej bielizny dam­
skiej z NRD oraz lizesek bia­
łych tzw. przeciwreumatycz­
nych. Dużym powodzeniem
cieszą się kolorowe bluzeczki
z ban-Ionu — tkaniny, która
ani się nie kurczy, ani nie

rozciąga. W najbliższych
dniach znajdą się na składzie
wiatrówki podbite misiem.

Tak więc od strony hurtu,
nadchodzący sezon zapowiada
się nieźle. Zobaczymy, co z te­
go będzie można otrzymać w

naszych sklepach, (hgj

Czy to nie wstyd?
Skrzyżowanie ulic Koś­

ciuszki i Krasińskiego na­
leży do najruchliwszych w

naszym mieście. Codziennie

~~~-------------------
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Zdrowie i wysoka
zabudowa

Wykonanie planu gospodarczego i budżetu placówek służ­
by zdrowia w I półroczu br., projekt wstępny planu gospo­
darczego na rok 1960 oraz stan sanitarno - epidemiologiczny
miasta, omawiano na ostatnim posiedzeniu Komisji Zdro­
wia Rady Narodowej w m. Krakowie.

W toku narady zwrócono
również uwagę na nie zawsze

właściwe gospodarowanie le­
kami. Mówiąc o opóźnieniach
w wykonaniu ważnych dla
służby zdrowia inwestycji
stwierdzono, że za zwłokę po­
noszą najczęściej winę wyko­
nawcy, a Wydział Zdrowia
nie ma możliwości temu zapo­
biec. Na zakończenie omawia­
no braki kadrowe w MPO,
wskutek których instytucja ta

bardzo zniszczony:
ganek znajduje się

dworku Jana Ma-

dosłownie zniesiona z powierzchni ziemi.
Aż wstyd patrzeć na połamane belki drze­
wa, na rumowisko, na porwane przewody
elektryczne. A więc, proszę państwa, pra­
cownia, w której malował Jan Matejko
w Krzesławicach nie istnieje. Może ten

fakt, uprzytomni nareszcie osobom do

tego powołanym, że można i trzeba ura­
tować główny trzon budynku, gdzie miesz­
kał autor „Grunwaldu” i „Hołdu pruskie­
go”. W jednym z pokoi jest sufit pokryty
ozdobnymi malowidłami, wykonanymi po­
dobno według projektów Matejki. Sam

budynek • również jest
sufity są popękane,
w kompletnej ruinie.

W Krzesławicach w

tejki spotkaliśmy przedstawicielkę nowo­
huckiego PTTK, która badała na miejscu
możliwość przebudowy i rekonstrukcji
dworku dla potrzeb stacji turystyki- Czyż
w obrębie wielkiego Krakowa nie znaj­
dzie się nikt, absolutnie nikt poza jedy­
nym PTTK — kto by się zajął konserwacją
matejkowskiego domu?

Trwająca obecnie w Nowej Hucie wy­
stawa Jana Matejki odwiedzana jest dość
licznie przez mieszkańców Nowej Huty.
Organizatorzy wystawy — krakowskie
TPSP — napisali w katalogu, iż ekspozy­
cja powinna się również m. in. przyczynić
do zwrócenia uwagi na konieczność odbu­
dowy zabytkowego obiektu. Tak, ale
TPSP i PTTK .— jedyne instytucje, które

widzą realnie istniejący stan — nie mają
ani środków, ani funduszów ria realizację
tych, koniecznych zamierzeń. Zamierzeń,
które dotąd pozostały w sferze kompeten­
tnych... kłótni. (r)

Cist redakcji

Kto nom

mimo zwiększenia toboru, nie
może wykonywać należycie
prac przy sprzątaniu ulic, o-

czyszczaniu śmietników itd.
*

. Na porządku dziennym po­
siedzenia Komisji Gospodarki
Komunalnej i Budownictwa
RN w m. Krakowie znalazła
kię m. in. sprawa wysokiej za­
budowy na terenie miasta,
zmniejszenie kosztów inwesty­
cji budowy budynków miesz­
kalnych i komunalnych oraz

informacja o zagrożonych bu­
dynkach w dzielnicy Stare
Miasto.

Proponowano, by wysokie.,
budynki wznosić przede
wszystkim w nowych dzielni­
cach miasta, gdyż wysoka za­
budowa w śródmieściu, przy­
czyni się do jeszcze większego
zagęszczenia tej dzielnicy.

Przy sprawie zniszczonych
domów poruszono przede
wszystkim kwestię przydziału
mieszkań dla osób zajmują­
cych lokale w budynkach za­
grożonych. (s)

Z upoważnienia mieszkań­
ców pl.
do Was
cję u

sprawie
tymże placu Stacji CPN.

Kiedy w 1950 r. zainstalo­
wana została wspomniana sta-

Kossaka zwracam się
z prośbą o interwen-
właśdwych władz w

zainstalowania

Kupujcie
pastę

na

Kupujcie pastę tylko w perfu­
merii MHD przy ul. Żuławskiego
18. Urocza ekspedientka sprzeda
Wam za jedyne 3,50 zl dwukrot­
nie opakowane pudełeczko. Bę­
dzie na nim napisane że to pasta
i oczywiście do obuwia, że luk­
susowa 1 I gatunku. Na wierz­
chnim opakowaniu znajdziecie
symbol filmy produkującej („Od­
rodzenie” Spółdzielcze Zakłady

1 Chemiczne w Krakowie) „Odro­
dzeni” zostaniecie dopiero w do­
mu po rozpakowaniu owego luk­
susu. Znajdziecie w ebonicie o-

krąglą gaikę, odrobinę terpenty­
ną zalatującą. Może ona służyć za

świecę, zabawkę dla dziecka, lub

jako eksponat brakoróbstwa. Bu­
tów, oczywiście nią nie wyczyści­
cie... produkcja 1956 r.

Kupujcie więc, Czytelnicy, pa­
stę tylko w firmie „Odrodzenie”.
Próbką — eksponatem, służymy na

życzenie w redakcji. (tl)

Na zdjęciu: Stacja CPN przy pl. Kossaka,

przejeżdżają tędy setki sa­
mochodów, kierując się do
Zakopanego, Krynicy lub
Szczawnicy. W sezonie let­
nim wśród tych samocho­
dów jest wiele wozów za­
granicznych turystów. Dob-
brze się więc stało, że na

siejach A. Mickiewicza i Z.
Krasińskiego, które stano­
wią główną arterię przelo­
tową, zrobiono porządek,
sadząc krzewy i zakładając
piękne klomby z kwiatów.
Zapomniano tylko o jed­
nym — o usunięciu ohyd­
nego, w kilku miejscach
przewróconego przez ostat­
nie burze, drewnianego
płotu.

Niedaleko, bo po przeciw­
nej stronie, znajduje się
siedziba DRN Zwierzyniec.
Nikomu jednak z ojców
dz'elnicy nie przyszło do­
tychczas na myśl, aby ka­
żde usunąć resztki powalo­
nego płotu, które szpecą ten

reprezentacyjny punkt mia­
sta.

Tekst 1 fot. E. Nowak

pomoże?
cja benzynowa zwróciłem się
natychmiast również imieniem
mieszkańców pl. Kossaka do
Prezydium MRN stwierdzając,
że instalowanie stacji na zam­
kniętym placu jest niedopusz­
czalne ze względów bezpie­
czeństwa publicznego oraz ze

względu na hałas, jaki wywo­
łują na zamkniętym placu sa­
mochody ciężarowe, ciągniki i
motocykle, pobierające w sta­
cji paliwo.

Ponieważ pismo moje pozo­
stało bez odpowiedzi, zwróci­
łem się do redakcji z prośbą
o interwencję. Kiedy po paru
dniach ukazał się stosowny ar­
tykuł „władze miejskie’’ zaka­
zały CPN zaopatrywanie w

paliwo i smary samochodów
ciężarowych i ciągników. Nie­
stety, zakaz został prawdopo­
dobnie cofnięty i po przerwie
trwającej parę dni Stacja
CPN zaczęła ponownie zao­
patrywać w paliwo i smary
wszystkie kategorie pojazdów.
Stan ten trwa do dziś.

Hałas jaki pompa czyni bez
przerwy od wczesnego rana do
późnych godzin nocnych jest
nie do zniesienia. Powietrze
przesycone jest stale spalina­
mi i oparami benzyny. Wszys­
tko to powoduje stany choro­
bliwego podniecenia nerwowe­
go nawet

nowanych
Kossaka.
umysłowa
możliwa,
szkoda marzyć.

Zdajemy sobie
stacja benzynowa
potrzebna. Jednakże nie ulega
kwestii, że jej lokalizacja na

zamkniętym placu jest ze

względu na bezpieczeństwo i
zdrowie mieszkańców niedopu­
szczalna.

Dlatego prosimy o spowodo­
wanie natychmiastowego za­
kazu zapoatryioania przez sta­
cję CPN na pl. Kossaka ciąg­
ników i motocykli, a w przy­
szłości o przeniesienie stacji
w miejsce odpowiednie dla te­
go rodzaju placówki.

W przeświadczeniu, że po­
możecie nam w powyższe* na­
prawdę bardzo dla nas mlnej
sprawie, przesyłam wyrazy
szacunku.

u najbardziej opa-
mieszkańców pl.

Jakakolwiek praca
jest zupełnie nie-
a od odpoczynku

sprawę, że
jest miastu

Mgr inż. Rościsław Piątki rwicz
Kraków, pl. - Kossaka

DYŻURY DYŻURY
INTERNISTYCZNY, CHIRUR­

GICZNY, POŁOŻNICZY: Prądnic­
ka 37, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38.

INTERNISTYCZNY: Kopernika
17,. CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, POŁOŻNICZY: Kopernika 17s
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

AfTEKI APTEKI

Długa 4, Retoryka 1, Krakowska
1, Plac Wolności 7, Metalowców 1.

jak w sobotę*

RADIO
RADIO

Godz. 8 .30: Stan pogody 1 wia­
domości. 8.36: Przegląd prasy.
8.45: Muzyka popularna. 9 .05: Kon-
cert rozrywkowy w wyk. Orkie­
stry, Mandolinistów ..Łódzkiej ■Roz­
głośni PR pod dyr. Edwarda

Ciukszy. 9.35: Radióstacja młodo­
ści. 10.00: Z melodią i piosenką
przez świat. 10.50: Porady prak­
tyczne dla kobiet w oprać, Karo­
liny Kocowej. 11.00: -Poranny kon­
cert chopinowski. 11.30: Przegląd
prasy krakowskiej. 11.40: Melo­
die. ludowe naszego regionu. 12.10:
Felieton literacki. i2.20: W rytmie
tańca i piosenki. 15:10: Trans­
misja programu z Rzeszowa. 15.30:

Audycja dla dzieci „Treny” Jana

Kochanowskiego. 16.00: Wiadomo­
ść: Ziemi Rzeszowskiej. — 16 05:

Skrzynką interwencji. 1645: Kon-,
cert popołudniowy w wyk. Orkie­
stry, Chóru i solistów PR pod.
dyr. Jerzego Gerta. 16.45: Dzien­
nik krakowski. • 17.00: Komentarz

tygodnia. 17.10: Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem — wy­
stąpi. Chór NOT — dyr. Irena
Pfeifer. 17 .35: „Łubok” i inne wy­
stawy w Pałacu Sztuki, fel. Z.

Wielowiejskiej Ratkowskiej. 17.45:

Muzyka taneczna. 18.10: Na kra­
kowskim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 18.25: Audycja aktu­
alna. 18.35: Muzyka i aktualności.
19.05: Uniwersytet Radiowy —

cykl: „Czuję to, czego ty nie c/u-

jesz”, pogad. dr Jana Żabińskie­
go „Pochodne zmysłu dotyku”. —

19.15: Melodie taneczne. 19.30:

„Matysiakowie”, ode. powieści
radiowej. 20.00: Gra orkiestra PR

pód dyr. Stefana Rachonia. 20.35:

Korespondencja z zagranicy. 20.50:
Radio — reklama. 21.00: Z kraju
i ze świata. 21.27: Kronika spor­
towa. — 21.40: Cra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny. 22.00: Wieczór
z gongiem. 23.00: Muzyka tanecz­
na. 23.50 Ostatnie wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna.

TELEWIZJA

Godz. 18.00: „Ścieżkami Indian”
— reportaż telewizyjny dla dzieci.

19.00: Program dla dzieci: „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś”, bajka pt.
. , Czarodziejska muszla”. — 19.20:

Program filmowy dla dzieci. —

20 00: Dziennik telewizyjny. 20.20:

Program tygodnia. 20.30: „Folies

Bergeres” —• 'film fabularny pro­
dukcji francuskiej dozwolony od

18 lat. 22 .00: Ostatnie wiadomości.

22.10: Program rozrywkowy w

wykonaniu laureatów konkursu

dla solistów i zespołów instru-

mgntalnychf

Godz. 8 .36: Przegląd prasy. 8.50:

„Radio-problemy”. 9.00: Muzyka
rozrywkowa. 9.25: Kronika stu«

dencka. 9 .40: Transmisja progra­
mu z Rzeszowa. 10.20: Felieton

literacki. 10.30: „Nowe nagrania”,
audycja w oprąc. Romana Ja«i

sińskiego. 11.00; „Mała wycieczka
w rzeczywistość” — humoreska,
11.30: Słuchamy muzyki ludowej,
12.10; Poranek symfoniczny — w

programie muzyka polska. 13.10:

Technika i problemy, aud. w

oprać. Kunickiego i inż. Dichtera.

13.30: Radiowa spółdzielnia saty­
ryczna. 13.50: Koncert zyczeń. —•

15.00: Dla dzieci słuch., J. Żyliń­
skiej „Tajemniczy ogród”, 16.05:

Wyniki Lajkonika. 16.10: „Waka­
cyjne rachunki literackie” — fel.

Zygmunta Grenia. 16.30: Koncert

solistów. 17 .05: Korespondencja z

zagranicy. 17 .20: „Podwieczorek

przy, mikrofonie” z kawiarni

„Stolica” w Warszawie. 18.50: Me­
lodie taneczne, gra orkiestra Joe

Lośsa. 19.05: „Opowieści Pigme­
jów” —- aud. oparta na oryginal­
nych tekstach pigmejskich przy­
gotowanych przez docenta R. Sto­
pę. Adaptacja i reżyseria Józefa

Grotowskiego. 19.36: Wesoły ka-

lejdoskop% muzyczny. 20.00: Gra

Sekstet PR. 20:30: Rewia piosenek
w opracowaniu Lucjana Kydryń­
skiego. 21.00: Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 21.26: Wiadomości

sportowe. 21.30: Teatr Poezji „Ro­
wer”, poemat L. Szenwalda. 22 .00:

Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe. 22.30: Krakowskie aktualno­
ści sportowe. 22 .40: Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa. 23.00:Tydzień
Muzyki Rumuńskiej — „Muzyka
różnych narodów” — Utwoiy
Paula Constantinescu, wyk. Or­
kiestra Symfoniczna Radia Ru­

muńskiego, dyr. Constantin Silve-

stri, solista: Valentin Gherghiu —

fortepian, 23.50: Ostatnie wiaclow

mości.

telewizja
Godz. 19.30: Dziennik telewizyjny!
20.00: Teleturniej: ». „Czy znasz

Trylogię”. 21.30: „Uwodziciel” —

film fabularny produkcji węgler*
gkiej dozwolony od 18 lat.


